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Ile kosztuje domek jednorodzinny 
w  Łodzi? Taki skromny domek 3— 
4-izbowy, bez tarasu nawet i bez in
nych szykan, najwyżej z miejską 
wodą? Ile? 140 tysięcy? Albo 140 ty
sięcy albo kilka lat więzienia, albo 
ćwierć miliona i „dycha“,

Ludzie wiedzą, bo widzą, więc 
mówią. Ten domek, który tak ładnie 
się zapowiadał — zwozili już spe
cjalne szkło mrożone na taras, jakieś 
piaskowce na podmurowanie — ta 
willa na przedmieściu, nagle które
goś dnia opustoszała. Ludzie lokali
zowali sobie ten luksusowy dach nad

głową w tej czy innej aferze, potem 
czekali tylko na wyrok w gazetowej 
rubryce „Z sądu“, a gdy to wszyst
ko było wiadome — jeszcze na jed
nej ulicy w  ludzkiej mentalności za
łamał się mit o kradzieży doskona
łej.

I le  k o s z tu je  d o m e k  je d n o ro d z in n y ?  N ie  
w sz y s tk ie  k o s z tu ją  w y ro k , w ię k sz o ść  p o w 
s ta ła  z lu d z k ie j  c ię ż k ie j p r a c y ,  z w y rz e 
czeń , z n ie m a l a sc e ty c z n e g o  t r y b u  życ ia . 
S p o tk a łe m  ta k ie g o  a s c e tę  p a r ę  d n i te m u . 
G d y  ty lk o  przysiz ła  w o ln o ść  z a c z ą ł sk ła d a ć . 
N ie pała ł, n ie  p ił ,  ż y ł  s k ro m n ie , je d y n e  
d z ieck o  —  s y n  b y ł  ju ż  o d c h o w a n y , k o ń 
czy ł n a u k ę  z a w o d u  i  n a w e t  ju ż  co ś  z a r a 
b ia ł, w ię c  g d y  te g o  a s c e tę  o b lic z y łe m , w y 
p a d ło , ż e  t a k  p lu s  m in u s  o d k ła d a ł  ro c z n ie
6 ty s ię c y  n a  d z is ie jsz ą  i w a lu tę .  P o  20 la 
ta c h  w  sa m  ra z  na  w ła sn y  d a c h  n a d  g ło 
w ą . A le  o n  n ie  — o n  k u p i ł  so b ie  „ W a rs z a 
w ę "  — je ź d z i d z iś  n a  ta k s ó w c e , c h w a li 
sob ie , ch o ć  z  p r a g n ie n ia  p o s ia d a n ia  w ła s 
n e g o  d o m k u  n a  s ta ro ś ć  c a łk ie m  s ię  n ie  
w y le c z y ł.

W ięc  i t e n  » sc e ta  n ie  p a s o w a ł do  m e 
c h a n iz m u  p o s ia d a n ia  je d n o ro d z in n y c h  d o m - 
k ó w . D o m k ó w , k tó r y c h  b u d o w ę  p a ń s tw o  
p o p ie ra , a  k tó r y c h  i w  L odzi p r z y b y ło  po 
w o jn ie  sp o ro . R a z e m  p rz y b y ło  ich  3.200, a 
w  iz b a c h  je s t  to  b lisk o  13 ty s ię c y . D u żo  to , 
czy  m ało ?

Je ś l i  s ię  w e ź m ie  p o d  u w a g ę , że  b u d o w n ic 
tw o  ze  ś ro d k ó w  w ła sn y c h  lu d n o śc i s ta 
n o w i o k o ło  10 p ro c . c a łe g o  b u d o w n ic tw a  w  
ty m  m ieśc ie , od  r a z u  w id a ć , że  to  p a r tn e r ,  
% k tó re g o  «mi g o s p o d a rk a  a n i  sp o łeczeń 

s tw o  p o c h o p n ie  z re z y g n o w a ć  n ie  m oże. 
T y m  b a rd z ie j ,  że te  m a łe , 3— 4-izbow e 
d o m k ' je d n o ro d z in n e  p o w s ta ją  w ła śc iw ie  z 
n iczego , p s im  sw ę d e m , n ie  z m n ie js z a ją  tzw . 
m o cy  p rz e ro b o w e j is tn ie ją c y c h  p rz e d s ię 
b io rs tw  b u d o w la n y c h , z a ję ty c h  w ie lk im i 
p r o g ra m a m i m ie jsk ie g o  b u d o w n ic tw a .

Nie »upominajmy t*4, 4e te małe domkl >»( 
w jaklntó stopniu elem entem  równowagi ryn
kowej, bo ileś tam  m in zt rocznie budujący 
mij przeznaczają na  wapno, cement, cegłę, 
na  działkę budowlany, a  nie na  Inne a rty 
kuły.

A poza tym? Poza tym  — gdy buduje** 
SWÓJ dach nad głową 1 państwo d  w tym 
pomaga (pożyczka bankowa, plac) musisz od
dać mieszkanie, które zajmujesz- Więc cl do
broczyńcy nie tylko wyręczają m iasto w przy
sparzaniu Izb społeczeństwu, ale 1 rozwiązują 
ręce kwaterunkowi, który dysponuje po za
kończeniu budowy dom ku Leh mieszkaniami.

Z a ra z  p o  w o jn ie  n ie  b u d o w a n o  w  Ł odzi 
w ie le . W  1946 ro k u  ty lk o  52 iz b y  (11 d o m - 
k ó w ), a le  w  1947 p rz y b y ło  ju ż  70 d o m - 
k ó w , a  w  51 — 250. P o te m  z a c z ą ł s ię  o d 
w rót. o d  id e i —  n a d s z e d ł  t r u d n y  o k re s  
z a c isk a n ia  p a s a  i d o m ia ró w  p o d a tk o w y c h , 
d o p ie ro  w ięc  w  la ta c h  1958—59 na  no w o  
o d ży ł lu d z k i  p ę d  do m a łe g o  i  c iasn eg o , a le  
w ła sn e g o  d o m k u .

JUŻ w  1955 r o k u  p e r s p e k ty w y  s tw o rz y 
ła  u c h w a ła  r z ą d o w a  o p o m o c y  p a ń s tw a  d la  
b u d u ją c y c h , a  w  1956 u k a z a ły  s ię  p ie rw sz e  
po ży czk i b u d o w la n e  (Ł ódź d o s ta ła  w te d y
2 m ilio n y  zł). I  n ie  d z iw m y  s ię ,  że  e fe k 
te m  ta k ic h  p o c ią g n ię ć  ju ż  w  1958 ro k u  
b y ło  395 iz b  (w  1957 — 600), a  w  r .  u b . 
n a w e t 1,369. A le  ja k  p om oc to  pom oc. 
W k ró tc e  po  u c h w a le  r z ą d o w e j m ia s to
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ła m  n ie  m a ją  jeszcze  c z te r 
d z ie s tk i. W y k sz ta łc e n ie  z re 
g u ły  ś re d n ie , n o  i S N , 

w ię k sz o ść  z n ich  to  k o b ie ty  z a m ę ż 
n e . S k a rż ą  się  na  c ię ż k ie  w a ru n 
k i  p ra c y  w  ś ro d o w isk a c h , g d z ie  
p ie n ią d z  je s t  je d y n y m  m ie rn ik ie m  
w a rto śc i c z ło w ie k a , na częs to  o p ła 
k a n e  w a ru n k i  lo k a lo w e , na b r a k  
p ie n ię d z y  n a  r e m o n ty  i p rz e d a  
w s z y s tk im  b ło tn is te , k i lo m e tro w e  
d ro g i do n a jb liż sz e g o  p r z y s ta n k u  
a u to b u s o w e g o  czy  szosy . P y ta ła m , 
c z e m u  n ie  s t a r a j ą  s ię  p rz e n ie ść  
d o  m ia s te c z k a  czy  o s ie d la  z te a t r e m  
o b ja z d o w y m  i s ta ły m  k in em . O k a
za ło  s ię , że ż a d n a  z  n ich  n ie  z m ia  
n i ła b y  p ra c y . N ie  zaw sz e  to  s p r a 
w a  z a m iło w a n ia  do z a w o d u , cza
sem  p rz y z w y c z a je n ie , n iez ła  p e n  
6j a  (w  je d n e j w si n au czy c ie l n .a
2.000 zł m -cznće), p o  tro sz ć  w ^ z y s tt  
k ieg o . Są z a b ie g a n e , z a p ra c o w a n o , 
<nie m a ją  czasu  i m o żliw o śc i poczy 
ta ć , ro z e jrz e ć  s ię  w  św ieede, n ic  
z r e s z tą  d z iw n eg o , ich  h is to r ia  w y g lą  
d a  n ie  n a jw e s e le j .

A g n ie sz k a  p ie rw sz a  m ie sz k a  w  
S y b e r i i, ja k ie ś  t r z y ,  c z te ry  k m  o d  
d ro g i g łó w n e j. W  S y b e r ii  je s t  t e 
r a z  b a rd z o  z im n o  i b ło tn is to . A  
A g n je sz k a  c h c ą c  p rz y w ie ź ć  z B rz e 
z in  c h le b  czy  m a s ło , m a s z e ru je  roz
m o k ły m i śc ie ż k a m i do p r z y s ta n k u  
au to b iiS o w eg o . Ś m ie je  s ię  ze  m n ie
— o, p ro sz ę  p a n i, tu  to  t r z e b a  
w io sn ą  p rz y je c h a ć , te r a z  jesp.cze 
rw& paniała p o g o d a  — t r u d n o  k o 
m e n to w a ć  je j  u śm ie c h  w  w a ru n 
k a c h ,  k ie d y  n ie  m a  się  n a  sobde n ic  
su c h e g o , deszcze  p a d a ją  c a łe  d n ie . 
N a  sz częśc ie  A g n ie sz k a  m ie sz k a  n a 
p rz e c iw  sz k o ły , z re s z tą  w  sz k o ła  
p r z y je m n ie j ,  w  je j  m ie sz k a n iu  j e s t  
cu )g le  z im n o , z e s z y ty  p o p ra w ia  w  
p ła sz c z u . C h o c iaż  i w  k la s a c h  d z ie 
c ia k i  s ie d z ą  w  g ru b y c h  s w e tra c h .  
P rz y d z ia ło w y  to r fo -k o k s  je s t  m o
k r y  i  n ie  c h ce  s ię  p a lić , a  p ^ z a  
ty m  je s t  go  m a ło , tr z e b a  cz e k a ć  
n a  m ro z y . Z m oczone d z ie c ia k i n ie  
m a ją  s ię  g d z ie  w y su sz y ć . Dz ecj 
iw iiejslde są  z a b ied zo n e , z a n ie d b a n e , 
n ie  p o m a g a  t ro s k a  n a u c z y c ie lk i o  
h ig ie n ę  dziec i. N ie  p o m a g a ją  g r a 
n a to w e  f a r tu s z k i  sz k o ln e  i k ą c ik i  
c zy s to śc i w  k a ż d e j  k ia s ię . A le  są  
b y s t r e ,  m o żn a  z niimi p ra c o w a ć , a  
z r e s z tą  w s z y s tk ic h  dziec i w  szko ło  
b p ię c iu  o k o lic z n y c h  w s i je s t  40. 
W  k la s a c h  p o  8— 10 osób, je ś li  w  
m iepogodę lu b  w  d z ień  ta rg o w y  w  
B rz e z in a c h  50% o p u sz cza  le k c je , 
n a u c z y c ie l n ie  m o że  p rz e ro b ić  no
w eg o  m a te r ia łu .  S z k o ła  je s t  d w u -  
z m ia n o w a , le k c je  w  k la s a c h  ł ą 
czo n y ch  IV  i V . A n a jg o rsz e , żo 
t r z e b a  je  uczy ć  w sz y s tk ie g o . A g n iesz  
ika n a  p r z y k ła d  to  a n ty ta le n t  do 
śp ie w u . N a d ra b ia  to  w  p ra c a c h  
rc c z n y c h , za  u rz ą d z a n ie  o k o liczn o ś
c io w y ch  w y s ta w  p la s ty c z n y c h  zb ie 
r a  w  p o w ie c ie  n a g ro d y . P ry m ity w 
n e  b a rd z o  k o lo ro w e  lu d z ik i ,  po
m a g a ją  A gn ieszce  w  n a u c e  h is to r ii  
i  o b ra z u ją  d z iec io m  scen ę  h is to ry c z 
n ą  z „ K rz y ż a k ó w ” .

O d  tr z e c h  la t  m ę ż e m  A g n ieszk i 
jest k ie ro w n ik  sz k o ły , o n  z a jm u 
j e  się p ro w a d z e n ie m  zesp o łu  tea
t r a ln e g o  d la  d o ro sły ch  w e w si, ona 
p ra c ą  z „ c z a rn y m i lu d k a m i" ,  d r u 
ż y n ą  zu ch ó w . Z w y s ta w ie n ia  „S zk i
ców  w ę g le m "  sz k o ła  m ia ła  zysi'. 
1.500 z ł, p o d czas , g d y  z za l-aw y  
ja k ie ś  700—800. P oza  c z y s ty m , p ie 
n ię ż n y m  d o ch o d em , „ n asz  p an  i n a 
sz a  p a n i"  z a ro b ili  sob ie , z a p ra c o w a 
l i  n a  a u to r y te t ,  ch o c iaż  R z e p o w a  
w y s tę p o w a ła  b ez  c h u s tk i  na  g ło 
w ie , a d z ie w c z ę ta  nie z d ję ły  ze 
g a rk ó w . N a tu ra ln ie , n i“  w szy scy  
ro d z ice  m ó w ią  z SŁacunkiem o
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S W M T S *
Po wielu różnorodnych kłopotach 

rozpoczęła się kolejna, XIX  sesja 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Warto 
przy tej okazji przypomnieć, ie  Or
ganizacja Narodów Z jednoczonych 
wkroczyła w  swój jubileuszów y  
dwudziesty rok działania. W ciągu 
tych lat liczba państw członkowskich 
więce) niż podwoiła się ł  dziś w sali 
obrad zasiadają delegacje 116 państw. 
Mimo to niektóre kraje, a przede 
wszystkim Chińska Republika Ludo
wa, nie zajmują jeszcze należnego im  
miejsca w ONZ.

Tegoroczna sesja rozpoczęła się w 
atmosferze pewnego poddenerwowa* 
nia z powodu bezsensownych gierek 
w sprawie pokrywania kosztów ope
racji wojskom/ch ONZ. Szczęśliwie 
uniknięto na razie spięcia na ten te
mat, decj/dując o wyborze przewod
niczącego sésji przez aklamację. Jed
nak — jak podkreślają komentato
rzy — to „milczące Zgromadzenie" 
nie moie funkcjonować na dłuższą 
metę. Dlatego też dużą uwagę przy
wiązuje się do spotkań Rusk-Gromy- 
ko, w rezultacie których oczekuje się 
znalezienia trwalszego kompromisu.

Równocześnie przedstawiciele grupy 
ajro-azjatyckiej w  ONZ uzgodnili 
plan, mający — w  ich przekonaniu — 
przyczynić się do rozładowania sy
tuacji. Przewiduje on m. In. nałoże
nie moratorium na kontrowersje wo
kół finansowania operacji wojsko
wych i dyskusje nad tym. czy arty
kuł 19 Karty ONZ może być podsta
wą do pozbawienia prawa głosu 
członków, zalegająctrch z wpłatami, 
oraz utworzenie specjalnego fundu
szu, na który państwa członkowskie 
mogłyby wpłacać dobrowolne dota
cje.

W tym czasie, kiedy trwa. poszuki
wanie dróg rozwiązania tej kontro
wersji — przewodniczący sesji, któ
rym został Alex Quaison -  Sackey, 
stały przedstawiciel Ghany w ONZ, 
człowiek, zdaniem Zachodu, „o du
żej ambicji i próżności" -  wprowa
dził w zakłopotanie wielu polityków. 
Opowiedział się bowiem za zasadą 
„maksymalne) uniwersalności ONZ" 
(„Uważam, te  wszystkie kraje i 
wszystkie narody powinny mieć swo
bodny dostęp do informacji o tym, 
co się u nas — w ONZ dzieje. Knżdy 
kraj powinien być członkiem ONZ, a 
przynajmniej posiadać obseru>atora")i 
a także podjął sprawę niemiecką.

Przed ONZ, której rola w rezulta
cie zmiany układu sił stale wzrastai 
stoi szeroki wachlarz zasadniczych 
problemów. Wymienię tylko: sprawę 
całkowitego t powszechnego rozbro
jenia (łącznie z propozycjami rozwią
zań częściowych), dekolonlzację, (ak
tualnie wagę problemu podkreślają 
wydarzenia w Kongo i Wietnamie), 
rozwoju krajów gospodarczo zacofa
nych (raporty ONZ podają, że na .? 
miliardy ludności świata — do 500 
min cierpi głód, połowa jest niedo
żywionych, a co czwarté niemowię 
nie dożywa I roku) ...

Oczywiście byłoby niepoprawnym 
optymizmem oczekiuiać, ie wymienio
ne i nie wymieniona problemy znajdą
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na sesji swe rozwiązanie. Rysu)« sie
jednak wyraźnie kierunek na ich 
rozstrzyganie, choć ani to proces łat
wy, ani krótkotrwały, i niejedną 
przyjdzie jeszcze stoczyć trudną ba
talię. —

Równolegle z  przebiegiem sesji 
ONZ, uwagę opinii publiczne) przyku
wają wydarzenia w czworokącie: Wa
szyngton. Londyn, Bonn i Paryż.

Pisaliśmy ju t niejednokrotnie o 
przyczynach kryzysu w bloku atlan
tyckim i nie ma potrzeby powracać 
do sedna sprawy. Odnotujmy więc 
tylko nowe momenty.

Pewną wskazówką co do tegot ie  
w toku rozmów Johnson-Wilson trud
no będzie o porozumienie na temat 
wielostronnych sił nuklearnych — 
może być wystąpienie prezydenta Sta
nów Zjednoczonych w Georget/rwn 
Unipersity, poświęcone przede wszyst
kim „jedności europejskiej i partner
stwa atlantyckiego".

Było to — podkreślają komentato
rzy — typowo johnsonowskie prze- 
móuHenie: pojednawcze, ale z nutka
mi stanowczości, ogólnikowe, nie za
trzaskujące tadnej furtki, niezaciąga- 
jące żadnych konkretnych zobowią
zań. stosunkowo realistyczne, ale nie 
pozbawione sprzeczności.

Z uważnej analizy teks hi można 
jednak wyprowadzić wniosek, ie w 
toku rozmów z prem. W. Brdami 
nie zostanie osiągnięte iadne porozu
mienie w sprawie pomniejszenia roli 
Niemiec zachodnich w  tttach jądro
wych. Tak więc wynik spotkania 
jest właściwie przesądzony.

Tymczasem „bohater" owych licz
nych kontrowersji: projekt wielo
stronnych sił nuklearnych -  zacytuj
my za „Stuttgarter Zeitung" — „za
czyna coraz bardziej przypominać 
boksera, słaniającego się na ringu"

Po frontalnym ataku de Gautle^a 
i „skwapliwie zniooalowane\) odmo
wie"  ze strony W. BrytanU, nastąpi
ło „nie“ Belgii, Również w Stanach 
Zjednoczonych coraz bardzie) zaczy
nają się szerzyć opinie, te  urzeczy- 
■usistnlenie jałowej teorii w zamian 
za zerwanie z niektórymi europej
skimi partnerami — to cena zbyt 
wysoka.

Zabrał na ten temat głos róumlei 
Walter Lippmann. Stwierdzając, te  
„MLF jest szczególnie prymlHrwnym 
przykładem instytucji przestarzałej". 
znany komentator doradza ' prez. 
Johnsonowi „mistrzowską bezczyn
ność". Innymi słowi/ — grę na zwło
kę. albowiem Jakikolwiek akt ofi
cjalnego porozumienia nie jest mo
żliwy. Z tym ostatnim stwierdzeniem 
można się zgodzić, tylko: co dalej?...

W rzędzie najważniejszych wyda
rzeń tygodnia trzeba postawić jesz
cze, iedno., Na Zachodzie podano ofi
cjalnie do wiadomości, te  rząd ra
dziecki zaprosił do Mnsknoy trzech 
premierów krajów skandynawskich: 
Danii, Szwecji i Norwenii. Data uk
ryty ma być uzgodniona kanałami 
dyplomatycznymi.

ZapouAedi równoczesne) wizyty 
trzech premierów — nie trzeba chy
ba dodawać — wywołała na Zacho
dnie wielkie zainteresowanie. Podkre
śla się, te  wybór mętów stanu 
Skandynawii, jako pienifszych roz- 
mówców ze świata zachodniego z no
wym kierownictwem radzieckim — 
nie lest przypadkowy. Zdaniem pu
blicystów, zdecydowało o tym nega
tywne stąnouHsko krajów północnych 
wobec W SN.

W. SŁAWSKI

M w é B € »Ê Ê 9 m iM / a

©  D o  O N Z  p rz y ję to  tr x f  
n o w e  p a ń s tw a  — M a ltę , M a
ł a  w ię  1 Z am b ię . W  te n  spo 
sób U sta  pańsrtw  cz ło n k o w 
sk ic h  o b e jm u je  zn ó w  p e łn y  
a l f a b e t  o d  A do Z. T a  o s ta tn ia  
l i t e r a  w a k o w a ła  p o  Z anzi- 
b a rz e .

NIEDZIELA,
29 LISTOPADA

©  W  s p ra w ie  K o n ? a  t r w a  
o ż y w io n a  d z ia ła ln o ść  d y p lo 
m a ty c z n a  k r a jó w  a f ry k a ń 
sk ic h . D z ięk i n ie j  ju ż  d z is ia j 
m u s ia ł  o p u śc ić  te n  k r a j  
o s ta tn i  o d d z ia ł b e lg ijsk ic h  
sp a d o c h ro n ia rz y .

©  M a rin e r -4  zb o czy ł z  w y 
zn a c z o n e j o rb i ty ,  a le  z d a ln ie  
s te ro w a n a  p o p ra w k a  — w e
d łu g  o św ia d c z e n ia  o f ic ja ln e 
go  — n ie  n a s trę c z y  w ię k 
sz y ch  tru d n o śc i.

©  Co ro b ią  dziś , p o  u p ły 
w ie  ro k u  m ie sz k a ń c y  D a lla s  
z a m ie sz a n i w  ś le d z tw o  w  
s p ra w ie  m o rd e rs tw a  p re z y 
d e n ta  K e n n e d y ’ego? O to  w  
sk ró c ie  r e la c je  p r a s y  a m e ry 
k a ń s k ie j :

A b ra h a m  Z a p ru d e r , f i l 
m o w ie c  a m a to r ,  k tó r y  zdo
ła ł  sw ą  k a m e r ą  u ch w y c ić  
m o m e n t, g d y  p r e z y d e n ta  do
s ię g ły  k u le  z a m a c h o w c a , 
s t r a c i ł  ca ły  e n tu z ja z m  d la  
sw e g o  d aw n e g o  h o b b y . „ I le  
r a z y  sp o jrz ę  w  c e lo w n ik , t y 
l e  r a z y  p rz y p o m in a  m i s ię  
t a m ta  c h w ila  — p o w ie d z ia ł 
Z a p ru d e r .  — B io rę  w ięc  a p a 
r a t  do r ę k i  z n ie c h ę c ią ” .

G u b e rn a to r  C ono lly  s t r a 
c ił, j a k  tw ie rd z i ,  c a ły  za 
p a ł  do p o li ty k i .  „C zęsto  te 
r a z  b y w a m  n a  sw e j f a rm ie  
p o lu b iłe m  p rz y ro d ę  i s a m o 
tn o ść . D a w n ie j w sz y s tk o  to  
b y ło  m i ob ce" .

U czeń  A . L . E v iu s , k tó 
r y  d o s trz e g ł w  o k n ie  d o m u  
h a n d lo w e g o  b ły sk  w y s tr z a łu  
o tr z y m a ł  w  c ią g u  m in io n eg o  
r o k u  ty le  te le fo n ó w  z po
g ró ż k a m i, iż m a tk a  jeg o , po 
b e z sk u te c z n y c h  a p e la c h  do 
p o lic ji , m u s ia ła  zo rg a n iz o w a ć  
s ta ły  ro d z in n y  n a d z ó r  n ad  
ch ło p cem .

H a n d la rz  sa m o c h o d a m i
R e y n o ld s , in n y  ze  św ia d k ó w , 
s ta ł  s ię  o s ta tn io  o f ia rą  z a m a 
ch u  i b y ł  ró w n ie ż  z m u szo n y  
z w ró c ić  s ię  d o  p ry w a tn y c h  
d e te k ty w ó w  o p om oc.

POLOMC&

O  P O L S K IC H  K S IĄ Ż 
K A C H  W N R F

W d o d a tk u  lite ra c k im  
do  „ F ra n k fu r te r  A llge- 
m e in e  Z e itu n g “ (24.XI. 
b r.) u k a z a ła  s ię  o b sz e r
n a  re c e n z ja  o  p rz e k ła 
d z ie  „ P a n a  T a d e u sz a “, 
k tó re g o  d o k o n a ł H erm an n  
B u d d e n sieg , re d a k to r  i 
w y d aw ca  „M ick iew icz- 
B la t te r "  w  H e id e lb erg u . 
Autor- r e c e n z ji , A u g u s t 
S cho ltla , z n a ją c y  d obrze  
ję z y k  p o lsk i, o m aw ia  
p rz y  te j  sposobności 
z n a c z e n ie  eposu  M ick ie
w iczo w sk ieg o  i c h a ra k te r  
l i te ra tu ry  p o lsk ie j w  ogó
le . R e cen zen t w ysoko  
o c e n ia  p rz e k ła d  B u d d e n -

s ie g a , s ta w ia ją c  go  n a j
w y że j spośród  do ty ch cza  
sow ych  p rz e k ła d ó w  „ P a 
n a  T a d e u sz a "  n a  n ie 
m ieck i.

W ty m  sa m y m  do
d a tk u  z n a jd u je  s ię  r e 
c e n z ja  z w y d a n e g o  w 
N iem czech  zb io ru  szk i
ców  i fe lie to n ó w  S te fa 
n a  K is ie le w sk ie g o  p t. 
„ A n  d ie se r  S te l le  E u ro 
pas. E in  P o le  ü b e r  O st 
und  W est u n d  a n d e re  
F ra g e n  von  h e u te “ . (W 
ty m  m ie jsc u  E u ro p y . Po
la k  o  w sch o d z ie  i zach o 
d z ie  i Innych  p ro b le m a c h  
n aszeg o  czasu). R ów nież

w  ty m ż e  d o d a tk u  1 na  
te j  sa m e j k o lu m n ie  o p u 
b lik o w a n o  w ie rsz  K rz y 
sz to fa  B a czy ń sk ieg o  p t. 
„ M ise re re “ w  p rz e k ła 
d z ie  K a r la  D ed ec iu sa . 
W iersz te n  w y ję ty  je s t  
z an to lo g ii „ P o ln isc h e  
P o e s ie  d es 20. J a h rh u n 
d e r ts “ (P o lsk a  p o ez ja  
d w u d z ie s te g o  w iek u ), k tó  
r a  w  p rz e k ła d a c h  i o p ra 
co w an iu  K a r la  D ed e
c iu sa  u k a z a ła  s ię  w ła ś 
n ie  n a k ła d e m  C arl H a n -  
se r  V e rla g  w  M ona
ch ium .

W Y W IA D  Z  A R TU R EM  
R U B IN ST E IN E M

W ?1 n u m e rz e  czaso 
p ism a  m iesięc zn eg o  „A - 
m e ry k a “ z n a jd u je  się  
w y w ia d  J a n a  E rd m a n a  
z A r tu re m  R u b in s te in em . 
C y tu je m y  fra g m e n ty  w y 
p ow ied z i z n a k o m ite g o  
p ia n is ty : „W  P o lsce  m ie- 
szkatenji ja k o  dziecko , a

p o tem  ty lk o  w p a d a łe m  z 
w izy tam i. O czyw iście , i  
ż o n ą  ro zm aw iam y  z aw 
sze  p o  p o lsk u , a le  dzieci 
ju ż  n ie  m ó w ią “ . N a py 
ta n ie  E rd m a n a : „C zy p a 
m ię ta  p an  dom , w  k tó 
ry m  ro d z ice  m iesz k a li w 
L o d z i?“ , R u b in s te in  od 

p o w ia d a : „D o sk o n a le . 
N a P io trk o w sk ie j, tu ż  
p rz y  p a sa ż u  M a je ra . O j
c iec  m ia ł w a rsz ta t  tk a c k i, 
m a łą  fa b ry c z k ę  — około  
50 ro b o tn ik ó w . O d n a laz ł
bym  n a sz  dom  od r a z u “.

JU L IA N  TU W IM  
PO  B U L G A R SK U

M noży s ię  ilo ść  p rze
k ład ó w  z l i te ra tu ry  pol
sk ie j na  ję z y k  b u łg a rsk i. 
O s ta tn io  u k aza ł s ię  o b 
sz e rn y  „W ybór w ie rsz y "  
J u l ia n a  T u w im a  w  Sofii, 
n ak ład em  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  W spółczesnej, 
W ie rsza  T u w im a  p rz e k ła 

dali m . in . D ora  G abe, 
B łago D y m itro w a i D y
m i t r  K a ra n g o w . T om  w y  
d an y  je s t  b a rd z o  ład n ie , 
w  p łó c ien n e j o p ra w ie  i 
z  p rz o ry w n ik a m i w  te k 
ście. J u lia n  T u w im  m a 
w  B u łg arii w ie lu  zw o len 
n ik ó w  sw o je j p o ez ji za

ró w n o  w śró d  zaw odo
w y ch  p isa rz y  1 k ry ty k ó w  
ja k  te ż  w śró d  rzesz  czy
te ln iczy ch . P rz y je m n ie  
je s t  s tw ie rd z ić , że  m ło 
d e  p o k o le n ie  czy te ln i
ków , c h ę tn ie  czy ta  T u 
w im a.

I960 1963 1964
C h rz e śc ija ń sc y  d e m o k ra c i

40.4 38.3 37.4
K o m u n iśc i

24.3 25.6 26.0
S o c ja liśc i N en n ieg o

14.4 14.2 11.3
L ib e ra ło w ie

4.0 7.0 7.9
S o c ja ld e m o k ra c i

6.65.8 6.3
N eofaszyści

5.9 5.0 5.0
L e w ic o w i soc ja liśc i

— 2.9
R e p u b lik a n ie  1.3 1.3 1.2
M o n a rch iśc i 2.9 1.7 0.9
In n i 1.0 0.7 0.8

PONIEDZIAŁEK, 
30 LISTOPADA

©  P ra s a  a m e r y k a ń s k a  p o 
d a je , że w  o s ta tn ic h  la ta c h  
u c ie k ło  z A f ry k i  p o n a d  J50 
ty s ię c y  b ia ły c h  i k o lo n is tó w . 
Z aczę ło  s ię  to  w  la ta c h  
1957—62, k ie d y  z  A lg ie r ii  
u c ie k ło  o ko ło  250 ty s . osób. 
P o  ro k u  1961 d a lsz e  250 ty s . 
b ia ły c h  o p u śc iło  A ngolę . W  
b ie ż ą c y m  ro k u  o k o ło  30 ty s . 
lu d z i p o rz u c iło  p o r tu g a ls k ą  
G w in e ę , a  10 ty s . w y je c h a ło  
z M o z am b ik u .

0  O to  b a rd z o  w y m o w n e  po
r ó w n a n ie  w y n ik ó w  w ło sk ic h  
w y b o ró w  sa m o rz ą d o w y c h  
o s ta tn ic h  l a t :

WTOREK,
1 GRUDNIA

O  W  S ta n le y v i l le  t r w a ją  
z a c ię te  w a lk i  n a je m n ik ó w  
C zom bego  z p o w s ta ń c a r - i .

O  W S y ja m ie  n ie  u d a ł  się  
p r z e w ró t  w o jsk o w y . M a ją  
m ie js c e  m a so w e  a re sz to w a n ia  
w ś ró d  o fice ró w .

©  W in s to n  C h u rc h il l  u k o ń 
czy ł 90 la t .  B y ł je d n y m  z 
ty c h  lu d z i, k tó r z y  w y c isn ę 
l i  n a  p ie rw sz e j  p o ło w ie  n a 
szego  w ie k u  sw e  n ie z a ta r te  
p ię tn o . P rz y p o m in a m y  szcze
b le  jeg o  p o lity c z n e j k a r ie ry .

J u ż  w  1896 r .  b r a ł  u d z ia ł  
w  k a m p a n ii  e g ip s k ie j,  - a  
s to p ie ń  o f ic e rsk i u z y s k a ł  w  
c z a s ie  w o jn y  b u rs k ie j .

W 1900 r . zo s ta ł p o słe m  
k o n s e rw a ty w n y m  do  Iz b y  
G m in .

W  r o k u  1011 z o s ta ł  p ie rw 
sz y m  lo rd e m  a d m ira l ic j i ,  p o 
n o w n ie  fu n k c ję  tę  p e łn ił  od  
3 w rz e śn ia  1939 r .

B ra ł  u d z ia ł w  k o n fe re n 
c ja c h  w  M o sk w ie , C a sa b la n 
ce i Ja łc ie .

B y ł a u to r e m  te r m in u  „z im  
n a  w o jn a ” .

W  r. 1953 u z y s k a ł  l i te r a c k ą  
n a g ro d ę  N ob la .

C a łe  ży c ie  u p a rc ie  b ro n ił  
im p e r ia liz m u  b ry ty js k ie g o , 
n ie n a w id z ił  ru c h ó w  le w ic o 
w y ch  1 p o s tę p o w y c h . P a m ię 
ta m y  je d n a k  i to . że  w n ió sł 
sw ó j w ie lk i w k ła d  w  d zie ło  
w a lk i  z h i t le ry z m e m .

CZWARTEK, 
3 GRUDNIA

O  W a s h in g to n  P o s t  p isz e  
„W  n a jb liż sz y c h  la ta c h  U SA  
i k o m u n is ty c z n e  C h in y  b ę d ą , 
ch c ą c  n ie  chcąc , sk a z a n e  n a  
w z a je m n e  k o n f ro n ta c je ,  n'a 
p e w n o  w  A z ji, a  k to  w ie  
ozy  n ie  1 w  A fry c e . C h y b a  
w ię c  p o ra  sz u k a ć  d ró g  d la  
p o li ty k i  śm ie lsz e j i e la s ty c z 
n ie jsz e j n iż  a m e ry k a ń s k a  
p o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  u b ie g 
łeg o  10- le c ia .

0  G io v a n n i la n d o lo , f u n k 
c jo n a r iu s z  e le k tro w n i m ie j
s k ie j  w  P a le rm o  z a s ia d ł n a  
ła w ie  o sk a rż o n y c h  w ra z  ze  
sw y m i d w o m a  s y n a m i. S y
n o w ie  t r u d n i l i  s ię  k ra d z ie ż ą  
sa m o ch o d ó w  p o z o s ta w io n y c h  
c h o c iażb y  n a  c h w ilę  w  c ie m 
n y ch  u lic a c h . O jc iec  w sp ó ł
d z ia ła ł  z n im i:  na  u m ó w io 
n e  g o d z in y  w y łą c z a ł d la  c a 
ły ch  d z ie ln ic  św ia tło , t y  
u ła tw ić  sy n a lk o m  ic h  p ro ce 
d e r .

ŚRODA,
2 G R U D N IA

0  D e  G a u lle  z a n ie p o k o jo 
n y  a k ty w n o śc ią  a m e r y k a ń 
sk ic h  d y p lo m a tó w  i d o rad có w  
w o jsk o w y c h  z a c z y n a  t r a k to -

PIĄTEK,
4 GRUDNIA

O  P re z y d e n t  N a s se r  w y 
b ie r a  Się w  lu ty m  do  B onn . 
D on io sły  o  ty m  b ez  ja k ic h 
k o lw ie k  k o m e n ta rz y  o f ic ja ln e  
g a z e ty  k a ir s k ie . O b ecn ie  b a 
w i ta m  k ró l  J o rd a n i i  H u sse in , 
ro z d a ją c  sz czo d rze  cen n e  po
d a ru n k i i p r a w ią c  o sz a ła m ia 
ją c e  k o m p le m e n ty . O to  ie d e n  
z n ich  „ N iem ieccy  ż o łn ie rz e  
s ą  d la  n as , Jo rd a ń c z y k ó w , 
w z o re m  i p r z y k ła d e m  o d w a 
g i, w ie rn o śc i t r a d y c j i ,  m i e ś 
ci o jczy zn y , w sz e lk ic h  żo ł
n ie rsk ic h  c n ó t” . T y le  m io - 
d o u s ty  k ró l  J o rd a n i i .  O  co 
m u  ch o d z i?  O czy w iśc i« , o 
w ie lk ie  d o s ta w y  b ro n i,

©  D e G a u lle  n a k a z a ł  ro z 
b u d o w ę  sz k o ły  w o jsk o w e )  w  
S t. C y r , ta k ,  b y  m o g ła  o n a  
p rz y jm o w a ć  co ro czn ie  o 1.500 
e le w ó w  w ię c e j.

©  D a n e  o f ic ja ln e  w sk a k u ją ,
n a  s ta ły  w z ro s t  ilości w y 
p a d k ó w  d ro g o w y c h . W  N R F  
o p u b lik o w a n o  s ta ty s ty k ę  za 
m ie s ią c  w rz e s ie ń . N a d ro g ach  
zach o d n ich  N iem iec  m ia ło  
m ie jsc e  w  ty m  je d n y m  m ie 
sią cu  aż  93.065 k a ta s t ro f ,  w  
k tó ry c h  zg in ę ło  1.495 osób, a

Adenauer: Widzisz; Erhard, czego nie zrobię w im ii 
przyjaźni?

w ać  C zom bego  ja k o  p a r tn e r a  
w  p o w a ż n e j ro z g ry w c e  o 
w p ły w y  n a  c z a rn y m  k o n ty 
n en c ie . L ecz  m im o  to  p ry n 
c y p ia ln y  p re z y d e n t  u n ik a  
s p o tk a ń  ze  s k o m p ro m ito w a 
n y m  k a c y k ie m  n a  oczach 
tz w . o p in ii p u b lic z n e j. O to  
d laczeg o  re p o r te ro m  n ie  u d a 
ło  się  d o k o n ać  z d ję ć  p o w i
ta ln y c h  g e n e ra ła  i  p re m ie 
r a  K o n g a .

0  P a p ie ż  P a w e ł V I p r z y 
b y ł n a  k o n g re s  e u c h a ry s ty c z 
n y  do  B o m b a ju  i t a  p o d ró ż  
—  p ie rw sz a  teg o  r o d z a ju  w  
h is to r ii  p a p ie s tw a  — je s t  
w y ra ź n y m  d o w o d em  m o d - -  
n izacji sposobów  d z ia ła n ia  
W a ty k a n u .

©  P o d k o m is ja  O N Z p o w o 
ła n a  do z w a lc z a n ia  h a n d lu  
n a rk o ty k a m i b i je  n a  a la rm . 
W ed łu g  o s ta tn io  o p u b lik o w a 
n y c h  d a n y c h  p o p y t n a  n a rk o 
ty k i  w  św ia to w e j sk a li ro z 
w i ja  się  z a trw a ż a ją c o . T t a k  
o c e n ia  się , iż w  b ie ż ą c y m  
ro k u  na  c z a rn y c h  ry n k a c h  
sp rz e d a n o  o k o ło  200 to n  
o p iu m , p o d czas g d y  w  u b ie g 
ły m  ro k u  w sk a ź n ik  t e n  w y 
n ió s ł z a le d w ie  27 to n .

41.161 osób o d n io s ło  o b ra ż e 
n ia . Ilo ść  ś m ie r te ln y c h  o f ia r  
w z ro s ła  w  p o ró w n a -iiu  z t o 
k ie m  u b ie g ły m  o 4,2% .

SOBOTA,
5 GRUDNIA

O  G e n e ra ł  M a x w e ll T a y lo r  
w ra c a  do  S a jg o n u , w io ząc  — 
w e d łu g  z a p e w n ie ń  p r a s y  
a m e ry k a ń s k ie j  — „ n o w ą  s t r a 
te g ię ” . N a  c z y m  b ę d z ie  o n a  
p o le g a ła ?  T a y lo r  z a m ie rz a  
a ta k o w a ć  z p o w ie trz a  lm ie  
k o m u n ik a c y jn e  w io d ące  z 
D R W  p rz e z  L ao s  i K am b o d żę . 
B o m b a rd o w a ń  d o k o n y w a ć  b ę 
d ą  s a m o lo ty  p o łu d n i ow o- 
w ie tn a m s k ie  b e z  u d z ia łu  
a m e ry k a ń s k ie g o  p e r so n e lu  
w o jsk o w e g o , t a k  a b y  o f ic ja l
n ie  S ta n y  Z jed n o czo n e  n ie  
p o n o siły  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  
te  n a lo ty .

©  A  ty m c z a s e m  p ra s a  f r a n 
c u sk a  d o nosi z s a ty s fa k c ją , 
że  p a r ę  k i lo m e tró w  od S a j
g o n u  w y s tę p o w a ł o s ta tn io  
p a r ty z a n c k i  t e a t r  w o jsk o w y .



JADWIGA CZY Z

C Ó R K I  
KOLUMBA

1964
Dalszy ciqg ze słr. 1

sw o im  n a u c z y c ie lu  i A g n ieszce . 
Z d a rz y ło  s ię  n a w e t, że  k o c h a ją c y  
r o d z ic  p o d a ł s k a rg ę  do  p r o k u ra to 
r a  „ s k a rż ę  o n ie w ła ś c iw y  s to su 
n e k  dio m o jeg o  sy n a , W o jc ie c h a  S.” , 
a le  ó w  p ra w n ik  o d d a li ł  s k a rg ę  ja k o  
p o z b a w io n ą  p o d s ta w . P rz y k ro ś ć  d la  
A g n ieszk i n ie m a ła . T y m  b a rd z ie j ,  
że  p r a c a  sp o łe c z n a  w  S y b e r i i  sp p - 
d a  na  m a łż e ń s tw o  sz k o ln e . S a n n  
m u sz ą  m a lo w a ć  s ia tk ę ,  d o b rz e , ze 
ro d z ic e  p o m o g li w  o g ro d z e n iu  
b o isk a  sz k o ln eg o . A A g n ie sz k a  m ia 
ła  i in n e  p rz y k ro ś c i .  Z e s tu d ió w  w  
W S P  w  O p o lu  n ic  n ie  w y sz ło , w e
d łu g  I n s p e k to r a tu  P o w ia to w e g o , 
A g n ieszce  w y s ta rc z y  SN . I A g n iesz
k a  jeźd z i n a  m a te m a ty k ę  do  Ł odzi. 
N a szczęście  n a u k a  m ę ż a  „ w y p a 
d ła ” , o n  ju ż  u k o ń c z y ł SN , te ż  w  
Ł o d z i. P o z n a li  s ię  n a  p r a k ty c e  w  
Je ż o w ie , a  z p o w o d u  z b y tn ie j  s k r u 
p u la tn o śc i  p e w n e j p a n i , z n a n e j 
¡zresztą  d z ia ła c z k i sipołccznej, po 
p ro s i l i  o p rz e n ie s ie n ie . I t a k  z o s ta li 
m a łż e ń s tw e m . W ie c z o ra m i on c z y ta , 
a lb o  m a  p ró b ę  w  zesp o le , o n a  
z b ió rk ę  „ lu d k ó w ” , a lb o  p rz y g o to 
w a n ie  d o  liłc c ji w  n a s tę p n y m  d n iu . 
C zasem  z a b ie r a ją  s ta r s z ą  m łodiziez 
do  k in a ,  do B rz e z in , W  ty m  ty 

g o d n iu  . w y b ie r a ją  się  n a  „ P rz e m i
n ę ło  z w ia t r e m ”. A  to  u c ie c h a .

N ie p o w ie d z ia ła m  jeszcze  w s z y s t
k ie g o . S zk o ła  j e s t  d re w  m a n a  i m a  
ty lk o  d w ie  iz b y  szkolne, a le  to  
je sz c z e  n ic . P o trz e b u je  r e m o n tu  _ i 
w ę g la  -  t.eż ndc. W  S y b e r ii  n ie  
¡ma ś w i a t ł a .  A gnieszka p r a c u je  
.p rzy  la m p ie  n a f to w e j,  p ra c o  se
m e s tr a ln e  te ż  p isz e  w  ty m  w sp a 
n ia ły m  b la s k u  — a  b a te r ie  w  S za
r o tc e ,  je d y n e j  radości A g n ie sz k i, 
c ią g le  w y siad a ją . D la te g o  A gn iesz
k a  m ó w i: je s te m  zm ęczo n a , a  i p r a 
c ą  s ię  n ie  z a c h w y c a m , ty le  ze  s tą d  
n ie  w y ja d ę  nigdizie. P a tr z y  n a  m ę -  
ża  r a z e m  z A d a m e m  d a m y  sob ie  
r a d ę .  A gnieszka m a  la t  d w a d z ie śc ia .

Z A gnieszką d ru g ą , nie  .można 
s ię  b y ło  d o g ad ać . P r a c u je  w  m u 
ro w a n e j ,  o św ie tlo n e j sz k o le . J e s t  
m ło d a . N a rz e k a  n a  d z iu rą  I p o d 
k r e ś la  z a s łu g i m ę ż a , b y łe g o  k ie ro w 
n ik a  sz k o ły . „ G d y  t u  b y ł  m ą ż ...” 
W e w s i  p o w ie d z ia n o  ma, że  je ]  
w ie lk o p a ń s k ie  to n y  p r z e k r a c z a ją  
g ra n ic e  p rz y z w o ito śc i, s k a rż ą  s ię  
dz iec i ro d z ic e , p e r so n e l .  O tó ż  t a  
m a ła  ’ A g n ie sz k a , z p rz e ro ś n ię ty m i 
a m b ic y jk a m i,  j e s t  o b ecn ie  żo n ą  p a 
n a  in s p e k to r a . S tą d  je j  g łos, g e s ty , 
to n y . N ie  w ie m , ja k im  p ed ag o 
g ie m  je s t A g n ie sz k a , w  k a ż d y m  
r a z ie  w sp ó łp ra c o w n ik o m  w sp ó łc z u -

JĘAg<nieszka tr z e c ia  je s t  p ię k n ą  
p o s ta c ią . C ie rp liw ie  p isz e  n a  t a 
b lic y  „C o m a m y  ze  z b o ża?” , a  po 
te m  s ło m ę , o trę b y , m ą k ę , b ie rz e  w  
r a m k i  i t łu m a c z y  d z iec io m , ja k  
m a ją  to  w p isa ć  do z e sz y tu . N a s to 
le  k i l k a  k ło só w , z ia rn o , k a s z a , m ą 

k a .  I  A g n ie sz k a  zn ó w  p y ta  c ie rp li
w ie :  „ W ła d z iu , no p o m y ś l tro 
sz e c z k ę , co ty  je sz  na  śn ia d a n ie ?
O, o h le b  —  śm ie je  się  z a d o w o lo n y  
W ład z io , a  A g n ie sz k a  n a ty c h m ia s t  
p o d c h w y tu je ;  „ a  d o  c h le b a ? ” T o

ju ż  d la  W ła d z ia  z b y t  s k o m p lik o w a 
n e . W y ch o d z i w ięc  z ła w k i  i w o la : 
w óz je d z ie . A g n ie sz k a  bez g e s tu  
z n ie c ie rp liw ie n ia  p y ta ,  czy  w s z y s t
k ie  d z iec i o b e jr z a ły  ju ż  w oz, a  je ś li 
t a k ,  to  n iech  u s ią d ą  g rz e c z n ie  w  
ła w k a c h  i z a s ta n o w ią  s ię , j a k a  je s t  
ró ż n ic a  m ię d z y  zb o żem , a  z ia rn e m . 
W c z o ra j w id z ia ły  to  w  m ły n ie , 
o g lą d a ły  m a s z y n y , p a n  z o k ie n k a  
o p o w ia d a ł  im  o p r a c y  m ły n a . D zi
s ia j  ju ż  n ie w ie le  p a m ię ta ją .  W ła 
dzio  je s t  r u c h l iw y ,  w y c h o d z i z ła w 
k i  i m ó w i coś do  d z iec i, p o b ił s ię  
z s ą s ia d e m , b o w ie m  te n  z a b r a ł  m u  
je g o  w ła s n ą , W ła d z ia , b ib u łę . 
A g n ie sz k a  dochodzi do  k a ż d e g o  
d z ie c k a , a  m a  ic h  w  t r z e c ie j  k la 
sie  14 i  p o m a g a  n a p is a ć  to  w s z y s t
k o , oo je s t  n a  ta b lic y . K a ż d y  p ro 
d u k t  in n y m  k o lo re m . D ziec i r y s u 
j ą  o k o ło  g o d z in y , a  p o te m  A g n ie sz 
k a  p rz y n o s i m i zesz y t, w  k tó r y m  
s ą  d w a  k o ła  i coś ta m  w  ś ro d k u . 
P y ta  Jó z ia :  g d z ie  n a ry s o w a łe ś  to  z 
ta b l ic y ? , a  Jó z io  p o k a z u je  p a lc e m  
n a  to  coś n ie o k re ś lo n e g o . A g n iesz 
k a  m ó w i m i po  c ic h u : te  dzieo i 
n ie  u m ie ją  p isa ć , c z a se m  w ie d z ą , 
c o  do n ic h  m ó w ię , a le  w id z i p a n i, 
o n e  z r y s o w u ją  to  z  ta b l ic y  bez  
z ro z u m ie n ia  z n a c z e n ia , i za  te  r y 
su n k i  s ta w ia m  im  s to p n ie . I s to tn ie , 
s ą  z e s z y ty  s ta r a n n e ,  z p ią tk a m i  i 
c z w ó rk a m i*  A le  A g n ie sz k a  m ó w i: 
k o c h a m  t e  dz ieo i, c h o c ia ż  c z a se m  
ż a łu ję ,  że  p o d ję ła m  s ią  sa m a  te j  
p r a c y ,  w y n ik ó w  n ie  m a , a  p r z e 
c ie ż  co d z ie n n ie  z a b ie r a m  je  w te 
re n , p o k a z u ję , co to  t r a w a ,  z ie 
m ia ,  j a k  n a z y w a  s ię  w  ich  d o m u  
k u r a ,  o n e  m u sz ą  d o tk n ą ć  te g o , a  
i  to  n ie  z a w s z e  ro z u m ie ją . P a t r z ą  
n a  _ tą  22-le tn n ą  k o b ie tę ,  m a tk ą  
d w o jg a  d z ie c i, z a d łu z o n ą  u  b lis ic ica  
n a  ży c ie , w te a y ,  g d y  m ą ż  p r z y 
n o s ił  z. te jż e  szK oły 1.5uu z ł  m ie -  
s.ąozinie i  sm ia io  m o g ą  te  u c z u c ia  
•nazw ać p o c m w e m . A g n ie sz k a  zruo- 
w u  p o w ta rz a ,  oo m a m y  ze zboza
i  poci k o n ie c  le k c j i  a z iec i zn ó w  n ie  
w ie d z ą . W iąc  A g n ie sz k a  z a c z y n a  od  
n o w a . L e k c ja  w  te j  k la s ie  n ie  m a  
4ó m in u t .  K o ń c z y  s ią  w te d y , g a y  
zag.ad,.iiienie s ią  k o ń c z y . B o w ie m  

m a ie m a ty k a  p o le g a  n a  p rze l.czen iiu  
k ło só w  n a  s to ie  i te g o  w sz y s tk ie g o ,
oo m a m y  ze  zb oża . Z re sz tą  z e sz y t 
je s t  do  w s z y s tk ie g o , u n iw e rs a ln y . 
Z n o w  p a t r z ą  n a  A g n ie sz k ą , je j  m i
ły  g ło s w  k o ń c u  ja k o ś  a o c ie ra  a o  
c h o re g o  d z ie c k a  4 m y ś lę , że  sp o 
ty k a  s ię  z w ie lk ą  n iew dzięoza ius- 
Cią ze  s t r o n y  ro d z icó w . J e s t  n a u 
c z y c ie lk ą  „o d  g łu p ic h ” , a  p rz e c ie ż  
bez  fa c h o w e g o  p rz y g o to w a n ia , c a 
łe  w ie c z o ry  A g n ie sz k a  u k ła d a  so
b ie  p la n  p r a c y  z  ty m i dzuoćm i. 
M u sz ą  je szcze  p o w ie d z ie ć , ze  to  
niie ż a d e n  z a k ła d  d la  dz.eca u p o ś le 
d zo n y ch , ty lk o  w ie js k a  sz k o ła  s ie 
d m io k la s o w a , z d w ie m a  w y d z ie lo 
n y m i k la s a m i.  A  c a łą  p r a k ty k ą  
A g n ie s z k i b y ł t r z y d n io w y  p o b y t  w  
s p e c ja ln e j  sz k o le  w  K o lu sz k a c h  i 
T o m a sz o w ie  M a z o w ie c k im . P o te m  
ju ż  w  g a b in e c ie  k ie ro w n ik a  s z k o - ' 
!y , m iłe g o  p a n a  o r ą k a c h  ro b o tn i
k a ,  d o w ia d u ję  s ię  o p r e te n s ja c h  
ro d z ic ó w , n ib y  d la c z e g o  to  je j  
d z ieck o  m a  b y ć  w  te j  k la s ie ,  a  jeś li 
ju ż  je s t ,  to  c z e m u  n a u c z y c ie lk a  n ie  
z a d a je  do  d o m u . T ru d n o  w y t łu m a 
czy ć  t a k ie j  m a tc e , że  je j  w ła s n e  
d z ie c k o  n ie  ro z u m ie  te g o , co ro b i , 
n ie  u m ie  p ra c o w a ć  s a m o d z ie ln ie  i 
p r a c ę  z n im  m u si p ro w a d z ić  ty lk o  
n a u c z y c ie lk a .

W sp o m n ia ła m  o  r ę k a c h  k ie ro w 
n ik a .  S ą c ie m n e , z a n ie d b a n e  i za 
d ra p a n e ,  o n  sa m  je s t  c h o ry , a n ie  
m o że  s ię  po ło ży ć , p o ło w a  p e r s o r j j lu  
(10-osobow y) c h o ra  n a  g ry p ę . P a n  
Z ie liń s k i  p o k a z u je  m i w y k a z  p r a c  
sp o łe c z n y c h  n a  te r e n ie  sz k o ły  w a r 
to śc i 10.000 z ł ro czn ie . S ą ta m  ta k ie  
p o z y c je  j a k  m a lo w a n ie  o k ie n , w s ta 
w ia n ie  sz y b , z a g o sp o d a ro w a n ie  d z iś  
ju ż  w zo ro w e g o  o g ró d k a  sz k o ln e g o , 
m y c ie  i w sz e lk ie  o ięższe  p r a c e  f i
zy czn e . „M u szę  to  ro b ić  sa m : in a 
cze j ro d z ice  n ic  b y  n ie  p o m o g li, 
ś ro d o w is k o  n ie s a m o w ic ie  k o ł tu ń 

s k ie , m u sz ę  d a ć  p r z y k ła d ” . O p o w ia 
d a , że  p a r ę  r a z y  s ie d z ia ł n a  w a 
liz k a c h , b y ł z m ęczo n y , a  poza  ty m  
k l im a t  n ie z d ro w y , z im n o , b r a k  p ie 
n ięd zy . Z o s ta ł je d n a k  z A gniieseką, 
k tó r a  z ro z p a c z ą  p a tr z y  w  okn o : 
s p a d ł  śn ie g , w ięc  p la n  n a  j u t r z e j 
sz y  d z ie ń  z m ie n ia  się , w ieczo rem  
zn ó w  b ę d z ie  u k ła d a ła  p u n k ty  w  
k o n sp e k c ie .

D la  A g n ie sz k i p o s tu lu ję :  to  je s t  
e k s p e ry m e n t ,  je szcze  n ie  w iad o m o , 
czy  u d a n y , b o w ie m  A gn ieszce  b r a k  
fa c h o w e j l e k tu r y ,  p o m o cy  lu d z i — 
w ię c  d a ć  A g n ieszce  pom oce, ta b l i 
ce, w y k a z y , p la n sz e  i w re sz c ie  t r o 
c h ę  p ie n ię d z y . D la  ty c h  dzieci sp e
c ja ln e j  t r o s k i .  D laczeg o  t a k  n isk o  
s ię  cen i p r a c ę  te j  k o b ie ty  w  śro d o 
w is k u  lic z ą c y m  w  s u m ie  2.000 m iesz  
k a ń c ó w ?  U ła tw ić  A gn ieszce  s tu d ia :  
u w a ż a m  A g n ie sz k ę  za  w s p a n ia łą  
k o b ie tę .  K o g o  b y ło b y  s ta ć  n a  ty le  
c ie rp liw o śc i i p o św ię c e n ia ?

A g n ie sz k a  o s ta tn ia  je s t p o lo n is tk ą . 
P r a c u je  w  w y so k o  z o rg a n iz o w a n e j 
s z k o le  w ie js k ie j,  5 n a u c z y c ie li , in 
s t r u k to r  do  m u z y k i. S zk o ła  m a  
św ia tło , ra d io , a d a p te r ,  w ła s n y  p ro 
je k to r ,  d z ię k i k tó r e m u  co so bo ta  
w y ś w ie t la  się  d z iec io m  k o lo ro w e  
b a jk i .  A g n ie sz k a  du żo  c z y ta . A le  i 
o n a  m a  k ło p o ty . P o d ję ła  się  p ra c y  
w  zesp o le  te a t r a ln y m  w  K o le  G o
sp o d y ń , a  t u  p rz e w o d n ic z ą c a  k o ła

n ie  d a je  żyć , wie d a je  p ra c o w a ć . 
W ie c z o ry  A g n ie s z k a  spęidiza n a d  
n- ~ y m , g ru b y m  p o d rę c z n ik ie m  
p la n u  n o w e j sz k o ły  p o d s ta w o w e j. 
P o k a z u je  m i k s ią ż k ę  i m ó w i: ża d 
n y c h  w sk a z ó w e k , n ic, ż a d n e g o  w y -  
k ą z u  l e k tu r ,  a  dzieoi w ie js k ie  n ie  
g rz e sz ą  in te l ig e n c ją . Co m a m  w y 
b ra ć ?  K ie ro w n ik  sz k o ły , a k tu a ln y  
p re z e s  o k rę g u  p o w ia to w e g o  Z N P, 
a  m ąż  A g n ieszk i, m a z n o w u  k ło 
p o ty  lo k a lo w e , n ie  m a  g d z ie  u m ie ś 
cić k la s y  ó sm e j, p ie n ią d z e  n a  re 
m o n t k a p i ta ln y  sz k o ły  d o s ta n ie  z 
I n s p e k to r a tu  w  1969 r .,  a  t u t a j  ta k  
c iężk o  n am ó w ić  lu d z i do p r a c y  spo 
łeczn e j.

A g n ie sz k a  p a m ię ta  te  czasy , k ie d y  
do  p o k o ju  k ie ro w n ik a  w ta rg n ę ły  
k o b ie ty  i o z n a jm iły  s ta n o w czo , że  
on  je s t  do u c z e n ia , a o n e  do  r z ą 
d zen ia . P rz e z  s ie d em  l a t  p ra c o w a ł 
k ie ro w n ik  z żo n ą  na  a u to r y te t ,  a le  
w a r to  by ło . Bo p rz e c ie ż  n a  w si, 
lu d z ie  u  k tó ry c h  n o c o w a ła m , po
w ie d z ie li  m i, że oni są  b a rd z o  do
b rz y , a k ie ro w n ic z k a  z ło ta  k o 
b ie ta .  O p ie k u je  s ię  z a n ie d b a n v m i 
m a lc a m i, n a w e t r» y je  te  dz iec i u 
s ie b ie , w  m ie sz k a n iu  na p ię trz e , 
n a p r a w d ę  d o b ra  n a u c z y c ie lk a . D zie
ci w  szk o le  je s t  100, p ra c a  d w n -  
z m ia n o w a , a le  A g n ieszk a  p o w ia d a : 
w ro s ła m  w  śro d o w isk o , zn am  lu 
dzi, a  po za  ty m  w sizędzie tr z e b a

zacz y n ać  o d  n o w a . T y lk o  te  p ie 
n ią d z e . L u d z ie  n ie  je d z ą , a  s k ła 
d a ją ,  na co? L e p ie j  d z iec io m  b y  
d a li , czy  p o m o g li sz k o le .

B a rb a ra  je s t  m a g is t r e m  
p o ls k ie j .  M a V I k la s ę  w  p ię k n e j  
T y s ią c la tc e . P a m ię ta m  ją  z  ć w icze ń : 
p rz e c ię tn a  w ie d z a , d u żo  p e w n o śc i 
s ie b ie , du żo  g a d a n ia  o  je j  p e r s p e k 
ty w a c h  n a u k o w c a . P rz y  s p o tk a n iu  
p y ta m  ją , czy  je s t  z a d o w o lo n a  z 
p ra c y . C oś ty , u w a ż a sz  m n ie  za  
id io tk ę , a le  gdz ie  p ó jd ę ?  N ie , n ie  
m y ś lę  o t e j  osóbce w  ś m ie sz n y m , 
w y m y ś ln y m  k a p e lu s z u , że  je s t  
id io tk ą . A le  czy  je s t  c z ło w ie k ie m  
sp o łe c z n ie  u ż y te c z n y m ?  Z a w ó d  
n a u c z y c ie la  je s t z b y t n isk o  cen io
n y , m o że  to  w in a  ta k ic h  w ła ś n ie  
lu d z i. B a rb a r a  p rz y p o m in a  m i 
A g n ie sz k ę  z D ą b ró w k i. D lacze g o  n ie  
z a u w a ż a  się  p r a c y  w  te r e n ie  ty ę h  
m ło d y c h  k o b ie t, c z ę s to  sk a z a n y c h  
na w ła s n ą  w ie d z ę  i to  s k ro m n ą , 
n ie  p rz y s to s o w a n ą  d o  p r a c y  w  
ś ro d o w isk a c h  w ie js k ic h ?  I c zem u  
to le r u je  się  B a rb a r y ,  k tó r e  n ie  u k r y  
w a ją  f a k tu ,  że  g w iż d ż ą  s o b ie  n a  
p r a c ę  i n a  nasze  dziec i, d la  k tó 
ry ch  pan i je s t  a u to ry te te m ?  B a r 
b a r a  p y ta ła ,  g d z ie  p ó jd z ie , d o k ą d ?  
S zk o d a , że n ie  n a  w ieś , b y  p o zn ać  
p r a c ę  sw oich  k o le ż a n e k  po fa c h u , 
c ó re k  K o lu m b a , k tó r e  z n a la z ły  sw o
je  m ie jsc e  w  ży c iu .

d z ia ł  F ilo z o fic z n y  U n iw e rsy 
t e tu  W e W ro c ław iu . L a ssa lle  
— j a k  w ie lu  n ie m ie c k ic h  in

s ta l  m lo d o h e g lis tą , e n tu z ja z 
m o w a ł s ię  F e u e rb a c h e m , b y ł 
w s tr z ą ś n ię ty  p o w s ta n ie m
ślą sk im  1844 ro k u .

M a ją c  l a t  19, F e rd y n a n d  
L a s s a lle  z a a n g a ż o w a ł s ię  w  
d o ść  n ie z w y k łe j sp ra w ie , k tó -

g ła s . S e n sa c ję  o p in ii  p u 
b lic z n e j w y w o ła ła  w a lk a , j a 
k ą  to c z y ło  m a łż e ń s tw o  h r a 
b io w sk ie  H a tz fe ld . H ra b ia  
H a tz fe ld  p o ś lu b ił  sw ą  żonę. 
k s ię ż n ic z k ą  z  u ro d z e n ia , w
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31 s ie rp n ia  1864 ro k u  z g in ą ł 
w  ro m a n ty c z n y m  p o je d y n k u  
cz ło w iek , k tó ry  fa scy n o w a ł 
w sp ó łc z e sn y c h  i  s ta ł  s ię  P ° 
sw e j śm ie rc i o b ie k te m  d y s p u t 
id eo w y ch , n ie w y g a s ły c h  po 
d z iś  d z ie ń . B ył n im  F e rd y 
n a n d  L a ssa lle . S k o n c e n tru je 
m y  s ię  w  ty m  sz k ic u  n a  z a 
r y s ie  d r a m a tu  je d n e g o  ży c ia  w  s ta n ie  d o p ro w a d z ić  d o  roz- 
i  j e d n e j  śm ie rc i, g łęb sze  za.3 — r ' -  
p ro b le m y  id e o w e  i p o lity c z n e  
z w ią z a n e  z  tą  p o s ta c ią  o ra z  
je j  s to s u n k i  z  n a jw ię k sz y m  
sw v m  p ro ta g o n is tą , K a ro lem  
M a rk se m , p ozostą .w im y  d o  
o d rę b n e g o  o m ó w ie n ia .

F e rd y n a n d  u ro d z ił  s ię  w  
1825 ro k u  w e  W ro c ław iu , j a 
k o  s y n  zam o żn eg o  k u p c a  ży 
d o w sk ie g o . M im o  d u ż y c h  
zd o ln o śc i i  św ie tn y c h  w y n i
k ó w  w  e g z a m in a c h  w s tę p 
n y c h  n a t r a f i ł  — ja k o  Z yd  — 
n a  tru d n o śc i  w  p rz y ję c iu  n a  
s tu d ia  u n iw e rsy te c k ie . P rz y 
ję to  go  o s ta te c z n ie  n a  W y-

W  lu ty m  1848 r o k u  L a ss a 
l l e  z o s ta ł  a re sz to w a n y  w  
z w ią z k u  z  k ra d z ie ż ą  d o k o n a -

te l ig e n tó w  je g o  p o k o le n ia  z  o - n ą  w  d o m u  h ra b ie g o  H a tz -
fe ld a . L a s s a l le  w  is to c ie  k r a 
d z ie ż  t ę  z a a ra n ż o w a ł, gd y ż  
sp o d z ie w a ł s ię , że  z n a jd z ie  w  
sz k a tu łc e  h ra b ie g o  H a tz fe ld a  
p e w ie n  k o m p ro m itu ją c y  d o 
k u m e n t. G d y  L a ssa lle  s t a n ą ' 
w  s ie rp n iu  te g o  r o k u  p rz e d

r a  ry c h ło  p rz y n io s ła  m u  ro z -  są d e m  p rz y s ię g ły c h , w  sześ-

ro k le j  s to p ie , a  d o m  jeg o , 
k tó r e m u  p a tro n o w a ła  h ra b in a  
H a tz fe ld , o d w ie d z a li  lu m in a 
r z e  św ia ta  to w a rz y sk ie g o  i 
in te le k tu a ln e g o . L a ssa lle  r e a 
liz o w a ł p e w n e  a m b itn e  p r a 
c e  l i te ra c k ie  i n a u k o w e . No 
d o b re  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  p o li
ty c z n ą  ro z w in ą ł d o p ie ro  w 
1862 ro k u . W k w ie tn iu  teg o  
ro k u  w y g ło s ił o n  p rz e m ó w ie 
n ie  d o  a u d y to r iu m  ro b o tn i-

c io g o d z in n y m  p rz e m ó w ie n iu  czego , a  je g o  te k s t  w k ró tc e
d o w o d z ił, że  w  c a ły m  sw y m  
p o s tę p o w a n iu  b ro n ił  je d y n ie  
p o g w a łc o n e j id e i p r a w  cz ło 
w ie k a . S ąd , k tó r y  o d b y w a ł

u k a z a ł  s ię  p o d  n a z w ą  „ P ro 
g ra m  ro b o tn ic z y “ . B ro sz u ra  
L a s s a lle a  ry c h ło  u le g ła  k o n 
f isk a c ie , a  p rz e c iw  a u to ro w i

c e la c h  w y łą c z n ie  m a te r ia ł -  m ie c k ie g o  l ib e ra liz m u  ł  d e -  
n y c h , a  p o  p e w n y m  o k re s ie  m o k ra c ji , u w o ln ił  L a s s a łle ‘a  
w sp ó łż y c ia  p o c z ą ł j ą  szy lca- o d  w in y  1 k a ry . 
n o w ać  i p rz e ś la d o w a ć  n ie m i
ło s ie rn ie . H ra b in a  n ie  m o g ła  
z n a le ź ć  n ig d z ie  o p ie k i , a n i  
s p ra w ie d liw o ś c i, n ie  b y ła  te ż

s ię  w  K o lo n ii, tw ie rd z y  n ie -  v szczę tp  p o s tę p o w a n ie  o

w o d u . D o  u s łu g  t e j  d w a 
d z ie śc ia  l a t  o d  s ie b ie  s t a r 
sz e j k o b ie ty  o d d a ł  s ię  L a s s a 
lle . Z d o ła ł p rz e k o n a ć  d u ż ą  
część  o p in ii , ż e  w  o so b ie  h r a 
b in y  z o s ta ła  p o g w a łco n a  
p r a w d a  i  sp ra w ie d liw o ść , że 
je j k rz y w d a  j e s t  o b ra z ą  cz ło 
w ie c z e ń s tw a . W a lk a  to c z y ła  
s ię  p rz e z  o s ie m  ła t  i  z a k o ń 
c z y ła  w  1854 ro k u  p e łn y m  
zw y c ię s tw e m  te j  ■ n ie z w y k łe j 
p a ry :  n ie m ie c k ie j a r y s to k ra t-  
k i  i  ży d o w sk ie g o  in te le k tu a l i 
s ty , k tó ry  — w a r to  d o d a ć  — 
z  w y k s z ta łc e n ia  b y ł f ilo z o 
fem , ą  n ie  p ra w n ik ie m .

N a s tą p i ła  k lę s k a  re w o lu c ji . 
L ecz  p o d  k o n ie c  l a t  p ię ć d z ie 
s ią ty c h  N iem cy  p o czę ły  
o trz ą s a ć  s ię  z  c ię ż k ie g o  o k re 
su  r e a k c j i  i  p o lity c z n e j b ie r 
n o śc i. O ż y w ia ła  s ię  l ib e ra ln a  
o p o zy c ja , w id o c z n e  te ż  by ły  
o z n a k i n o w eg o  p rz e b u d z e n ia  
p r o le ta r ia tu  n iem ie c k ie g o . Z  
p rz y w ó d c ó w  s k r a jn e j  le w ic y  
d e m o k ra ty c z n e j  n a jw y b i tn ie j
s i  — j a k  K . M ark® i  F -

F o t. E. K u d a j

g e n d a  l a t  c z te rd z ie s ty c h . L a s -  ro zp o cząć  s ię  n a  je s ie n i 1864
s a l le  sz y b k o  z y s k a ł  sob ie  ro k u , a  L a ssa lle  postanow i*
s e tk i  i tv s ią c e  fa n a ty c z n y c h  w y k o rz y s ta ć  p rz e rw ę  • b y  7.
z w o le n n ik b w . k tó ry c h  w c ie la ł k o ń cem  c z e rw c a  u d a ć  s ię  d o
d o  s tw o rz o n e g o  p rz e z  s ie b ie  S z w a jc a r ii  c e le m  p o d re p e ro -
w  1863 ro k u  P o w sz e c h n e g o  w a n ia  zd ro w ia . W u z /iro -
N iem ieck ieg o  Z w iązk u  Ro- w isk u  R igi K a ltb a d , leżący m
b o tn ifz e g o . R ó w n o c ześn ie  p o - . w ś ró d  p rz e p ię k n e j  g ó rsk ie j
zw o lił o to czy ć  sw ą  o so b ę  p r z y ro d y  sp o ty k a  on  m ło d ą
n ie o m a l r e lig ijn y m  k u lte m . D iękną * d z io w czy n ę , H e len ę
S ta l s ię  sz y b k o  p o tę g a  n a  v o n  D ö n n ig es . Porruędzy  F e r -
a r e n ie  p o lity c z n e j. P o czą ł b y - d y n a n d e m  (w ó w czas 39-let-

, .p u b lic z n e  p o d b u rz a n ie  k la s  
n te  p o s ia d a ją c y c h , d o  n ie n a 
w iśc i i  p o g a rd y  d la  k la s  p o 
s ia d a ją c y c h “ . W  b ro sz u rc e  
t e j ,  j a k  i  w  in n y c h  k o le j
n y c h  w y s tą p ie n ia c h  i  p ism ac h , 
L a ssa lle  p o czą ł w y su w a ć  na  
cz o ło  h a s ło  p o w szech n eg o  
p ra w a  w y b o rc z e g o  o r a z  sp ó ł
d z ie lczo śc i ro b o tn ic z e j, k tó 
r a  b y  k o rz y s ta ła  z po m o cy  i 
p a tro n a tu  p a ń s tw a . N a tra f ił  
o n  n a  p o d a tn y  g r u n t  w  p o s ta 
c i  sp ra g n io n e j  p ro g ra m u  i 
k ie ro w n ic tw a  k la s y  ro b o tn i
c z e j. W g ru d n iu  te g o  ro k u

w’ać  n a w e t  u  B ism a rc k a , 
p rz e d  k tó ry m  ro z w in ą ł  k o n 
c e p c ję  p ew n e g o  k o m p ro m isu  
o o lity c z n e g o . P re m ie ro w i P ru s  
u rz y p a d l n a w e t  d o  se rc a , a  
p e r t r a k to w a ł  z n im , w  im ie 
n iu  .ro sn ą c e j p o tęg i z o rg a n i
z o w a n e g o  ru c h u  ro b o tn ic zeg o , 
j a k  ró w n y  z  ró w n y m .

W  c ią g u  je d n e g o  ro k u  
a g i ta c ja  L a s s a l le 'a  p o c z y n iła  
o g ro m n e  p o s tę p y . N a  p o c z ą t-

n im ), a  H e le n ą  d o ch o d z i d o  
g o rące j m iłośc i, k tó re j  n a  
p rz e sz k o d z ie  s t a ją  je j  ro d z i
ce . N a s tę p u je  ro z s ta n ie , a  
H e le n a  z a rę c z a  s ię  z  m ło 
d y m  a ry s to k ra tą  ru m u ń sk im , 
n a z w is k ie m  R a k o w itz . W k ró t
c e  z o s ta je  o n  w y z w a n y  n a  
p o je d y n e k  p rz e z  L a s s a lle ‘a . 
J e d e n  z  p rz y ja c ió ł  L a ssa lle “ a  
o s trz e g a  go, b y  n ie  w a ż y ł 
s ię  p ó iść  n a  p la c  p o je d y n k u

k u  1864 ro k u  w y b u c h ła  w o j-  p rz e d  w y ćw icz en iem  s ię  w
n a  o  S z le z w ik  i H o lsz ty n , 
k tó re j  ży czy ł so b ie  Lasisalle 
i  w  k tó r e j  B ism a rc k  — w  z a 
m ia n  za  o b ie tn ic ę  p o w sz e c h 
n eg o  p ra w a  w y b o rc z e g o  —

o b c h o d z e n iu  z  p is to le te m . 
L a s s a lle  le k c e w a ż y  to  o g trze  
żon ie . P o je d y n e k  m ia ł m ie j
sc e  w  R lgi K a ltb a d  ra n k ie m  
28 s ie rp n ia  1864 r. L a ssa lle

u z y s k a ł  p o p a rc ie  z w ią z k u  la s  p a d ł od  s tr z a łu  sw e g o  p rz e -  
sa llo w sk ie g o . L ecz  p o  z w y -  c iw n ik a , c ię ż k o  ra n n y  w  
c ię s k ie j w o jn ie  B ism a rc k  b rz u c h . z an im  zd ąży ł p o -

E n g e ls  — z n a jd o w a li  s ię  n a  z w ró c ili  s ią  d o  L a s s a l l e '^  ro -
w y g n a n iu , w ie lu  in n y c h  o d e 
sz ło  o d  ru c h u . N a  p la c u  b o 
ju  p o z o s ta w a ł F e rd y n a n d  L as  
sa lle . Z N a d re n ii  p rz e n ió s ł 
s ię  o n  je s z c z e  w  1857 r . d o  
s to lic y  p a ń s tw a  — d o  B e r
l in a . B y ł o b e c n ie  cz ło w ie k ie m

o c h łó d ł w  sw y m  s to s u n k u  d o  
p rzy w ó d cy  ro b o tn ik ó w . P rz e -

b o tn ic y  S a k so n ii z  w e z w ą -  c iw  L a s s a lle ‘o w i p o czę ły  w y- 
n iem . b y  k o rz y s ta ją c  z e  sw e 
go  a u to ry te tu ,  z w o ła ł o g ó ln o - 
n ie m ie c k i k o n g re s  ro b o tn i
czy . Ś w ie tn y  p isa rz , m ó w ca  
i  a g i ta to r  o  u jm u ją c e j  p o -

taczać  w ła d z e  c o ra z  to  n o 
w e  d o c h o d z e n ia , a ż  w re sz c ie  cz ło w iek . N a ro d z iła  s ię  leg en -

c ią e n ą ć  za  c v n g ie l sw e j w ła 
sn e j b ro n i. W trz y  d n i  póź
n ie j  L a ss a lle  z m a rł.

Z szed ł ze  sc e n y  h is to r i i

są d  w  D u sse ld o r fie  sk a z a ł go 
n a  12 m ie s ię c y  w ie z ie n ia , z a 
m ie n io n y c h  n a  sześć  m ie s ię c y

w ie rz c h o w n o śc i, d e m o n  p r a -  w  "w y n ik u  a p e la c ji .
zam o żn y m , ż y ją c y m  n a  sz.e- c y  i  o rg a n iz a c ji , o to czo n y  le -  W y k o n a n ie  w y ro k u  m ia ło  w e rs j i .

d a , k tó ra  p rz e o b ra ż a ją c  się  w  
szczeg ó łach  fa k tó w  i in te r 
p re ta c ji . s ta ła  w  c ią g u  s tu  
l a t  w  o g n iu  w ie lk ic h  k o n tro -
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p rz e z n a c z y ło  z e  sw e ] s t r o n y  p e w n e  te r e 
n y  p o d  d z ia łk i  b u d o w la n e  — n a  H ip o te c z 
n e !  i  G ru n w a ld z k ie j ,  n a  P o je z ie rsk > e j ( tu  
b y ło  o k o ło  200 d z ia łe k ) , p o te m  n a  N a m io 
to w e j (n a  Z d ro w iu )  — o k o ło  120 d z ia łe k , 
p o te m  w  r e jo n ie  u l .  F o rn a ls k ie j  n a  K a ro le 
w ie  (oko*o 30 d z ia łe k ) , m ię d z y  N a ru to w i
cza  1 p a rk ie m  3 M a ja  (50) i w re sz c ie  o d 
d a ło  o lb rz y m ie  te r e n y  w  R o g a ch , gdz ie  
s ta rc z y  m ie js c a  d la  1.000 a m a to ró w  w ła s n e 
g o  d a c h u  n a d  g ło w ą .

A  że  „ R o g i"  z  m ie js c a  z a p o w ia d a ły  s ię  
im p o n u ją c o , u tw o rz o n o  n a w e t  sp ó łd z ie ln ię , 
k t ó r a  z rz e s z y ła  w s z y s tk ic h  d ro b n y c h  p o 
s ia d a c z y  o szczęd n o śc i i k tó r a  w  d u ż y m  
s to p n iu  s k r ó c i ła  jm  d ro g ę  do  o w eg o  d a c h ji, 
W  R o g a c h  sto i ju ż  o k o ło  200 d o m k ó w , d a l
sz y ch  800 d z ia łe k  c z e k a  n a  c h ę tn y c h .

N ie k tó rz y  w ta je m n ic z e n i  je d n a k  tw ie r 
d zą , ze  „ R o g i” jM ecze  dość  d łu g o  c z e k a ć  
bęc!* n a  ty c h  800 a m a to ró w . Bo b y ł  ta k i  
o k re s  w  h is to r i i  sp ó łd z ie lc z e j in ic ja ty w y  
b u d o w la n e j  w  R o g a c h , k tó r y  t e j  in ic ja ty 
w ie  n ieco  n a d s z a rp n ą ł  o p in ię . P ie rw s z e  
d o ra  k i b o w ie m  b u d o w a n o  z g ip su  (bo  ce
g ie ł b r a k o w a ło , a  sp ó łd z ie lc y  n a c is k a li  n a  
z a rz ą d ) , a  p rz e d s ię b io r s tw o  w  D o lin ie  N id y  
n ie .  u d o s k o n a liło  je sz c z e  s w e j p ro d u k c j i  
g ip so w y c h  m a te r ia łó w , w ięc  i ja k o ść  dom 
k ó w  ro g o w sk ic h  n ie  b y ła  n a jw y ż s z a .

»ość, *o nldktórzy członkowie uwitóałi, że 
po prostu dali się nabrać. Teraz (choć „Nida1'  
dostarcza jui. m ateriały gipsowe dobrej ja- 
koM ) „Rogi“ budują z cegły, sądzić te i  na 
leży, że najwyżej w przyszłym roku opinia
0 spółdzielczym budownictwie w Rogach zacz
nie się poprawiać.

Ale na Rogach Ł ódi się n ie kończy. Obec
nie przygotowywane są  tereny pod budowni
ctwo Indywidualno na Komornikach (pld.- 
wschód od dworca chojeńskiego), na Rokicin 
(za torem  kolejowym, między Prądzyńskieęo
1 Pustynną), na Julianowie (między Zgierską, 
Julianowską, Okopowy i  Inflancką).

*  *  *

O  c z ło w ie k u  b u d u ją c y m  w ła s n y  d o m e k  
m ó w ią , że  a lb o  to  f a c e t  b a rd z o  o d w a ż n y , 
a lb o  b a rd z o  b o g a ty . T e j d ru g ie j  o p in ii co 
p r a w d a  ju z  c o ra z  m n ie j  w  o b ie g u  (o s ta tn io  
s ły s z e liśm y  t y lk o  o  je d n y m  ta k im  p rz y 
p a d k u  — gość p rz e z  d łu g ie  l a t a  p ła c i ł  za  
m ie sz k a n ie  k ą te m  p a r ę  z ło ty c h  m ie s ię c z n ie , 
a z  o k a z a ło  s ię ,  że m a  w ła s n ą .. .  w y tw ó rn ię  
g a la n te r i i ,  a  k i lk a  k i lo m e tró w  d a le j  k o ń 
czy  w ła ś n ie  b u d o w ę  lu k s u s o w e j  w il l i ) .  W ięo  
n a jc z ę ś c ie j  b u d o w a ć  się , o zn acza  m ie ć  s i l 
n e  n e rw y , o d w a g ę , c ie rp liw o ść , czy li 
iwszystici« t e  c e c h y , k tó r y m i  m u s ie li  d y 
sp o n o w a ć  b o h a te ro w ie  f i lm u  „C en a  s t r a 
c h u ” . J a k a  j e s t  z a ś  t a  c e n a  s t r a c h u  w  
Ł o d z i?

W Wytłzflale Gospodarki Komunalnej 1 Miesz
kaniowej poinform ują cdę dokładnie, bynaj
m niej nie wprowadzając w błąd, nie wcią
gając w kabał«. Od m iasta możesz dostać 
działki; (od 300 do 600 m kw), a  jej cena — 
przeciętnie t  z* za m etr (w zależności od 
strefy). Dostajesz ją  na  tzw. wieczyste użyt
kowanie, czyli na »9 lat. Jeśli chcesz prze
znaczyć na własny dach nad głową Jakieś 
12«—130 tysięcy (Standard raczej niski, bo pań
stwo nie może popierać luksusu 1 szykan», 
a. dysponujesz wkładem od 25 do 30 proc. 
w-j sum y, możesz starać się o bankową po
życzkę. Można pożyczyć najw yżej 100 tysię
cy.

Oczywiście zanim  «i banie wypłaci I ra tę  
pożyczki 1 projekt budynku 1 lokalizację bu
dowy, musisz Już mieć poaa sobą. Wkład pra
cy własnej przy wznoszeniu dachu nad głową 
j«»t pożądany, nie Jest to Jednak warunek 
sino qua non. Jeśli masz swój plac, musisz 
postarać się o opinię władzy dzielnicowej 
(Wydział Budownictwa, Urbanistyki 1 Archi
tektury) — ona powinna stwierdzić, czy twój 
domeik nie koliduje z innym  przczmacoeniem 
terenu. Jeśli kolizja Istniej«, Wydział posU- 
m ci się o dzierżawę innej dziatki.

W lęs p o ży w k ę  juz  m am y , m am y  lo k a li
zac ję  1 p ro je k t, dobre  chęci i n a w e t m a
te r ia ły  b u d ow lane  („w  Łodzi je s t obecnie 
p e łn e  p o k ry c ie  w  m a te ria ły  b u d o w lan e” — 
słysze liśm y  w W ydziale) — nic w ięc, ty l
k o  tu d e w a ć . Z anim  jed n ak  p rz y s tąp im y  
do b u ccw v . posłucha jjn y  jeszcze ty lk o  cpo- 
w .eści człow ieka , k tó ry  o budow ie zaczął 
:r.> »icc cużo w cześniej od n as, bo  ju ż  w 
ro k u

— W ie  p a n ,  m ó w ił, ch o d z iło  m i  ty lk o
o  m a łą  n a d b u d ó w k ę . M ia łe m  n a  p a r te r z e
2 iz b y , te r a z  c h c ia łe m  r a d  n im i d o b u d o w a ć  
d a ls z e  d w ie  o ra z  w ę z e ł s a n i ta rn y ,  b o  w  
ty m  dom * u ty le  la t  ju ż  n ie  m a  an i w o d y . 
a n i  k a n a l iz a c j i .  U s k ła d a łe m  k i lk a n a ś c ie  t y 
s ię c y  i c h c ia łe m  zacząć  ro b o tę . A le , w is  
p a n ,  rz e c z  z a c z y n a  s ię  o d  p r o je k tu .  P r o .

J e k ia n tó w  w  Ł odzi m a s a , a i s  n i k t  n ie  
c h c ia ł m i z ro b ić  p r o je k tu  w e d łu g  cen  o f i
c ja ln y c h ,  w ięc  za ro b o tę , k tó r a  p o w in n a  
k o s z to w a ć  ja k ie ś  p ó łto ra  ty s ią c a , t r z e b a  
b y ło  z a p ła c ić  w ię c e j, n iż  d w a  ra z y  ty le .  
Z a p o m n ia łe m  je d n a k  o lo k a liz a c ji .  W W y 
d z ia le , w  d z ie ln ic y  o rz e k li ,  że  z g a d z a ją  się  
n a  n a d b u d ó w k ę , a le  n a  tę  o p in ię  i t a k  
m ia łe m  c z e k a ć  t r z y  m ie s ią c e . Bo n a g le  
w y n ik ły  t ru d n o ś c i ,  k tó r y c h  p o c z ą tk o w o  
n ik t  n ie  d o s trz e g ł.

— T u ta j  m a ją  s ta n ą ć  p a w ilo n y  h a n d lo 
w e  —  m ó w io n o  m i o ty c h  t ru d n o śc ia c h  — 
w ię c  I to  co ju ż  s to i, t r z e b a  b ę d z ie  k ie 
d y ś  ro z e b ra ć .

— J a k  to  ?! — d z iw iłe m  się  —  a t e  n o 
w e  d o m y  o b o k  m n ie , k tó r e  p o s ta w io n o  n ie 
d a w n o . czy  o n e  n ie  b ę d ą  p rz e sz k a d z a ć  p a 
w ilo n o m ?

J a k o ś  u s tą p il i ,  a le , ja k  ju ż  p a n u  p o w ie 
d z ia łe m , d o p ie ro  p o  tr z e c h  m ie s ią c a c h .

Z a tw ie rd z e n ie  p r o je k tu  te ż  z a b ra ło  t r z y  
m ie s ią c e , a  g d y  w re sz c ie  z ło ż y łe m  p o d a n ie
o  p o ż y c z k ę  (80 ty s .  zł) i w p ła c iłe m  sw o je
12 ty s ię c y  (20 p ro c . od  te g o  co m ia łe m  do
s ta ć )  p rz y p u sz c z a łe m , że  te r a z  w s z y s tk o  
p ó ja z ie  g ła d k o . G d z ie  t a m l

N a p ie rw sz ą  r a tę  p o ży czk i c z e k a łe m  d a l
sz e  p ię ć  m ie s ię c y . N o, a le  p rz e c ie ż  po  
r o k u  te g o  c h o d z e n ia , s z u k a n ia  1 c z e k a n ia  
m o g !e m  p r z y s tą p ić  do  b u d o w y .

Tylko nie m iałem Jeszcze rzemieślników. 
Bo to lak: żadna spółdzielnia pracy tego się 
nie podejmie — za mały to przerób do p la
nu. To samo rzemieślnicy, wszyscy prawie 
należą do spółdzielczości zaopatrzenia 1 zby
tu , a i ta spółdzielczość rzemieślnicza ma co 
robić w mieście. Więc budowę zacząłem sam, 
a pomagał mi w tym ppwlen m urarz, wy
supłany skądś prze« cały łańcuch znajomycłi
i  krewnych. I tak  się zaczęło.

P y ta  p a n  o  m a te r ia ły ?  Z  c e m e n te m  m ia 
łe m  tru d n o ś c i ,  bo  w  sezo n ie  go b r a k  1 na  
d u ż y c h  b u d o w a c h  w  no w y ch  o s ie d la c h , w ięc  
p o ra to w a ło  m n ie  Z rz e sz e n ie , do k tó r e g o  
n a le ż ę  z t y tu łu  ty c h  d w ó c h  iz b  na  p a r te 
rz e . M ożna d o s ta ć  ła tw ie j  c e m e n t po sezo
n ie , a le  g d z ie  go  m ia łe m  p rz e c h o w a ć  do 
w io sn y , ż e b y  m i n ie  sk a m ie n ia ł?

N ie  p o w ie d z ia łe m  je d n a k  p a n u  o  ty m , 
że  b a n k  s k re ś l i ł  m i część  p o ży czk i p r z e 
z n a c z o n e j n a  w ę z e ł  s a n i ta rn y ,  b o  a k u r a t  
ta k ie  b y ły  p rz e p isy . O s ta tn io  b a n k  ju ż  
ty c h  p o z y c ji n ie  u w a ż a  za  lu k s u s  1 n ie  
s k r e ś la .  G d y  w ię c  z a c z ą łe m  s ię  s ta r a ć  o 
p ie n ią d z e  n a  t e  r u r y  d la  w o d y  I k a n a l iz a 
c ji , b y ł  ju ż  w rz e s ie ń  i b a n k  p ie n ią d z e  b y  
w y p ła c i ł ,  cóż k ie d y  ich  ju ż  n ie  b y ło , bo 
w e  w rz e ś n iu  W y d z ia ł G o sp o d a rk i K o m u 
n a ln e j  i M ie sz k a n io w e j w ła ś n ie  z g ło s ił je  
b a n k o w i j a k o  n ie  w y k o rz y s ta n e  w  b r .

A te 1 talk ml się  poszczęściło  *■* kredyt do
stałem  ze spółdzielni, k tóra robi ten węzeł, 
zwrócę jej, gdy tylko bank będzjie ml mógł 
wypłacić ze swojej kasy. Spółdzielnia zrobiła 
Już zresztą swoje, a  teraz tylko jeszcze trze
ba połączyć moje instalacje wodne z ru ra 
mi na ulicy (cztery m etry), aby po tylu la
tach zaczął 1 w tym  domku działać węzeł 
sanitarny. Czy pan wie jednak, że na to 
czterometrowe połączenie czekam już pięć 
iniGKięcy ? A przeciek to drobiazg; lcos«tuJe 
tylko 530 zł. Takie nic, a czekam na to 1 ja,
i kwaterunek, którem u mam zdać mieszka
nie, czekają i cl, co złożyli w nim podania. 
Moje nowe mieszkanie zaś w nadbudówce 
czeka tylko na robotnika z Przedsiębiorstwa 
Wodno-Kanalizacyjnego i  na te  cz te ry  m etry  
ru ry .

A co ogólnie? — py ta  pan. W edług mnie
t r z e tu  b y  ooś z ro b ić  z  ty m  n ie p o ro z u m ie 
n ie m . B o, w id z i p a n , p a ń s tw o  p o p ie r a , d a 
je  k r e d y ty ,  n a w e t  u rz ę d n ic y  w  w y d z ia ła c h  
m a ją  ju ż  c o ra z  w ię k s z e  z ro z u m ie n ie  d la  
ta k ic h  ja k  ja  m ę c z e n n ik ó w , a le  w  p r a k 
ty c e , g d y  ju ż  c z ło w ie k  z a b ie rz e  s ię  d o  ro 
b o ty , ja k o ś  n ie  w y c h o d z i. C zy  p a n  w ie , że  
p rz e z  t r z y  l a t a  nile m ia łe m  u r lo p u , ty l 
k o  c h o d z iłe m  w  ty c h  sw o ic h  sp ra w a c h  po  
u r z ę d a c h ,  p o  s k le p a c h  1 h u r to w n ia c h  w  
p o s z u k iw a n iu  m a te r ia łó w , a  g w oździ n a 
w e t  b r a k u je  t r z y  i p ó ł c a lo w y c h , n ie  m ó 
w ią c  ju ż  o sp rz ę c ie  e le k tro te c h n ic z n y m , 
p ły t a ih  p ilśn io w y c h  la m in o w a n y c h  ( ta k  je  
r e k l a m u ją ,  b o  to  su k c e s  n a sz e j c h e m ii, a le  
k u p ić  tru d n o ) , o  f a rb a c h ... Ż e b y  ty lk o  do
w ie d z ie ć  s ię  w  W y d z ia le , w  d z ie ln ic y , ia k  
w y g lą d a  m o ja  s p r a w a , c h o d z iłe m  t r z y 
dzieśc i k i lk a  r a z y . Z n a jo m i m ó w ią  m i, że 
b ę d ę  m ia ł  k ie d y ś  sw ó j d a c h  n a d  g ło w ą , a le  
i za  w  a  do  teg o ...

Na Karolewie stoją Już od kilku lat pod 
dachem  dwa domki, stoją, ale nikt ich nie 
wykańcza. Dlaczego, zapyta pan? Może ich 
właściciele załamali sie pod ciężarem  kłopo
tów, a  może przeliczyli się w trakcie budo
wy 1 teraz zabrakło lm pieniędzy, albo może 
pieniądze m ają, tylko nie wiedzą Jak je udo
kumentować wobec Wydziału Finansowego. 
A może siedzą? Jak  pan chce, niech pan to 
sprawdzi...

* •  *

T eg o  n ie  s p ra w d z a l iś m y . Bo ja k  k to ś  
k r a d ł  to  t e r a z  m u s i s ie d z ie ć , a  t r u d n o  z a  
z a ro b io n e  z  p r a c y  w ię ź n ia  p ie n ią d z e  k o ń 
czy ć  b u d o w ę  w ła sn e g o  d o m u . M oże to  je d 
n a k  p r z y k ła d  p o d o b n y  d o  te g o , o  k tó r y m  
s ły s z e liśm y  w  W y d z ia le ?  C z ło w ie k  w y 
b u d o w a ł d o m e k , o d d a ł  m ie sz k a n ie  k w a te 
ru n k o w i,  z a m ie s z k a ł  w  sw y m  d o m k u , a le  
g d y  p rz y sz li  in s p e k to r z y  f in a n so w i, o k a 
z a ło  się , że  w ła ś c ic ie l b ę d z ie  m u s ia ł  z a 
p ła c ić  E0 ty s ię c y  d o m ia ru  od  „d o ch o d ó w  
n ie u d o k u m e n to w a n y c h ” . A lb o  in sp e k to rz y  
p o m y li l i  sie  w  o c e n ie  w a r to śc i o b ie k tu , 
a lb o  fa c e t  b y ł  s ła b y  w  ra c h u n k a c h  1 w y 
d a ł  w ię c e j, n iż  to  w y n ik a ło  z k o s z to ry s u  
1 p o ż y c z k i b a n k o w e j .

A lb o  te ż  w b re w  te m u , oo m ó w i! w sz y s t
k im  n a o k o ło  — b y n a jm n ie j  p rz e z  to  20 l a t  
p o  w o jn ie  nde b y ł  w c a le  a s c e tą , co  to  and p a 
p ie ro s a . ar.i k ie l is z k a  w ó d k i. A  w te d y  n ie  
w ia d o m o  z czego o d ło ży ł 120 ty s ię c y .

FELIKS BĄBOL

Nie jest przyjęte zabie
ranie głosu w sprawie, 
którą dopiero znajdzie 
swoje rozstrzygnięcie przed 
sądem. Dopóki bowiem 
człowiek nie zostanie ska
zany prawomocnym wy
rokiem. słusznie chroni 
go zasada domniemania 
niewinności, nawet wów
czas, gdyby Jego wina 
jeszcze przed rozprawą 
zdawała się nie budzić 
żadnych wątpliwości. A 
Jednak wyjątkowe oko
liczności faktyczne zmu
szają mnie do uchylenia 
zwyczajowego tabu mil
czenia.

W dzień potem, Jak 
otrzym acie do rąk num ar 
waszego tygodnika, roz
pocznie się przed Sądem 
Powiatowym w Łodzi, 
przy drzwiach z a m k n ij  
tych, proces trzech mło
dych ludzi: Kazimierza 
M., Zygmunta L. 1 Grze
gorza G., oskarżonych o 
gwałt niespełna osiemna
stoletniej dziewczyny,- 
uczennicy XI klasy li
ceum . (Sprawa czwartego 
oskarżonego, nieletniego 
Michała K„ została zakwa
lifikowana do postępowa
nia odrębnego). Gwałt 
zbiorowy nie jest w ka- 
zuistyce art. 2M kk czymś 
wyjątkowym.

Ale ten gwałt (nr ak t 
VII kp 1735/64), Jeśli roz
prawa potwierdzi zarzuty 
postawione oskarżonym  
przez prokuraturę, prze
kracza wszelkie wyobra- 
żaine sitopnie brutalności.

Jest to przypadek nie 
opisany w dostępnych ml 
podręcznikach m edycyny 
sądowej, które zestawiają 
liczną 1 różnorodną ka- 
zuistykę. Wystarczy po
wiedzieć, że łączył sit; z 
bezprzykładnym  poniże
niem i udręczeniem ofia
ry w stopniu graniczącym 
ze zboczeniem, chociaż 
dotyczy mężczyzn najzu
pełniej zdrowych nsy- 
chlczmie. Kwestia poczy
talności Jednego z oskar
żonych, który notabene 
został w czerwcu br. ska
zany nieprawomocnym 
Jeszcze wyrokiem sądu za 
gwałt, została podniesio
na przez obronę Już w 
toku śledztwa, ale opinia 
lekarzy psychiatrów, zda
je  się. rozwiała wątpliwo
ści zupełnie nie po my
śli adwokata. W szystkich 
oskarżonych cechuje w stręt 
do pracy. Może wynika 
po prostu z braku cza
su. Zygmunt L. był ska
zywany przez sądy 5 ra
zy, zaś Grzegorz G. 2 ra
zy, ale za to cztery prze
stępstwa (w jednej spra
wie wydano wyrok łącz
ny za tnzy czyny podle-

g a jąee  k arze). P rócz  tego
przeszkadzały im pewne 
nawyki towarzyskie, lubi
li bowiem pasjam i życie 
kawiarniane. W dniu, któ
ry został zapisany w ak
cie oskarżenia, też nie 
odmówili sobie wizyty w 
..Balatonie“ , a  po wszyst
kim szukali azylu w „Ti- 
voli". Milicja, zaalarmo
wana praez koleżankę 
ofiary, której udało *aę 
um knąć przez okno, po 
wielogodzinnym dobijaniu 
do drzwi zasiała w miesz
kaniu tylko Michała K. 
oraz jego kolegę Kazimie
rza O., świadka zajścia. 
Spoza oskarżenia wyjęto 
również Ryszarda Ł„ któ
ry  zeznał, że w krytycz- 
nym  mom-encle przebywaj 
w kuchni, gdzie dopił bu
telkę wina.

Oskarżeni nie przyznają 
się do winy zaprzeczając, 
że w ogóle znajdowali się 
w mieszkaniu. Jest to ich 
prawem , ciężar udowod
nienia przestępstwa spo
czywa bowiem na orga
nach ścigania. Trzeba 
przyznać, że prokuratura 
zrobiła sporo, aby wszy
scy winni znaleźli się na 
ławie oskarżonych. Dwaj 
podejrzani, a  mianowicie 
Zygmunt L. 1 Grzegorz 
G„ ukrywali się bowiem 
jakiś czas przed milicją 
i zdążyli wywrzeć presję 
na pokrzywdzoną i jej 
koleżankę, które, prze
straszone perspektywą zem 
sty  kompanów oskarżo
nych dem onstrujących swą 
siłę podczas przypadko
wego spotkania na ulicy* 
nie rozpoznały celowo 
Zygmunta L. 1 Grzegorza 
G. w czasie tzw. okaza
nia. Wobec tego, zwłasz
cza, że ofiara nie znała 
nazwisk, ani adresów 
sprawców gwałtu, podając 
tylko usłyszane w miesz
kaniu imiona i pseudoni
my (co nałożyło na orga
na ścigania obowiązek 
żmudnych poszukiwań w 
celu ustalenia tożsamości 
gwałcicieli), oskarżeni zo
stali zwolnieni z aresztu. 
Nie na dłtlgo zresztą. 
Drobiazgowe śledztwo u- 
jaw nilo jednak to mata
ctwo oskarżonych 1 w 
czasie ponownego okaza
nia obie dziewczyny bez 
trudu wskazały oskarżo
nych wśród Innych, przy
branych mężczyzn.

Przestrach obu dziew
cząt, wywołany groźbą 
zemsty ze »trony kolegów 
oskarżonych, rauoa też 
spotro światła na samo 
zdarzenie, za które Zyg
m unt L. 1 Grzegorz G. 
odpowiadać będą przed 
sądem. Jest on bowiem 
dowodem tego, że obie 
dziewczyny wiedziały już, 
do czego są zdolni sami 
os/karżenl i ludzie z Ich 
kręgu. Świadczy o stop
niu bezwzględności l  cy
nizmu oskarżonych. Pa
niczny lęk przed ponow
nym  spotkaniem  się z 
okrucieństwem ludzi po
dobnego, co oskarżeni po
kroju, stłumił w tych 
dziewczętach chęć uspra
wiedliwionego zadośćuczy
nienia i odwetu.

Chociaż rozprawa Jerorae
się nie rozpoczęła można 
z góry przewidzieć linię 
obrony oskarżonych. Pa
nowie obrońcy bić będą 
zapewne w to, że obie 
dziewczyny udając się do 
mieszkania mężczyzn (i 
k tórych znały tylko jed
nego, a i to z widzenia), 
pijąc z nimi wino 1 przyj
m ując propozycję potań
cówki, w Jakiś sposób 
same przyczyniły się do 
tego, co sie  w tym miesz
kaniu przy ul. Zacisze 
stało w dniu 1. VIH. br. 
To. że obie dziewczyny 
udały się do mieszkania 
Michała K. będzie zda
niem obrony okolicznoś
cią łagodzacą dla oskar
żonych, gdyż zarówno 
ofiara. Jak i jej koleżan
ka powinny zdawać sobie 
spraw ę z tego. po co tam 
idą. Otóż właśnie: obie 
dziewczyny zachowały -się 
równie lekkomyślnie, iak 
i nieświadomie. Dość 
stwierdzić, że ofiara nie 
bardzo nawet wiedziała, 
że ulepła deflo rad l. Ból 
kojarzyła sobie raczej z 
walka z napastnikam i, niż 
z samym aktem, Nie dziw 
my się zresztą je) oszoło
mieniu. W prowadzenie w 
m isterium  miłości odbie
gało znacznie od wszyst
kiego, co dotychczas zna
m y na ten tem at w pra
wie i literaturze.

Pow staje jednak pyta
nie. czy wszyscy mężczyż- 
nl znajdujący się tamtego 
dnia w m ieszkaniu przy 
ul. Zacisze wiedzieli po 
Co tam idą, czy też ten 
wyższy stopień wiedzy był 
udziałem samych oskar
żonych. Czy wyłączeni z 
ak tu  oskarżenia świadko
wie zajścia, koledzy o sk ir 
żonych, tolerowali tylko 
to, co sle tam działo, 
czy też sprzyjali pastwie
niu się kumpli nad ofia
rą? W szczególności czy 
Ryszard Ł. zdawał sobie 
spraw ę z tego. że unie
możliwiając wraz z  o skar
żonymi wyjście dziewczy
ny  z m iesakania współ
działał w czynie przestęp
czym. Na to  pytanie 
ak t oslkarżenla nie udzii- 
la. niestety, odpowiedzi. 
Stwierdza jednak, że ofia
ra  „nie zdążyła opuścić 
mies®kania(...). gdyż K., 
M„ G. i Ł. odepchnęli ią 
od drzwi mówiąc, że nie 
wypuszczą“)

Prawo nasze nie zna od
powiedzialności zbiorowej, 
ale nie można dopuścić 
do tego, aby uszła odpo
wiedzialności chociaż Jed
na osoba nawet wtedy, 
gdyby jej wina była mnie) 
sza od winy głównych 
sprawców. Nie chce tu  
absolutnie niczego przesą
dzać. Sumienie moje na
kazuje ml Jednak posta
wić ten  znak zapytania.

KONRAD FREJDI.ICH

B y łe m  je d n y m  z ty c h , k tó 
r z y  w  s ty c z n iu  1945 ro k u  za 
ję li  r e d a k c ję  „ Ł i tz m a n n s ta e d -  
t e r  Z e itu n g ” (h i t le ro w s k a  g a 
z e ta  w y d a w a n a  w  czas ie  o k u 
p a c ji  w  Ł o d z i), a b y  w y d a ć  
p ie rw s z ą  p o w o je n n ą  p o lsk ą  
g a z e tę  p a . „ W o ln a  b ó d ź ”  
W śró d  k o re sp o n d e n c ji  pozo
s ta w io n e j  p rz e z  r e d a k to ró w  
„ Ł i tz m a n n s ta e d te r  Z e i tu n g ” 
z n a le ź liś m y  ró w n ie ż  l i s ty  
d o ty c z ą c e  lic z n y c h  c m e n ta r z y  
w o jsk o w y c h  —  z a b y tk ó w  I  
w o jn y  św ia to w e j.

C z y te ln ic y  — V o lk sd e u tsc h e  
z w ra c a li  w  ty c h  l is ta c h  u w a 
g ę, że  c m e n ta r z e  w o je n n e  są 
s t r a s z l iw ie  z a n ie d b a n e  (In 
s c h re c k lic h e r  V e rw u e s tu n g ) . 
In n i  z a p y ty w a li ,  co z ro b ić  z 
m o g iła m i ro sy jsk ic h  ż o łn ie 
rz y , w rz y n a ją c y m i s ię  w  n ie 
m ie c k ie  p o la  u p ra w n e ?  B y
ły  n a w e t  w rę c z  h u m o ry s ły c z -

me pytania w  rodzaju: — Czy
m o ż n a  sp o ż y w a ć  bez  sz k o d y  
d la  z d ro w ia  g rz y b y , o b fic ie  
ro sn ą c e  na  s ta ry c h  w o je n 
n y c h  g ro b a c h ?

O d p o w ied z i n a  t e  l i s ty  b y 
ły  b a rd z o  rz e c z o w e , p o d b u 
d o w a n e  p r a w a m i n a ro d o w o - 
so c ja lis ty c z n y m i. A  w ię c : — 
W  d ob ie , k ie d y  n a ró d  n ie 
m ie c k i p o d  w o d zą  fU llre ra  
w a lc z y  o sw o ją  p rz y sz ło s ;!: 
k ie d y  n a w e t  b o h a te ró w  od
z n a c z o n y c h  Ż e la z n y m i K rz y 
żam i n ie  w o ln o  c h o w a ć  w  
m e ta lo w y c h  t r u m n a c h ,  k ie d y  
k a ż d y  k i lo g ra m  c e m e n tu  j^ s t 
p o trz e b y  d o  b u d o w y  b u n 
k r ó w  — n ie  czas m y ś le ć  o 
r e s ta u r a c j i  p o m n ik ó w  1 n a 
g ro b k ó w . Z b io ro w e  m o g iły  
ro sy jsk ic h  ż o łn ie rz y  u le g ły  
ju ż  p rz e d a w n ie n iu  l m o in a  
je  k a s o w a ć , zw ła sz c z a , g o y  
le ź ą  w  u p ra w n y m  po lu . 
G rz y b y  ro sn ą c e  na  m ogiłcirh  
sp rz e d  30 la t ,  j a k o  b a rd z o  
w a r to śc io w y  p r o d u k t  n a tu .y  
m o g ą  b y ć  sp o ż y w a n e  b e z  ż a d 
n e j  o b a w y .

S lo rs z e  p o k o le n ie , p a m ię ta 
ją c e  w a lk i  l is to p a d o w e  p o d  
Ł o d z ią  w  1914 r o k u ,  w ie  do 
sk o n a le , co N ie m c y  ro b ili  z 
m a s a m i t r u p ó w , p o z o s ta ły c h  
n a  lic z n y c h  p o b o jo w isk a c h . 
T y lk o  N ie m ie c  m ia ł  p ra w o  
d o  o d d z ie ln e g o  g ro b u . „R o 
s ja n ” , w ś ró d  k tó ry c h  b y ło  
r ó w n ie ż  w ie lu  P o la k ó w , zsy 
p y w a n o  do  m a so w y c h  m o g ił 
w a r s tw a m i,  a lb o  z a s y p y w a n o  
w  o k o p a c h , k tó r e  ró w n a n o

z  z ie m ią . (Je d e n  z ta k ic h  oko
pó w , p e łe n  t r u p ó w , o d k ry to  
p r z e d  m ie s ią c e m  p o d  K o ch a
n ó w k ą ). .

W  z a m ie sz c z o n y m  w  „O d
g ło sa c h ” a r ty k u le  p t. „ B itw a  
p o d  R o g o w e m ” M ie czy sław  
J a g o sz e w sk i p isz e : „C zy  n ie  
w a r to  b y  z n a leźć  ś ro d k ó w  i 
sp o so b ó w , a ż e b y  c m e n ta rz  
w o je n n y  w  R z g o w ie  — n ie 
z w y k le  I n te re s u ją c y  o b ie k t  
h is to ry c z n y  — oca lić  o d  d a l
szego  n isz c z e n ia ? ”

P rz e d e  w s z y s tk im  —  n ik t  
te g o  c m e n ta r z a  (and In n y ch  
c m e n ta r z y  w o je n n y c h  z I 
w o jn y  św ia to w e j)  n ie  n iszczy . 
N iszczy  je  n ie u b ła g a n y  czas, 
k tó r y  n iw e lu je  ró w n ie ż  

w s z y s tk ie  g ro b y  p o z o s ta w io n e  
b e z  o p ie k i n a jb l  ższe j ro d z i
n y  z m a rłe g o .

P o w in n iśm y  ra c z e j  p o m y 
śleć  o  u c z c z e n iu  In n y c h  o f ia r  
l is to p a d o w y c h  w a lk  p o d  Ł o
d z ią  w  r .  1914. P o d czas  o b lę 
ż e n ia  Ł o d z i, zg in ę ło  k i lk a  
ty s ię c y  m ie sz k a ń c ó w  po d - 
łó d z k ic h  o k o lic , k i lk a  ty s ię c y  
z B a łu t  w  c z a s ie  19 d n i bo m 
b a rd o w a n ia  p o s tr a d a ło  życie! 
T o  im  w ła ś n ie  n a le ż a ło b y  
p o św ię c ić  ja k ą ś  p a m ią tk o w ą  
ta b lic ę .

HENRYK RUDNICKI



JAN BĄBlNSKt

Boruta
m n & m
C O K Ó ł
Początek zrobili bracia Jabłońscy, 

chociaż dla nich byl to początek naj
fatalniejszy w skutkach.

Czyż legenda powtarzana z ust do 
ust od czasów, zdawać by się mogło 
niepamiętnych, nie głosiła, że skar
by są nieprzebrane? Leżą pod kazi
mierzowskim zamkiem, gdzieś w  
ukryciu, w niedostępnym zakamar
ku. Stos złota i brylantów, na tym  
stosie imć pan Boruta, zaklęty we 
wszystkowidzącą sowę. Bracia Ja
błońscy słyszeli legendę tyle razy, 
iż wzięli ją za oczywistą prawdę. Mit 
stał się dla nich ciałem.

Gdy nadeszła noc, zakradli się 
pod sędziwe mury i dalej żłobić 
przekop.

H a ro w a li  po  ch ło p sk u , do  sió d m eg o  po
tu .  J u ż  im  w iro w a ły  c z e rw o n e  p ia ty  p rz e d  
o czn m i. ju ż  b r a k ło  im  o d d e c h u , a oni w c iąż  
p a r l i  n a p rz ó d  w ą z iu tk im  tu n e le m , z ło- 
p a ia r .ń  w  rę k u . W y trw a ją ,  n ie  p o d d ad zą  
się , chcćfcy n ie  w ie d z ie ć  co . P rz e c ie ż  tu ż , 
tu z  za  t ą  śc ia n ą  7. g lin y  b ły sz czą  w  pó ł- 
m ro K il k ró le w s k ie  k a m ie n ie . „N ie  b ędzie  
m ia ł  ri a b e ł  z w a m i n ic , je ś li  d ia m e n te m  
b ę d z ie c ie ' . W ięc  o b a j b ra c ia  p o ra d z ą  so
b ie  z B o ru tą  b y le  d o tk n ę li  d ło n ią  je d n e 
go  ty lk o  k a m ie n ia . P o te m  ju ż  la k o ś  b ęd z ie , 
„ z łe  ję z y k i d ia m e n tu  n ie  u k ą s z ą ...” .

O b ru s ;,y la  s ię  g ó ra  p ia s k u , z a s y p a ła  
śm ia łk ó w .

B r a e a  J a b ło ń s c y  le ż ą  n a  łę c z y c k im  
c m e n ta r z u , r e q u ie s c a n t  in  p ace .

M in ę ło  p ó ł w ie k u  od  t r a g ic z n e j  śm ie rc i 
o d w a ż n y c h  p io n ie ró w  i p r a d a w n a  le g e n d a  
o d ż y ta  r.a now o. N a b ło n ia c h , w  p o b liżu  
za<.'.K'i p o ja w ili  s ię  w ie r ta c z e . M ie li g ru b e  
k o m b in e z o n y , k a p tu ry  n a  g ło w ach , g u m ia 
k i  p o  k o la n a . Z d a le k a  m o ż n a  ich  by ło  
w z ią ć  na n a fc ia rz y  sp o d  K ro s n a , lu b  d a le 
k o m o rsk ic h  ry b a k ó w . B y li is to tn ie  n a  ło
w a c h , ty lk o  że  ło w ili n ie  h a rp u n e m , lecz 
z ę b a ty m  św id re m . W b ili p a l ik  w  b ło tn is tą  
z ie m ię  i zacz ę ło  się .

P a m ię ta m  te n  d z ie ń , z im n y , w ilg o tn y  — 
i te n  n a s t ró j  p e łe n  w y c z e k iw a n ia  i m e 
la n c h o li i  p a m ię ta m  — je s ie ń  n ig d y  nae n a 
s t r a j a  ra d o śn ie .

G r u p k a  z z ię b n ię ty c h  w ie r ta c z y  sp o g lą 
d a ć  bez  s ło w a  w  n ie w ie lk i  o tw ó r , la k  
v/ d z iu ik f i  od k lu c z a . Co p rz y n ie s ie  św id e r  
z g łę b in  z a m k n ię ty c h  n a  c z te ry  p ie c z ę c ie ^  
J a k ą  a a  o d p o w ie d ź ?  N a f ta ,  w ę g ie l b r u 
n a tn y ?  C h y b a  je d n a k  w ę g ie l. W d a li  u śo io  
n e  m ia s te c z k o , c isza , sp o k ó j, tu ż  obo k  d u 
d n ią c y  w  je d n o s ta jn y m  r y tm ie  a p a r a t  
w ie r tn ic z y , z a w ie sz o n y  n a  p ro w iz o rc e  z b e 
le k ,  s łu p ó w , d e se k  rz e c  b y  się  ch c ia ło , z a 
w ieszo n y  n a  g w o źd z iu . R a p te m  z a w rz a ło . 
T o  n ie  n a f ta ,  an i w ę g ie l, to  r u d a ,  p ra w d z i
w a  ru d u  że la z n a .

M e ld r n ek  p ią ł  się  p o  w s z y s tk ic h  szcze
b la c h , aż  d o ta r ł  do n a jw y ż sz e g o .

R u d a ?  W sp a n ia le , p ro s im y  d o k ła d n ie  
o k ra Ś Ii-  je j  w a r to ść , u s ta l ić  ja k o ś ć  złoża, 
j¿ '¿o W e lk o ść . S p ra w a  je s t  n a jw y ż s z e j  w a 

gi. N o w ięc . d o k ła d n ie  10 l a t  te m u . sp ro -
w trizom o do Ł ęczycy  40 a p a r a tó w  w ie r tn i 
czy ch . ro z w in ię to  n a ta r c ie  w p a ś m ie  d łu 
gości 30 k ilo m e tró w . W p a s tw is k a  g r u n ty  
o rn o  i m o c z a ry  w ry ło  s ię  k i lk a d z ie s ią t  c z u 
jek . Z aczę ły  się  e k s p e r ty z y , a n a liz y , la b o 
r a to ry jn e  z a b ie g i, k a lk u la c je .

Na d e c y z ję  tr z e b a  b y ło  zacz ek ać .
B iad  na  b a rd z o  w y s o k im  sz czeb lu  m oże 

k o sz to w a ć  n ie  ty lk o  k i lk a ,  a le  te ż  i k i lk a 
se t m ilio n ó w  z ło ty ch .

C e ip l iw o ic i .  W resz c ie  d e c y z ję  p o w z ię to , 
b y ła  d la  Ł ęczycy  n ib y  o w a g w ia z d k a  »pa- 
d a l f c a  z n ieb a . D an o  p la c e t , • m o żn a  w ie r 
cić, m o żn a  s ta w ia ć  sz y b y , m o żn a  b u d o w a ć  
k o p a ln ie  R u d a  na p o lsk im  n iżu . ja k a  m a  
ona w a rto ść ?  P r a k ty k ,  m a ją c y  za  sobą  k i l 
k a d z ie s ią t  la t  p ra c y  w  k o p a ln ia c h  L o ta 
ry n g ii o d p a r ł. — T o  3 0 -p ro c e n to w y  s y d e ry t
o d u ż e j z a w a rto ś c i  to p n ik a . — W y b itn y  e k s 
p e r t  d o d a ł. — To są  e o lito w e  ru d y  że laza , 
z a w ie ra ją c e  p rz e d e  w sz y s tk im  w ę g la n  że
la z a w y , a ta k ż e  k r z e m ia n y ,  ch ociaż  r a -  
w o r to ść  ż e laza  je s t  w  n ich  n ie w y so k a . S tę 
żen ie  p ie rw ia s tk a  b y w a  ró żn e . D la ż e laza  
p o trz e b n y  ie s t w z ro s t s te ż e n ia  w  g ra n ic a c h
24—17 p ro c e n t, ty lk o  w te d y  e k s p lo a ta o ja  
s ta je  się  o p ła c a ln ą .

Ł ę c z y c k a  ru d a  m ieśc i s ię  z a te m  w  ty ch  
g ra n ic a c h , ch o ć  d c le k o  je j ,  a le  to  b a rd z o  
d a le k o  do m a g n e ty to w o -a p a ty to w y c h  po 
k ła d ó w  w  szw edzl* ie i K iru n ie . S zw ed z i m a  
ją  ta m  z a p a s  p ó ł to ra  m i l ia rd a  to n  65-p ro -

s y p ie  s ię  n a ra z  na  d u ż e j g łęb o k o śc i. Z a
ż a r ta  w a lk a  t r w a ła  o k rą g ły  ro k . w  k o ń c u  
B o ru ta  u lą k ł  s ię  w a rc z ą c e i te c h n ik i ,  p o d 
w in ą :  ogon i c z m y c h n ą ł. C zy je d n a k  na 
d łu g o ?

W o s ta tn im  d n iu  p a ź d z ie rn ik a , m ło d z ie 
żow a b ry g a d a  B og d an a  C ich o c k ie g o  za~az 
po  w y jśc iu  z sz y b u  z a m e ld o w a ła :  — W y 
d rą ż y liś m y  539 m e tró w  c h o d n ik a ...

1 n 'e  d o d a li n iczego  w ię c e j. Poszli w y 
p ocząć . o d esp ać . A to  b y ł p rz e c ie ż  r e k o rd . 
To b y ł r e k o rd  w  sk a li k r a jo w e j .  H m , uo- 
w  ad a  się . że  m ło d z ież  m a ty lk o  „ k fe łb ie  
w e  łb ie ” . Z a leży  ja k a  m ło d z ież  i gdzie, 
l a k l e  r e k o rd y  n ie  p a d a ją  z d n ia  n a  dzień . 
Są d z ie łem  n ie lu d z k ie g o  czasem  w y s iłk u . 
Ł ę c z jc k ie  k o p a ln ie  n a le ż ą  do p o k a z o w y c h , 
do n a jle p ie j  w y p o sażo n y ch  w  E u ro p ie . A u 
to m a ty z a c ję  p o su n ię to  tu  d o  g ra n ic  m o żli
w ości. K o p a ln ia  to  je d n a k  k o p a ln ia . O d d a 
je  cię z łu d z e n iu , k to  są d z i, że  w dob ie  
e le k tro n o w y c h  m ózgów  g ó rn ik  n ic  n ie "o- 
b i, ty lk o  g u z iczek  n a c isk a . T ak  m oże 
m yś"'eć. k to  n igdy  n ie  sp a d a ł  k o p a ln ;an ą  
w in d ą  w  b e z m ie rn ą  o tc h ła ń , k to  n ie  czo ł-  
g-dł s ię  g o d z in am i po  w ilg o tn y c h  cze lu ś
c ia c h , k to  n ie  w id z ia ł g ó rn ik ó w  po  r a n n e j  
z m ia n ie .

Ł a p ią  w ów czas h a u s ta m i św ieże  p o w ie 
tr z e , o d w ra c a ją  tw a rz  do w ia t r u ,  ch oćby  
w ia t r  b y ł je s ie n n y , z im n y , m o k ry , o b rz y 
d liw y .

K to  w id z ia ł, j a k  g ó rn ic y  p rz o d k o w i id ą

Rekord Cichockiego został już pobity.

Dowiadujemy się, żc młodzieżowa brygada Antoniego Stawianego w y 
drążyła w listopadzie 653 metr. chodnika!

Jakiż wspaniały rezultat. Przecież jeszcze kilka lat ternu przeciętnie 
drążono po 70— 8« metrów chodnika w ciągu miesiąca

Dzięki rekordowym wynikom młodzieżowych brygad jest już pewne, 
że łęczyckie kopalnie dadzą do końca roku 9 tys, ton rudy ponad plan.

Ta ruda to Barburkowy prezent, także noworoczny dla Huty im. Leni

na.

cen to w eg o  m a g n e ty tu .  S zczęś liw cy , n a  t e j  
ru d z ie  w y w in d o w a li s ię  n a  sz c z y ty  z a 
m ożności. N ie s te ty , los ę b d a rz y ł  n a s  u b o ż 
szą  r u d ą ,  lecz d o b re  i to , n ie  w y b rz y 
d z a jm y . R u d a  je s t  n am  d ia b lo  p o trz e b n a , 
je s t  na w a g ę  je ś li n ie  z ło ta , to  ha pew ttb  
d e w iz . M u s im y  b y ć  pod ty m  w z g lęd em  
m in im a l is ta m i, b y ło  n ie  b y ło  za  łę c z y c k ą  
r i 'd ę  n ie  t r z e b a  p ła c ić  o k rę te m  an i ta b o 
re m  k o le jo w y m . K a ż d y  z a ś  w ag o n  k o le 
jo w y  to  b e z w s ty d n y  w p ro s t  z ja d a c z  s ta ll ,  
n ie  m ó w ią c  ju ż  o d z ie s ię c io ty s ię c z n ik a c h . 
P o  w tó re , n ie  w s z y s tk ie  e f e k ty  m iesz czą  
s ię  w  k a te g o r ia c h  e k o n o m ic z n y c h . N ie 
m o ż n a  ic h  sp ro w a d z a ć  w y łą c z n ie  do  zło
tó w e k . E fe k ty  z b u d o w y  k o p a ln i ro z m ie sz 
c z a ją  s ię  te ż  na  p ła sz c z y ź n ie  sp o łe czn e j. 
K s z ta ł tu ja  p ro fil  n a ro d u .

D an o  w ię c  p la c e t  i w  k r ó tk im  czasie  
p o d ję to  b u d o w ę  sz y b ó w  pod  Ł ęczy cą .

M a ło  k to  z d a je  so b ie  d z iś  s p ra w ę , 00 
się  k r y je  za  ty m  la k o n ic z n y m  s tw ie rd z e 
n ie m  ' .  .

Bo !m i p a n  B o ru ta  o k a z a ł  s ię  a d w e r s a 
rz e m  n a jw y ż s z e j  k la s y , im a ł  sio iśc ie  d ia 
b e lsk ic h  sz tu c z e k  i f o r te l i .  N a jb a rd z ie j  
v p o d o b a ł sob ie  k u rz a w k i .  G ro d z ił g ó rn ik o m  
p rz e jś c ie  lo tn y m  p ia s k ie m  p ęd z o n y m  w o 
d ą . Z sy ła ł je d n ą  k u r z a w k ę  za d ru g a . N ie 
d a j  B oże co to  za u d r ę k a ,  g d y  w sz y s tk o

z p r a c y  do  d o m u , ch o ć b y  nde w ie m  ja k  b y ł 
r o z ta rg n io n y , m u s ia ł  sp o jrz e ć  i z a d u m a ć  się . 
Bo zg o ła  sa m  k l im a t ,  ta j» , n a  <lole, p rz y  
śc ian ie , je s t  c a łk ie m  o d m ie n n y  od w s z y s t
k ieg o , co z n a m y . I n n a  j e s t  ta m  te m p e r a 
tu r a ,  in n a  w i lg o tn o #  i ru c h  p o w ie trz a , 
n a d e  w s z y s tk o  z u p e łn ie  in n e  c iśn ie n ie . A ż 
d u d n i w  u sz ach . D o te g o  w a ru n k i  geolo
g iczne  łęczy ck ich  k o p a ln i  są  u n ik a ln e , 
n ie w y o b ra ż a ln ie  tr u d n e . P o k ła d  r u d y  m ocno  
zan ie c z y sz c z o n e j k rz e m ie n ie m  je s t  w y ją tk o 
w o d e n k i .  T rz e b a  w y c in a ć  ż y łę  w  ch o d n i
k a c h  m e tro w e j  w y so k o śc i, n a  b rz u c h u .

P e w ie n  u c z o n y  w  p iś m ie  h i s to r y k  p o 
w ie d z ia ł :

— P o la c y , o w szem , p o tr a f ią  g in ąć  za  o j
c zy zn ę  n a  p o lu  c h w a ły , a le  n ie  p o tr a f ią  
d la  n ie i p ra c o w a ć .

C z y żb y ?  W y d a je  m i s ię , że B a r te k  Z w y 
c ięzca  pow oli p rz e o b ra ż a  się  w  G ó rn ik a  
Z w y cięzcę . W szak  łęczy cc y  g ó rn ic y  to  w czo 
ra js i  c h ło p i, „ w y rw a n i  sp o d  m ie d z y ” .

W  Ł ę c z y c y  b i je  ju ż  tę tn o  2 k o p a ln i, 
w k ró tc e  u d e rz y  to  3 w  p o b lis k ie j  T o p o li 
K ró le w sk ie j .

Za p a rę  l a t  w s z y s tk ie  te  k o p a ln ie  b ę d ą  
w y d o b y w a ć  ro c z n ie  se tk i  ty s ię c y  to n  ru d y  
że la z n e j. A w  ogó le  to  m a m y  c h y b a  p re -  
d y le k c ję  do g ó rn ic tw a , je s te ś m y  do  teg o  
u z d o ln ie n i. J e ś l i  z n a jd z ie s z  s ię  cz łecz e  za

g ra n ic ą , a  c h c ia łb y ś  z n a le ź ć  r o d a k a :  s p y 
ta j  o n a jb liż sz e  o s ie d le  g ó rn icze . W ta k im  
o sie d lu  n a tk n ie s z  się n ie  na  jed n eg o , lecz  
n a  se tk i P o lo n u só w . U goszczą , p rz e n o c u 
ją . W szęd z ie  cię p r z y jm ą  z o tw a r ty m i  r a -  
m io n a m i, w  P a s  de  C a la is , w  A lz a c ji, w  
Z a g łę b iu  R u h ry . N a p ó łn o cn y ch  k ra ń c a c h  
Es^en z n a jd z ie sz  n a w e t ca łe  p o lsk ie  m ia s
teczk o , zn a jd z ie sz  B n ttro p . z w a n e  p rz e z  
N iem có w  — k le in e  W a rsc h a u . D om  p rz y  
d o m u . k a m ie n ic a  p rz y  k a m ie n ic y  i na 
k a ż d y c h  d rz w ia c h  n a p isy  z p o lsk im i n az
w isk a m i. C zy żb y  w ię c  w ła śn ie  P o ła k o m  
m ia ły  b y ć  d a n e  k o p a ln ie  w  a re n d ę . C zyż
b y śm y  b v li s tw o rz e n i do ro li h e ro só w  ta k 
że w p ra c y ?  Co je s t w ięc  w ie lk ie  w  p o lsk im  
c h a ra k te r z e ,  a co m a łe?

W B o ttro p ie  n a w e t p o lic ja n c i m ó w ią  po  
p o lsk u  to  d z ia ła  ia k  w s trz ą s .

P o ra  je d n a k  w ró c ić  do  Ł ęczy cy .
G d y  z m ro k  je s t  g ę s ty , a k s ię ż y c  jeszcze  

n ie  w y p ły n ą ł ,  w ó w cza s  na b a g n ach  za 
m ia s te m  b łąd zą  o g n ik i. M o k ra d ła  ro z c ią 
g a ją  się  w e w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h ,  to 
o n e  b ro n iły  ongi d o s tę p u  do T u m u , z a m 
k u , p rz e d te m  jeszcze  do w c z e sn o śred n io 
w ieczn e g o  g ro d z isk a . A le n a w e t g d y  k s ię ż y c  
w y p ły n ie , to  i ta k  n ie  m oże p rz y ć m ić  św ia 
te ł. id ący ch  . o k ien  26 b lo k ó w  u s z e re g o w a 
ny ch  na  s k r a ju  Ł ęczy cy . T e  b lo k i n ie  są 
w  n iczy m  p o d o b n e  do b ry n o w s k ic h  fa m ilo 
k ó w  ko ło  K a to w ic . P odnoszą  na d u c h u .

G ó rn ic y  h a r u j ą  ja k  r z a d k o  k to  i ch o c iaż  
k o k o só w  z te g o  n ie  m a ją ,  m ie s z k a ją  po 
lu d z k u .

Ł ęczy ca  u c ie k ła  w p ie rw  w  dó ł, te r a z  
s t r z e la  w sz e rz  1 w  gó rę  — k ilk a  d a lsz y c h  
b lo k ó w  je s t  w  b u d o w ie . L iczy  n ie  5 ty s ię 
cy m ie sz k a ń c ó w , a  12 ty s ię c y . M ia s te c z k o - 
-m u z e u m  z z a b a ls a m o w a n y m  T u m e m  1 
z a m c z y sk ie m  p rz e o b ra z iło  się  w  s to lic ę  n a j
b o g a tsz e g o  o b ecn ie  w  k r a ju  z a g łę b ia  r u d  
że la z n y c h . K tó ż  by  się  te g o  sp o d z ie w a ł, ze  
w  p r a s ta r e i  Ł ęczy cy  b ę d z ie  ży ło  z r u d y  
p rz e sz ło  2 ty s ią c e  g ó rn ik ó w , że z a m ie sz 
k a j ą  w  n im  m ło d z i, • p rę ż n i te c h n o k ra c i .  
O ni c iu ła j* , lic z ą , p la n u ją , n au czo n o  ich 
p la n o w a n ia . T en  już  m a . .W a r tb u rg a ” , k ie 
d y  ja  z a s ią d ę  za  k ie ro w n ic a ?  N ik t  ty m  
m ło d y m  te c h n o k ra to m  nie w m ó w i, że 
w sp ó łc z e sn a  c y w iliz a c ja  to  ty lk o  b ib lio te k a  
w  d o m u , a n : ; a u to  w  g a ra ż u .

Z ie m ia  łó d z k a  o d s ło n iła  ju ż  część sw y c h  
s k a rb ó w .

O d d a ła  b e łc h a to w s k i w ę g ie l b ru n a tn y ,  
d z ia ło sz y ń sk i k a m ie ń  w a p ie n n y , łęczy ck ą  
ru d ę . C zy je d n a k  o d d a ła  w sz y s tk o ?  K tó ż  
to  m oże w ied z ieć , co n a p ra w d ę  u k r y ł  im c 
p a n  B o ru ta  n a  p o lsk ie j n iz in ie . Z a b ra n o  m u  
je d e n  k lu c z  do  s k a rb c a ,  ile  ich jeszcze  t r z y 
m a  w  k ie s z e n i?  T en  d z iw n y  s tw ó r  p lą c z e  
s ię  p rz e c ie ż  po  d z iś  d z ie ń  p o  T u m ie . G ó rz e  
M a łg o rz a ty , po  T o p o li. L e g e n d a  o n im  je s t 
w c ią ż  ż y w a  i o b ra s ta  n o w y m i szczeg ó ła - 
m i.

N a łę c z y c k ie j ta rg o w ic y  c h ło p i b a jd u r z ą ,  
że  d ia b e ł  B o ru ta  u b r a n y  w  s t ró j  sz la c h e c 
k i ,  ty lk o  śm ig a  p o  d ro g a c h  n a  ro w e rz e , 
a lb o  m o to rz e .

J a k  m u  f a n ta z ja  d o p isz e , b o  to  k a w a la r z  
co  się  zo w ie , z a je ż d ż a  ch ło p o m  d ro g ę  c z a r
n y m  m e rc e d e s e m . P onoć lu b i p ło szyć  k o - 
n isk a . T e  s ta ja  d ę b a , o śle p io n e  św ia tłe m  
w p a d a ją  z f u rm a n k ą  l c h ło p e m  p ro s to  w  
b a g n a  k o ło  fn o stu  n a  B z u rze . N ie ie d e n  c h ło p  
ta k  z a k o ń c z a ł.

J a k  to  m ó w ią , d ia b e ł  c h ło p a  sk u s i;  u r a 
c zy  g o rz a łą , a  p o te m  / o b i  z ch ło p e m  co 
chce . C h ło p  w p ra w d z ie  z b a g n a  w y le z ie  
c a łk ie m  o g łu p ia ły  ze  s t r a c h u ,  a le  n a z a ju tr z  
ja k  m u  tro c h ę  w y w ie tr z e je ,  t r ą b i  na  c a łą  
w ieś  o d ia b le  ro g a ty m , k u ty m  na  c z te ry  
k o p y ta  i c z a rn y m  m e rc e d e s ie , co to  p ęd z i 
d ro g ą , ja k b y  sa m  B e lz e b u b  w  n im  s ie 
d z ia ł.

C z o rt n ie  B o ru ta ,  c h y t r u s  n ad  c h y tru s y , 
c w a n ia k , t ro c h ę  T w a rd o w s k i,  w ię c e j je sz 
cze Z ag ło b a .

M oże b y  w ięc  p o m n ik  w y s ta w ić  B o ru c !e 
n a  łę c z y c k im  ry n k u ?  D o p ie ro  b y  b y ła  
u c ie c h a . M oże b y  o d la ć  B o ru tę  z r u d y , to  
je s t  n ie rd z e w n e !  s ta li  i u s ta w ić  na co k o le?  
N ie c h b y  s ta ł. B y łb y  c zy m ś n ie z w y k ły m . 
B y łb y  o so b liw o śc ią  w  sk a li św ia to w e j,  
c zv m ś zUDełnie w y ją tk o w y m . P ie rw s z y  d ia 
b e ł  n a  co k o le ! A cóż b y  to  k o m u  zaszk o 
dziło , czy  to  n a m  b r a k  po czu c ia  h u m o ru ?  
B o ru ta  ju ż  z re s z tą  z a p ła c ił  za sw ó j p o m 
ru k , m a  p ra w o  w y m a p a ć . S y p n ą ł  n a m  ru d ą  
ze  sw ego  t rz o s a , c z y  n ie  s y p n ą ł?

CZY DAHAN
jest szpiegiem?

K im  je s t  D a h a n , a l ia s  
M o rd e k a i, a lia s ...  a lia s ....?  
D la  E g ip c ja n , j e s t  on sz p ie 
g ie m  iz ra e lsk im . D la  I z r a 
e la  — to  n ie b ie sk i p ta k  i de  
z e r te r .

J e d n a k ż e  z n a n a  d z iś  w szy  
s tk im  p ró b a  p o rw a n ia  D a h a -  
na  k a ż e  m n ie m a ć , iż cz ło 
w ie k  u w o ln io n y  z d y p lo m a 
ty c z n e g o  k u f r a ,  c z ło w ie k  
d la  k tó r e g o  d y p lo m a c i 
e g ip scy  p o d ję li  t a k  w ie lk ą  
g rę  — i p rz e g ra l i  — m oże 
b y ć  c h y b a  ty lk o  a g e n te m  
iz ra e lsk ie g o  w y w ia d u .

H is to r ia  D ah an a  ro zp o czy 
n a  sic  w  ro k u  1961. P ew ien  
d e z e r te r  p r z e k ro c z y ł w  no cy  
g ra n ic ę  p a ń s tw o w ą  Iz ra e la  
w  re jo n ie  G azy . B y ł do o s ta 
tk a  w y c z e rp a n y  i sp ra g n io n y . 
E g ip c ja n ie  p rz e w ie ź li  go do 
K a iru  i ta m  o sa d z ili w  w ię 
z ie n iu . D ro b ia z g o w e  p r z e s łu 
c h a n ia  t r w a ły  b a rd z o  d ługo . 
N a s tę p n ie  z a p ro p o n o w a n o

m u  p ra c ę  w  w y w ia d z ie  e " io  
sk im . N ieco  p ó źn ie j m ięd zy  
E g ip te m  a  I z ra e le m  ro zg o 
rz a ła  z a c ię ta  ..w o jn a  c ie n i” .

W  ty m ż e  ro k u  1061 p o w ie 
t r z n y  i lą d o w y  w y w ia d  I z ra 
e la  don iósł, iż  w  o d leg łośc i 
30 k i lo m e tró w  n a  p o łu d n ie

od K a iru , w  m ie jsco w o śc i 
H e lu a n , g d z ie  E g ip c ja n ie  od 
d z ie s ią tk ó w  la t  w y ra b ia l i  
s ły n n e  w  św ie c ie  n a r z u ty  l 
d y w a n y  w y ro s ła  w ie lk a  f a 
b ry k a ,  k tó r a  p ro d u k u je  m y 
ś l iw s k ie  s a m o lo ty  i s iln ik i 
o d rz u to w e . Co w ię c e j, że p ro  
d u k c ją  k ie r u ją :  z n a n y  n ie 
m ie c k i k o n s t r u k to r  lo tn iczy  
W illy  M e sse rs c h m id t o ra z  
b y ły  Obersturmführer h i t l e 
ro w sk ic h  o d d z ia łó w  s p a d o 
ch ro n o w y c h  i s p e c ja l is ta  lo 
tn ic z y . F e r d y n a n d  B ra n d n e r . 
E y łą  to  re w e la c ja . A le  to  
jeszcze  n ie  w sz y s tk o . O to  w  
p u s ty n n y c h  re jo n a c h  , S u e z u , 
d z ie ń  i noc w re  p ra c a  p rz y  
b u d o w ie  fa b ry k i  r a k ie t .  P r a  
cam i zaś k ie r u je  b. b lisk i 
w sp ó łp ra c o w n ik  v o n  B ra u n a . 
W o lfg a n g  P ilz . W  ty m  s a 
m y m  czasie  p r z e n ik a ją  z 
E u ro p y  in fo rm a c ie . k tó r e  łju - 
dzą  n ie p o k ó j I z ra e la . P o d  
sz y ld e m  ró żn y ch  to w a rz y s tw  
tu ry s ty c z n y c h  p ły n ą  w a r tk im  
s tru m ie n ie m  z N R P  do K a iru  
r z a d k ie  m e ta le , części r e a 
k to ró w , e le m e n ty  r a k i e t  itp .

N a s tę p u je  r e a k c ja  I z ra e la . 
N a jp ie rw  a n o n im o w e  te le fo 
n y , ż ą d a ją c e  od N iem có w  
p rz e rw a n ia  w s p ó łp ra c y  z

E g ip te m . W k ró tc e  p o te m
se r ia  o s trz e ż e ń . I ta k  o to . w 
N R F , w  n ie w y ja ś n io n y c h  oko  
liczn o śc iach  z n ik a  bez ś la d u  
sz e re g  u czo n y ch . P o d  S tu t tg a r  
te m  z o s ta je  o s tr z e la n y  s e r ią  
z a u to m a tu  sa m o ch ó d  d o k 
to r a  K le in v £ C h te ra . W  W est
fa l i i  e k s p lo d u je  w  p o w ie trz u  
sa m o lo t  f in a n s is ty  e g ip s k ie 
go  H a s sa n a  K h a m ila . W K a 
irze , s e k re ta r c e  p ro f. P ilz a  
w y b u c h a  w  rę k u  lis t. R ó w 
n ież  w  E g ip c ie , w b iu rz e  
p ro je k tó w  f a b r y k i  b ro n i 
„333” w y b u c h ła  b o m b a .

C zy żb y  zb ieżn o ść  w  czas ie  
ty c h  w y d a rz e ń  i „ d e z e rc j i” 
D a h a n a  b y ła  d z ie łe m  p rz y 
p a d k u ?  W  I z ra e lu ,  lu d z ie , 
k tó rz y  z n a ją  D a h a n a  u w a ż a 
ją  go b a rd z ie j  za c z ło w ie k a  
śc ig an eg o  p rz e z  p ra w o , n iż  
b o h a te r a  sz p ie g o w sk ie j p o 
w ieśc i.

D a h a n  p rz y b y w a  do  N e a 
p o lu  w  p o c z ą tk a c h  1964 r., 
z a o p a trz o n y  w  p a s z p o r t  na 
n a z w isk o  Jó z e fa  D a h a n a , o b y  
w a te la  m a ro k a ń sk ie g o , u r o 
d zonego  w  m . U d id a . A N ea 
p o l z  ró ż n y c h  w zg lęd ó w , 
b a rd z o  in te r e s u je  rz ą d  esrin- 
sk i. D a h a n  częs to  p o d ró ż u je  
za g ra n ic ą . O s ta tn io  b y ł w  
N R F .

A le  od  k i lk u  ty g o d n i E g ip  
c ja n ie  są  n ie z a d o w o le n i — 
D a h a n  w y d a je  za dużo  p ie 
n ięd zy . T e n  z k o le i tw ie rd z i ,  
że są  z b y t  sk ą p i. S p ó r  m a 
się  w ięc  ro z s trz y g n ą ć  teg o  
w ie c z o ru  w  R z y m ie . R zecz 
d z ie je  sie  w  lis to p a d z ie  b r.

W „ C afe  d e  P a r is ” , na

V ia V en e to , s p o ty k a  się D a 
h a n  z d w o m a  E g ip c ja n a m i: 
S a lim e m  O sm a n e m  e l  S a y e d  
i M o h a m m e d e m  M o n e im  el 
N e k la o u y . S a y e d  je s t  I s e 
k r e ta r z e m  a m b a s a d y  e g ip s k ie j  
w  R z y m ie  i je d n o c z e śn ie , w  
n ieo b ecn o śc i a m b a s a d o ra , p e ł 
n i f u n k c ję  c h a rg e  d ’a f fa ir e s .  
R o z m o w a  ja k o ś  s ię  n ie  k le i, 
w ięc  w  k o ń cu  p ro p o n u ją  D a- 
h a n o w i ,, p rz e ja ż d ż k ę  sa m o 
c h o d e m , ż e b y  m ó c  p o ro z m a 
w ia ć  s p o k o jn ie j” ;

S am o ch ó d  ru sz a  je d n a k  z 
n a jw ię k s z ą  sz y b k o śc ią  i z a t r z y  
m u je  s ię  d o p ie ro  p rz e d  a m b a  
sa d ą  e g ip sk ą . W y s ia d a ją  i, 
p ro w a d z ą c  p rz e d  so b ą  D a
h a n a . w ch o d zą  do a m b a s a 
d y . T u  z a m y k a ją  go w  je d 
n y m  z pom ieszczeń  i d o p ie ro  
n a z a ju t r z  p rz y n o sz ą  m u  coś 
do je d z e n ia . A śc iś le j m ó 
w ią c  do p ic ia  — , s z k la n k ę  
h e r b a ty .  C h ce  m u  s ię  p rz e 
d e  w sz y s tk im  p ić . w ięc  k i l 
k o m a  h a u s ta m i o p ró ż n ia  
s z k la n k ę . P o  c h w ili c z u je , że 
tr a c i  s i ły , s ia d a , s ia d a , n ie  
m oże ru sz y ć  a n i r ę k ą  a n i 
nogą. N ie  t ra c i  je d n a k  św ia  
dom ości. P ó ź n ie j ro b ią  m u  3 
z a s trz y k i  i w  p o zy c ji s ie d z ą 
cej u m ie sz c z a ją  w  s p e c ja l
n ie  sk o n s tru o w a n y m  k u f rz e . 
N a g ło w ę  z a k ła d a ją  h e łm , 
rę c e  1 nog i z a m y k a ją  w  s ta 
lo w e  b ra n s o le ty , p r z y tw ie r 
d zone do śc ian  k u f r a ,  do u s t 
w k ła d a ją  k n e b e l , po czym  
z a m y k a ją  k u fe r .  Je szcz e  n a 
le p k i i s te m p e l a m b a s a d y  
e g ip sk ie j i o to  „ p o c z ta ” d.y 
p lo m a ty c z n a  g o to w a  do d ro 

g i... A h a , jeszcze  je d n o  — 
ż e b y  „ p rz e s y łk a ” n ie  z m a r ła  
z u d u sz e n ia  w  k u f r z e  są 
d z iu rk i .

D a h a n  c a ły  czas n ie  t r a 
ci p rz y to m n o śc i. C z u je , ja k  
k u f e r  ł a d u ją  na  fu rg o n e tk ę  
i ja k  a u to  ru s z a . W d ro d ze  
u d a je  m u  s ię  u w o ln ić  r ę c e  
i w y ją ć  k n e b e l .  A le  co  d a 
le j?

T y m c z a se m  sa m o ch ó d  zm ie  
rz a  sz y b k o  n a  lo tn isk o , k tó 
r e  za k i lk a  m in u t  s ta n ie  s ię  
w id o w n ią  .n ie s ły c h a n e g o  sk a n  
d a lu . A le  ś le d ź m y  p rz e b ie g  
w y d a rz e ń ... F u rg o n e tk a  w ie ż  
d ża  na lo tn isk o , ro b i o s try  
w ira ż  i s ta je  u b u r ty  sa m o 
lo tu  „ C o m e t” U n ite d  A ra b  
A ir lin e s . H u czą  m o to ry  i D a 
h a n  z d a je  so b ie  so ra w e , że 
k rz y k ie m  n ic  tu  n ie  w s k ó ra .

E g ip c ja n ie  sa m i s ta w ia ją  
k u f e r  n a  p o d n o śn ik u , k tó r y  
w y n ie s ie  go le k k o  na  w y so 
kość  p o k ła d u . A ta m  sto i ju ż  
b a g a ż o w y , G io v a n n i C o lle li, 
k tó r y  p rz e su n ie  k u f e r  z pod  
n o śn ik a  do sa m o lo tu . T y lk o  
ty le . W te d y  „ C o m e t” m oże 
s ta r to w a ć . J e s t  to  k w e s tia  
se k u n d ... A le  G io v a n n i C o l
le li p a tr z y  na  k u f e r  i n ie  
ru sz a  się  z m ie jsc a . S to i ja k  
s łu p  soli!

— N a g le , p ro szę  p a n ó w , 
w id z ę  — o p o w ia d a  C o lle li — 
że c a ły  k u f e r  z a cz y n a  się  ru  
szać, to w  tę , to  w  ta m tą  
s tro n ę . J a k b y  ta m  w e w n ą tr z  
b y ł z a m k n ię ty  d ia b e ł! .., I  w  
ś ro d k u  coś ta m  s tu k a ! . . .  N ad 
s ta w ia m  u c h a  i s ły szę  ja k

k to ś  w o ła  p o  w ło sk u : „ N a  
pom oc! M o rd e rc y ! ...”

D a le j ro z g ry w a  Się w s z y s t
k o  w  b ły sk a w ic z n y m  te m p ie . 
C o lle li z e s k a k u je  z p o k ła d u  
sa m o lo tu , ch o w a  się  za k o 
ło  i d a je  ro z p a c z liw e  z n a k i 
in n y m  b a g a ż o w y m . T y m c z a 
se m  E g ip c ja n ie , w id z ą c  co 
się  św ię c i, p ró b u ją  p rz e n ie ść  
k u f e r  z p o d n o śn ik a  z p o w ro 
te m  n a  fu rg o n e tk ę . N ie  mo^ 
g ą  d a ć  ra d y , w ięc  rz u c a ją  go 
do d ia b ła , w s k a k u ją  do s a 
m o ch o d u  i na  p e łn y m  g az ie  
w y o a d a ją  na  m ia s to .

K ie d y  E g ip c ja n ie  w ie ją  z 
lo tn is k a , G io v a n n i n a b ie ra  

o d w a g i, w y ch o d z i z z a  k o 
ła  sa m o lo tu  i pędzi do k o 
m e n d a n ta  p o lic ji lo tn ic z e j do 
k tó ra  P ic e lli . K o m e n d a n t za 
rz ą d z a  pościg . W szy stk o  k o ń  
czy  s ię  p o m y śln ie , to  zn acz y  
po ok . 30 m in u ta c h  sz a lo n e 
go  po śc ig u , s e k re ta r z  a m 
b a s a d y  M o h a m m e d  M oneim  
e l N e k la o u y  z o s ta je  u ję ty .

W  k w a d r a n s  p ó ź n ie j, w  ko  
m is a r ia c le  p o lic ji d z ie ln ic y  
O stia , z o s ta je  o tw o rz o n y  ów  
k u f e r  z ..p o cz tą”  d y p lo m a 
ty c z n ą . W ych o d z i z n ieg o  
m ło d y  cz ło w ie k  o ja sn o  
b lo n d  c z u p ry n ie . N aj-M erw  
m a  m in ę , ja k b y  c h c ia ł u c ie 
k a ć , a le  p o z n a je  m u n d u r y  
w ło sk ie , rz u c a  się  na  sz y ię  
je d n e m u  z p o lic ja n tó w . N a 
s tę p n ie  w y p ija  s z k la n k ę  m le  
k a , po czy m  u śm ie c h a  się  i 
m ó w i, że n a p ra w d ę  n ie  m a  
nic... w ażn e g o  do p o w ied ze 
n ia . K o n iec  se n sa c ji . Z aczy n a  
się  ta je m n ic a . (s)
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mom
T ym  d n ie m  c ie sz y ła m  się  z g ó ry  

ja k  w a r ia tk a .  M ia ła m  d w a d z ie śc ia  
d w a  la ta  i d w a d z ie śc ia  d w a  la ta  m a 
rz y ła m  o  c h w ili ,  w  k tó r e j  w y p r o w a 

d z ę  s ię  od ro d z icó w .
B y ł z im n y  p o ra n e k . R o z d y g o ta n a  od  

w z ru sz e n ia , sp a k o w a ła m  sw o je  u b o g ie  la 
r y  i p e n a ty  i — j a k  to  s ię  m ó w i w  b a j 
k a c h  — w y p r a w i ła m  s ię  w  ś w ia t .  N a  d w o 
rz e  p a d a ł  śn ie g . P a t r z y ła m  ja k  w i a t r  p o 
r y w a  go, j a k  z n im  b a r a s z k u je .  P rz y je m 
n ie  b y ło  p a tr z e ć  n a  św ia t ,  w id z ie ć  je g o  
s ta te c z n ą  b r y łę  i je d n o c z e śn ie  w  so b ie  m ie ć  
w s z y s tk o  ro z k o ły sa n e  —  se rc e  w  u s ta c h , a 
ro z u m  w  p ię c ie .

N ie  m o g ła m  z n a le ź ć  b a g a ż ó w k i, a  k ie d y  
w re sz c ie  z n a la z ła m  — z a w ie ź li  m i rz e c z y  
i w y ła d o w a li  o  ja k iś  k i lo m e t r  o d  m o je g o  
n o w e g o  d o m u . N a  d ro d z e  b y ła  ś liz g a w ic a  
a  ta k s ó w k a rz e  — to  is tn i  ro z b ó jn ic y . Ze 
śn ie g u  i z o p a łó w  w y ra to w a li  m n ie  po 
c z ą tk u ją c y  c h u lig a n i.  P o w ie ź li  m o je  ru c h o 
m o śc i n a  s a n k a c h  p r z e i  g ó ry  j d o ły , k o ło  
ja k ie j ś  s tu d n i,  p o te m  z n o w u  p o d  g ó rk ę  
j a k ą ś  w ą s k ą , p r y w a tn ą  d ró ż k ą  m ię d z y  p o 
c h y ły m i p ło ta m i, k tó r e  p o d  śn ie g ie m  w y*  
g lą d a ły  j a k  o rs z a k  p a n n y  m ło d e j.

D ro g a  k o ń c z y ła  s ię  i u r t k ą  z  o s tr z e g a w 
c z ą  ta b l ic z k ą :

U W A G A !!!
2 Ł Y  P IE S !!!

•

G ro z ę  w y k r z y k n ik ó w  o s ła b ia ło  m ię k k ie  
Ż . F u r tk a  b y ła  s t a r a  i ja  m ia ła m  o d  n ie j  
k lu c z . T y lk o  j a .  T rz y m a ła m  go, ro z k o sz u 
ją c  s ię  s m a k ie m  t e j  c h w il i .  P ra g n ę ła m , 
ż e b y  z a b rz m ia ła  t e r a z  u ro c z y s ta  m u z y k a . 
Z a m e k  zachrobcu tał, h a ła s  o b u d z ił  p sa . 
S z c z e k a ł, w śc ie k le  w a rc z a ł ,  Łańcuch g ro ź n ie  
p o d z w a m a ł. Ś ro d k ie m  o g ro d u  z p o d n ie s io 
n y m  do  g ó ry  o g o n e m  k ro c z y ł n a  m o je  
s p o tk a n ie  — k o t.

— D z ień  d o b ry  —  p o w ita ła m  g o  z s z a 
c u n k ie m  n a le ż n y m  s ta łe m u  dom o w n iik o w i. 
P o p a t r z y ł  n a  m n ie  ż ó łty m i ś le p ia m i i n ie  
o d p o w ie d z ia ł.

B u d a  b y ła  d r e w n ia n a ,  k u la ła  s ię  m ię d z y  
p n ia m i s t a r y c h  ś l iw . W  g łę b i sita ły  cz a r*  
n e , s a m o tn e  d ę b y .

W z ię ła m  z k u c h n i  g a r n e k  z u p y , p r z y 
g o to w a n e j d la  p sa  i w y n io s ła m  n a  d w ó r . 
Z w ie rz ę  z acz ę ło  s k a k a ć , ła ń c u c h  n a p in a ł  
s ię  i sz częk a ł. P a r ę  dna t e m u  p o z n a liś m y  
s ię , a le  te r a z  b y l iś m y  p o  ra z  p ie rw s z y  sa 
m i. B y ł to  z ły  p ie s , c e a tk o w a n y  ja k  h ie 
n a , z w ą s k ie g o  p y s k a  z w is a ły  m u  n i tk i  ś li
n y  i  w y z ie r a ły  b ły sz c z ą c e  k ły .  R ę c e  m i 
s ię  tr z ę s ły .

—  D o b ry  p ie s e c z e k , d o b re  s tw o rz o n k o  — 
p rz y m ila ła m  s ię , a l e  o n  w ie d z ia ł, że  to  
b y ły  f a łs z y w e  s ło w a , p o d y k to w a n e  s t r a 
c h e m . P rz y b l iż y ła m  s ię  ta k ,  że  g d y b y  c h c ia ł, 
m ó g łb y  m n ie  c h a p n ą ć . P o d e tk n ę ła m  m u  
g a r n e k ,  p o w ą c h a ł  i w y d a ł  z  s ie b ie  „phd” , 
ta k ie  p o g a rd l iw e  „ p h i” , j a k ie  w y d a w a ł  
z  s ie b ie  m ó j o jc ie c , g d y  n a  k o la c ję  b y ły  
k ła d z io n e  k lu s k i .

— J e d z !  C o so b ie  m y ś lis z , w  ty m .  są  
w ita m in y !  —  s k a rc i ła m  go i o n  ła s k a w ie  
z a n u r z y ł  m o rd ę  w  g a r n k u .  K u d ły  m ia ł  m o
k r e  i  s z o r s tk ie ,  a  na  k o ń c u  ła ń c u c h a  — 
o b ro żę . S z u k a ła m  m e ta lo w e j  s p rz ą c z k i,  n ie  
m o g ła m  je j  w y m a c a ć . C ia ło  p sa  b y ło  n a 
p ię te ,  p e łn e  o s tro ż n o śc i. W re sz c ie  k ó łk o  
p u śc iło , p ie s  b y ł  w o ln y . W  t e j  c h w ili  — 
j a k b y  d o sk o n a le  w ie d z ia ł  co  ro b ię  — sk o 
c z y ł, o k rę c i ł  s ię  t r z y  r a z y ,  m a c h n ą ł k o z io ł
k a  i f r r  — do  p ło tu  i f r r  —  d o k o ła  c h a 
łu p y . I  zn ó w . I  z p o w ro te m . W  ty m  m o 
m e n c ie  z a k o c h a ła m  s ię  w  n im . I  ja  b y 
ła m  s tw o re m , k tó r y  u r w a ł  s ię  z ła ń c u c h a  
i z w y w ie sz o n y m  ję z y k ie m  l a t a ł  do_koła 
c n a łu p y .

— T y  z w ie r z a k u  —  w o ła ła m  —  ty  g łu p i 
z w ie rz a k u !  C h odź tu  je ść !

P rz y b ie g ł ,  sk o c zy ł n a  m n ie  i p o z w o lił 
s ię  p o k le p a ć . N ie  b a ła m  sdę go  ju ż  i o n
0 ty m  w ie d z ia ł.

K o c u r  s ie d z ia ł  n a  s to łk u  p r z y  p ie c u  
k u c h e n n y m . B y ł w y p a s io n y . P o sp o li ty  s z a 
r a k ,  a le  d u sz a  w  n im , j a k  w e  w s z y s tk ic h  
w ie trz .i ik a c h , b y ła  d u sz ą  m ę s k ie j  n ie z a w i
sło ść .. N a la ła m  m u  m le k a . N ie  r u s z y ł  s ię , 
a le  s p o j r z a ł  n a  m n ie  o c z a m i g o s p o d a r /a ,  
k tó r y  z g o d z ił d o  s ie b ie  g a ź d z in ę . U k lę k ła m
1 ziic:.(,lam  ła m a ć  d ę b o w e  g a łą z k i .  O g ień  
p o ż e ra ł  je  c h c iw ie , g ło śn o  t r z a s k a ją c .

B y ło  m i d o b rze . O d  n a g łe g o  w z ru sz e n ia  
ro z g o rz a ły  m i c z e rw o n o  p o lic z k i. T u  n ie  
b y ło  n ik o g o , k to  b y  ż ą d a ł  o d e  m n ie , a b y m  
się  z a c h o w y w a ła  t a k  lu b  in a c z e j ,  k to  b y  m i 
r o b i ł  p r z y c in k i  z  p o w o d u  m o je g o  u c z e sa 
n ia , p a p ie ro só w , c z y ta n ia  i m a rz e ń . B y ła m  
sa m a . J a k  s ło n k o  n a  n ie b ie . R o z e śm ia ła m  
s ię  i k o c u r  o b e jr z a ł  s ię  n a  m n ie  z p r z y -  
g a n ą . B y ła m  z d e c y d o w a n a  niie p o z w o lić  te 
r a z  n a  to , a b y  k to k o lw ie k  m n ie  s t ro fo w a ł, 
n a w e t  g d y b y  m ia ł  d w a  r a z y  ty le  p a z u 
ró w . S k o c z y ła m  k u  n ie m u , sc h w y c iła m  go 
za  u sz y  i p r z e k o p y r tn ę ła m  go , a b y  s t i ^ -  
c ił z u p e łn ie  g ło w ę  i p o w a g ę .

—  J e s te ś  z w y k ły m  o b la z ły m  s z c z u re m  
p o ln y m , je s te ś  w y m o k łą  ż a b ą !  W iech eć , 
o g o n  tc h ó rz a !  — o b ra ż a ła m  go i o n  to  p r z y j  
m o w a ł ja k  o b ra z ę . P o te m  p o rw a ła m  m io tłę
i ta ń c z y ła m  n a jb a r d z ie j  z w a r io w a n e g o  m a 
d iso n a , k o m b in o w a n e g o  z  a k r o b a ty c z n y m i 
sk o k a m i i z  w y rz u c a n ie m  nó g . O b ta ń c z y -  
łam  c a łą  b u d ę , c a le  m o je , m o je  k ró le s tw o , 
k o c u ra  z a g n a ła m  p o d  k a n a p ę ,  g d z ie  m u s ia ł  
w  sa m o tn o śc i u św ia d o m ić  so b ie , że  k ró le w 
n ą  je s te m  tu  ja ,  a  o n  — w  n a jle p s z y m  
r a z ie  —  ła s k a w ie  to le ro w a n y m  to w a r z y 
sz e m , « ¡© o b o w iązu jący c h  k o n w e rs a c ji .  I 
u k ro i łe m  so b ie  p la s te r  p ie c z e n i i  b y ła  to  
u c z ta  n a d  u c z ta m i.

T o  co p o te m  n a s tę p o w a ło , to  b y ł  sz e re g  
c h a o ty c z n y c h  z a d y s z a n y c h , o d  d a w n a  u p r a g  
n io n y ch  czynn o śc i. D rż a ła m  i se rc e  m i 
w y p r a w ia ło  d z iw n e  rz e c z y , ja k b y m  w y p iła  
z l i t r  k a w y . C ie sz y ła m  się . N a jp ie r w  z d ję 
ła m  zo śc ia n  w s z y s tk ie  o b ra z k i S lo b o d y , 
o sz k lo n e  fo to g ra f ie  d z ia d k ó w , ch ło p có w  od  
b ie rz m o w a n ia  i c e c h u  o g ro d n ik ó w , j  — 
w y n io s ła m  to  do  k o m ó rk i.  .

W y d o s ta ła m  o b ru s ,  p r z y k r y ła m  n im  k o -  
s t r o p a ty  s tó ł ,  p o s ta w iła m  m isę  z  jo -  
n a ta n k a m i ,  ob o k  o z d o b n y  l ic h ta r z .  C z e r
w o n a  św ie c a  w y g lą d a ła  ja k  p ta k ,  k ie d y  
u n o si sz y ję , b i ją c  lu b  śp ie w a ją c .

W  k ą c ie  ć m iło  s ię  b la d e  p e rg a m in o w e  
św ia tło  la m p y , za  o k n e m  p a d a ł  śn ieg . 
O s ia d a ł  n a  k o n a ra c h  o g ro m n e g o  o rz e c h a , 
n a  o p a tu lo n y m  w ie rz c h o łk u  ró ż y , n a  
k r z a k a c h  p o rz e c z e k .

Z d a w a ło  m i s ię , że  t e n  b ia ły  śn ie g  p a d a  
ta k ż e  na  m n ie  i z a k r y w a  c a łą  b rz y d o tę  go 
ry c z y  i g n ie w u . B y ła m  c z y s ta , p o k r y ta  
m ilio n a m i p ła tk ó w , w  k tó r y c h  ro z b ły sk i
w a ło  ś w ia tło .

Z a c z ę ła m  śp ie w a ć , a le  n ie  z n a ła m  p ie ś 
n i, k tó r a  b y  p o t r a f i ła  w y ra z ić  to  co cz u 
ła m , w ię c  w y d a w a ła m  ty lk o  d ź w ię k i i z a 
b r a ła m  s ię  do  u r z ą d z a n ia  p o k o ju . Ł ó ż k a  
u s ta w iła m  w  k ą c ie  o b o k  s ie b ie , p r z y k r y 
ła m  o b a  p ię k n ą  k o ro n k o w ą  k a p ą  i p rz e -  
c z a ro w a ła m  je  n a  w s p a n ia łe  f ra n c u s k ie  ło
że, m a rz e n ie  b y w a lc ó w  k in o w y c h . W y w le 
k ła m  z  k o m ó rk i s t a r ą  p ó łk ę , w y ło ż y ła m  ją  
k o lo ro w y m  p a p ie r e m  i u s ta w i ła m  n a  n ie j  
k s ią ż k i . N o ra  p a la c z a , e m e r y ta ,  h o d o w c y  
p r im a  e r f u r t s k ic h  o g ó rk ó w , s z y b k o  się  
z m ie n iła . N a o k n o  — k re to n ,  n a  p o d ło g ę  — 
c z e rw o n y  d y w a n , ,n a  śc ia n ę  —  p la k a t  z 
t r ą b k a  i d ź w ię c z n y m  n a a is e m

DI
X I

LAND
N a g ą  ż a ró w k ę , k tó r a  j a k  o b ra z  n ę d z y  

w is ia ła  n a  sz iju rz e  n a  ś ro d k u  izb y , p r z y 
o d z ia ła m  w  a b a ż u r . O s tr e  ś w ia t ło  z łag o d 
n ia ło , ró ż o w y , in ty m n y  p o b la s k  p a d ł  n a  
k o b ie rz e c . .

U słyszałam  swój głos. Brzm iał kwaśno.
P ra g n ie n ie , z  k tó r y m  p ę d z ił  po zaśniażo- 

taym  c h o d n ik u , p o w o li zacz ę ło  mu z tw a
r z y  zn ik ać .

D rę c z y ło  m n ie  w y o b ra ż e n ie  w ła s n e j  tw a
rz y , u s m a ro w a n e j,  z p o ra m i z a p c h a n y m i 
k u rz e m , k tó r ą  o n  t e r a z  w id z i, i k tó r a  w  
ż ad en  sposób  n ie  m o że  go z a c h w y c a ć !

— J a k  to  s ię  s ta ło , że  c ię  te n  p ie s  t u t a j  
p u śc ił?  B ę d ę  m u  d a w a ła  m niiej ż re ć !  P o  
co  m i ta k i  s t r a ż n ik ,  k tó r y  p o z w a la  b y le  
k o m u  d ra p a ć  s ię  za  u sz a m i?

— T o  ja  je s te m  b y le  k to ?  M n ie  z w ie rz ę 
t a  lu b ią .  W iesz , że  u m ie m  się  o b ch o d z ić  
z e  z w ie rz ę ta m i.. .  z w ie r z a c z k u !

M la? m ię k k ie , d e l ik a tn e  u s ta .  A w  sob ie  
g o rą c y  p r ą d ,  k tó r y  z a w sz e  b u d z i ł  w e  m n ie  
z u p e 'ń ie  n ie o c z e k iw a n e  c ie m n e , n ie z n a ie  
w z s u sz e n ie . P o d d a ła m  się  p rą d o w i, a le  
ty lk o  na  c h w ilę . O d e p c h n ę ła m  go od  s ie 
b ie , 1 d o s trz e g ła m  je g o  b łę d n e , t r o c h ę  n ie 
p r z y to m n e  s p o jrz e n ie , k tó r e  j e d n a k  sz y b k o  
p r z y k r y ł  z p o w ro te m  o p a n o w a n y , ro z u m 
n y  w y ra z  oczu . T en  w y r a z ,  ta  w s p a n ia ła  
z a s ło n a , z a  k tó r ą  c z ło w ie k  c z u je  srię t a k  
b a rd z o  b e z p ie c z n y !

— M asz z im n e  rę c e  —  p o w ie d z ia ła m  — 
z ro b ię  oi h e r b a ty .

G d y b y  b y ł  p o w ie d z ia ł  — z ró b  — w y 
g rz e b a ła b y m  z k u f r a  ja ś m in  i f i l i ż a ik i  
z je n a js k ie g o  s z k ła  i b y ła b y m  o c a li ła  p r z y 
n a jm n ie j  sz c z ą tk i sw o ic h  g łu o ic h  w y o b ra 
żeń ! A le  o n  w y c z u ł irro je  z d e n e rw o w a n ie , 
i l e  go z ro z u m ia ł  i z a c z ą ł o p o n o w ać .

—  H e rb a tę ?  N ie  w a rto '.  I  t a k  m u sz ę  iść  
za  c h w ilę .

—  D o k ą d ?
—  A , u m ó w il iś m y  s ię  z  c h ło p a k a m i.
—  O! T o  ci s ię  n a w e t  n ie  o p ła c iło  wli?c 

t u  p r z e z  te n  śn ieg .
— C h c ia łe m  c ię  ty lk o  zobaczy ć .
S ło w a  b rz m ia ły  n ie sz c z e rz e  i k a ż d e  z m>K 

k łu ło  nas , ja k  n ie w id o c z n e , c ie n k ie  k o lce , 
k tó r e ,  w b i te  p o d  s k ó rę , ty m  c h ę tn ie j  rop*e-
ją.

—  .Tak c i s ię  t l i  p o d o b a ?
— F a jn o .  Z u p e łn ie  d o b rze .
C z e k a ła m , ż e b y  p o w ie d z ia ł  w ię c e j. S z łam  

z a  n im  i c h c ia ła m , ż e b y  sp o jr z a ł  n a  ta p e 
tę , n ie d ź w ie d z ia  na k o ro n k o w e !  k a p ie , a o y  
o cen ił l ic h ta r z ,  p ó łk ę , p la k a t ,  a b a ż u ry . R az  
je szcze  p o w ie d z ia ł  „ f a jn o ” , p e te m  się  od
w ró c ił , i  o b ją ł  m i r ę k ą  p le c y .

O b ró c ił  s ię  d o  m n ie  tw a r z ą ,  s t r a s z n ie  zde-i 
p ry m o w a n ą .

— W y o b ra ż a ła m  so b ie  w s z y s tk o  tu p e łn ie  
in a c z e j  — w y k r z tu s i ła m  i m y ś la ła m  zn o w u
0  d z iu ra w y c h  sp o d n ia c h  i to r c ie  z „ D z ie -  
c ie c e j” c u k ie rn i .

— J a  w ie m  —  d o k o ła  je g o  u s t  p o ja w ił  
s ię  s tr a p io n y  u śm ie c h .

A le  j a ,  ja k  ś le p ie c , p ę d z iła m  z a  s tr a c o 
n y m  m a rz e n ie m . C h c ia ła m  b y ć  p ię k n a , 
m ie liśm y  p ić  v e rm o u th ,  a  n a  o g n iu  m ia ła  
w rz e ć  h e r b a ta .  N ie  p o w ie d z ia ła m  n ic  z 
te g o  n a  g ło s, b a ła m  się  o k ro p n ie  — ja k  
z a w s z e  — se n ty m e n ta liz m u .

I  ta k  m ilc z e liśm y  o b o k  s ie b ie , z a m k n ię c i 
w sw o ic h  c ia s n y c h  s e rc a c h , n iezd o ln i 
w n ik n ą ć  w sie b ie . Z aczę ło  n a m  b y ć  z im n o .

l o t e m  coś sk o c zy ło  n a  k o łd rę . Z lę k liś m y  
a ię , a le  to  b y ł  ty lk o  k o c u r . S zed ł sp o k o j
n ie  p o p rz e z  n asze  c ia ła  i z o s ta w ia ł  na  n a 
sz e j sk ó rz e  le k k ie  ś la d y  p a z u ró w . P rz y j 
r z a ł  n a m  się  d o k ła d n ie , ja k b y  c h c ia ł sob ie  
n a s  z a p a m ię ta ć  i z a m e ld o w a ć  n a  p o lic ji 
o b y c z a jo w e j.  •

N a p ię c ie  w e  m n ie  z e lż a ło , ju ż  m o g ła m  
s ię  z n o w u  śm iać , a le  o n  b y ł  z u p e łn ie  bez  
n a s t ro ju .  J a k  w sz y sc y  m ę ż c z y ź n i, c h c ia ł 
im p o n o w a ć  za  k a ż d ą  cen ę  i to  śm ieszn e , 
g łu p ie  p ra g n ie n ie  p o d z iw u  ro z d z ie ra ło  go 
aż  do  k r w i .  B y ł c h ło d n y  i n ie o b e c n y , j a k 
b y śm y  n ie  le ż e li  o b o k  s ie b ie  w  te j  n a j 
s ło d sz e j b lisk o śc i, lecz  j a k b y  to  b y ła  dość 
d z iw n a , o b o w ią z k o w a , u rz ę d o w a  czy n n o ść .

— P ó jd ę  — r z e k ł  su c h o  i ju ż  n ie  s p o j
r z a ł  na  m n ie .

— N ie  b ą d ź  g łu p i — p o w ie d z ia ła m  d e l i 
k a tn ie .  J u ż  n ie  w s ty d z iła m  s ię , m ia ła m  
o c h o ię  p o g ła s k a ć  go  i u d o b ru c h a ć , a le  
m ó j p rz y ja c ie l ,  sc h o w a ł s ię  — ja k  m ię k k ie , 
m o r s k ie  s tw o rz e n ie  z p o w ro te m  w  sw o je j  
sk o ru p ie  i o d d a ł  s ię  g o rz k ie m u  sa m o b ic zo - 
w a n iu . M n ie  p o k a z y w a ł n ie sz c z e rą  tw a rz  
m ło d z ik a , k tó re g o  n ic  n ie  m o że  z ra n ić . I le  
u d i ę k f k o s z tu ją  n a s  te  pozy!

—  N ie  b ę d ą  go p ro s i ła  — p o d sz e p n ą ł m i 
n a jg łu p s z y  z w e w n ę tr z n y c h  g ło só w . P o w ie 
d z ia łe m , u d a ją c  w eso ło ść :

— No, to  n ie  b ę d ę  c ię  z a tr z y m y w a ła .  I 
t a k  m a m  tu  jeszcze  p e łn o  ro b o ty . R a n o  
m u sz ę  w s ta ć  d o  p r a c y  —  i z ie w n ę ła m  w y 
m o w n ie .

O d p ro w a d z iła m  go p r z e d  c h a łu p ę . P od  
s t r z e c h ą  z a b ły s n ę ła  ż a ró w k a , o ś w ie t la ła  p ó ł 
o g ro d u . S ta l iś m y  ta m  o b o k  s ie b ie  n a  
s r e b r n e j  w y s p ie , śn ie g  p a d a ł  g ę s ty , w ie lk i
m i p ła tk a m i .  P rz y b ie g ł  p ie s , s k o m la ł  i sk a 
k a ł  » a  n a s , a  za  k rę g ie m  s r e b r n e j  w y sp y  
ję c z a ł  z b ó lu  la s  i c iem n o ść . B y ło  to  s t r a s z 
l iw ie  p ię k n e . S ta l iś m y  c h w ilę  p r z e ra ż e n i ,  
p ió r a  śn ie g u  p o k r y ły  n a m  w ło sy , p le c y
1 z im n y m  p u c h e m  d o ty k a ły  n a sz y c h  u s t. 
M ie liś m y  o s ta tn ią  sposobność .

— V ilu ... —  p o w ie d z ia ła m , a  o n  o d p a r ł .
—  N o to  —  a h o j .  W y śp ij s ię  d o b rze .
— A h o j. I  ty  ta k ż e .
U c ie k a ł  w  d ó ł c h o d n ik ie m , c a łk ie m  p o 

k r y t y m  śn ie g ie m . P ie s  b ie g ł za  m m , ż e g n a ł 
s ię  p r z y ja ź n ie .  T rz a s n ę ła  f u r tk a .  Je sz c z e  
c h w ilę  s ta ła m , n a  s r e b r n e j  w y sp ie , w  
śn ie ż y c y . P o te m  s ta ra n n ie  p o z a m y k a ła m  1
—  z g a s iła m  ż a ró w k ę  p o d  s tr z e c h ą . W ia tr  w  
c iem n o śc i s k o m la ł  je szcze  g ło śn ie j.

J u ż  m i s ię  ja k o ś  n ie  c h c ia ło  sp r z ą ta ć . 
N a p i ła m , s ię  m le k a  ,1 z  p o sm a k ie m  tru-< 
c iz n y  w  u s ta c h  p o ło ż y ła m  się . D łu g o  s ię  
p r z e w ra c a ła m , z a c z ę ła m  s ię  b ać . W id z ia 
ła m  d ę b y  za  c h a łu p ą ,  s ły s z a ła m  g ło s z d u 
sz o n y  p o d  śn ie g ie m . W p o w a le  coś s k r z y 
p ia ło , d o m e k  b y ł p e łe n  d ź w ię k ó w , ja k ie g o ś  
ru c h u ,  k ro k ó w . S k u l i ła m  s ię , w s tr z y m a ła m  
o d d e c h . M og li p r z y jś ć  b a n d y c i i n ik t  b y  
m i n ie  p o m ó g ł. N a m g n ie n ie  o k a  zackniiło  
m i s ię  za iz b ą  p e łn ą  o d d e c h u  m o ich  s ió s tr . 
T y lk o  n a  o k a m g n ie n ie . P rz y p o m n ia ła m  so
b ie  p o ra n n y  h a r m id e r ,  co d z ie n n e  m a m i-  
n e  — w s ta w a ć !  w y ła z ić  z łó żek ! —  sw o je  
u c ie c z k i w  m a rz e n ia c h  i w y o b ra ż e n ie  teg o  
d n ia , w y ta r t e  od  z b y t  czę s te g o  b a w ie n ia  
s ię  n im . W ła śc iw ie  n ie w ie le  m i w y sz ło  z 
te g o , oo so b ie  u k ła d a ła m . W s trę tn e g o  t a k 
só w k a rz a  z d e c y d o w a n ie  w  m o ic h  m a rz e 
n ia c h  n ie  b y ło . A ni g o ło led z i n a  d ro d z e  
le ś n e j ,  a n i  m o je g o  u p a d k u  n a  n ie j, g r z b ie t  
m n ie  jeszcze  od n ieg o  b o la ł, a n i s łó w  V ileg o  
„ n ic  g n ie w a j s ię ” , — V ili m n ie  te ż  je szcze  
b o la ł. Z n o w u  w id z ia ła m  w  śn ie g u  p y sz n y  
e g o n  k o c u ra , ja k  p ły n ą ł  p rz e d e  m n ą , w i
d z ia ła m  k rz y w y  z ą b  d z ie c k a  z siankam i, 
G d y  s ię  to  p o sk ła d a  w s z y s tk o  ra z e m  — 
n ie  b y ł  to  d z ie ń  n a jg o rsz y , to  b y ł  c a łk ie m  
p rz y z w o ity  d z ień .

P o  izb ie  z n o w u  p r z e s u w a ły  się  żó łte  
o czy , k o s m a ty  c ię ż a r  w sk o c z y ł m i n a  p ie rs i
i  z a m ia u c z a ł.

— Co to , k a m ra c ie ?  T y  c h c e s z  sp a ć  z 
d z ie w c z y n ą ?  P o d o b a  ci s ię  to ?  M a sz e ru j 
s tą d , ta m ,  m y sz y  ła p a ć !  W y rz u c ę  c ię  na  
m ró z , »obaczy sz! — ła ja ła m  go i g ła s k a ła m  
je g o  k o s m a ty  k o d  łeb , p rz y c is k a ła m  go d o  
s ie b ie , a  p o to k i b e z sen so w n e g o  p ła c z u  go to
w a ły  m i s ię  w  g a rd le  i s p ły w a ły  p rz e z  
o czy  na  p o d u sz k ę .

—  K o c h a n ie! K o c h a n ie !  —  sz e p ta ła m  do 
n ieg o . A  p o te m :

— T y  k o c isk o , b ę d ę  m la la  p e łn e  łóżko  
p c h e ł!

I  jesizcze:
—  B ę d z ie m y  so b ie  t u t a j  p ię k n ie  g azd o w a ć . 

T y  m n ie  b ęd z ie sz  p iln o w a ł, a  ja  b ę d ę  ci 
m le k o  n o siła  i b ę d ę  ch o d z iła  do  p r a c y ,  a  
p o te m  b ę d ę  się  u c z y ła , c z y ta ła  so b ie  i g o to 
w a ła ,  i  r y s o w a ła ,  i c ie b ie  ta k ż e  n a r y s u ję ,  
d o b rz e  n a m  t u  b ęd z ie .

K o c u r  p o z w a la ł  s ię  g ła sk a ć , b y ł  ż y w y
i c ie p ły , i m ia ł  u k r y t e  w  so b ie  g d z ie ś , 
n a  sa m y m  d n ie , m a łe  w a rc z ą c e  d y n a m o .

— B ę d z ie m y  w s p a n ia ły m i k a m r a ta m i!  
N ig d y  n ie  b ę d z ie m y  się  sp rz e c z a li , a n i j a  
n ie  b ę d ę  n a  c ie b ie  k r z y c z a ła ,  a n i ty  n ie  
b ęd z ie sz  m n ie  n ie p o trz e b n ie  s tro fo w a ł, p ó j
d z ie m y  ra z e m  do  la s u , a  ja k  b ęd z ie sz  m ia ł  
u ro d z in y , k u p ię  c i b ia łą  m y sz .

P o z w o lił  s ię  t r z y m a ć  i g w a rz y ć  ze  so
b ą , w  t e j  c h w ili  z u p e łn ie  n ie  p a m ię ta ła m , 
że je g o  d u sz a  je s t  d u sz ą  m ę s k ie j  n ie z a 
w is ło śc i. D o o k o ła  c h a ty  s k r z y p ia ł  m ró z , 
s ik a rży ły  s ię  c ie m n e  d ęb y , a le  ju ż  s ię  n ie  
b a ła m . K o c u r  b y ł  p r z y  m n ie , a  za d r e w n ia 
n ą  śc ia n ą  b ie g a ł  p ie s . O d  cza su  d o  czasu  
z a sz c z e k a ł, w a rc z e n ie  p r z e b i ja ło  s ię  p rz e z  
z a w ie ję  i  d a w a ło  z n a ć  w s z y s tk im  z ły m  
lu d z io m , że  je s t  n a s  tu  w ię c e j, że  s ię  n ie  
d a m y . S p o g lą d a ła m  w  b łę k i tn a w ą  c ie m 
ność , w  k tó r e j  f r u w a ły  b ia łe  p ta k i .

— N iech  c i s ię  coś ła d n e g o  p rz y śn i  —i 
ż y c z y ła m  so b ie  s a m a , p o n ie w a ż  to , co się 
śn i n a  n o w y m  m ie js c u  p ie rw s z y  r a z ,  z aw sze  
s ic  sp e łn ia .

N a d w o rz e  śn ie g  p a d a ł  co raz  g ęśc ie j.
T łu m . ze  s ło w a c k ie g o : L. S.
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P ie s  n a  d w o rz e  z a c z ą ł k r ó tk o  i ra d o śn ie  
p e sz o z e k iw a ć  S p o jrz a ła m  w  o k n o . W  śn ie 
g u  p o śró d  ja b ło n e k  b ro d z ił  w  c z a rn y m  
z im o w y m  p ła sz c z u  — V ili.

K r z y k n ę ła m  i c h r a p l iw ie  z a ś m ia ła m  się . 1 
O p a d ł m n ie  lę k , n a d m ia r  r a d o śc i  i... n ie 
z a d o w o le n ie . T e g o  w  p la n ie  n ie  m ia ła m .

S z e d ł d łu g im i, sp ie sz n y m i k r o k a m i ,  p ie s  
p o d s k a k iw a ł  k o ło  n ieg o  i m e rd a ł  ogo n em .

Ś c ią g n ę ła m  z g ło w y  c h u s te c z k ę , p o p ra 
w iła m  w ło sy , a le  ju ż  n je  m o ż n a  b y ło  n ic  
z ro b ić  z  pok o stm aco n y m , w y c ią g n ię ty m  i 
p rz e p o c o n y m  s w e tre m , z p o d a r ty m i p o r tk a 
m i, k tó r e  d o n a s z a ła m , s p r z ą ta ją c .  A ni z 
b a ła g a n e m  w  k u c h n i , a n i  z w a liz a m i i p a -  
p ie r z y s k a m i. I  to  p s isk o  n ę d z n e , p ię k n y  z ly  
p ie -,1 O d e z w a ło  się  p u k a n ie ,  k ło p o tl iw a  
p o s ta ć  z b liż a ła  się .

—  A h o j!  — p o w ie d z ia ł.
—  A  sk ą d ż e ś  s ię  tu  w z ią ł?  —  n ie z d a rn ie  

u d a w a ła m  n ie s p o d z ia n ą  ra d o ść . W  śro d k u  
n a p ię ta  b y ła m  ja k  s p rę ż y n a . W s z y s tk o  w y 
o b ra ż a ła m  so b ie  in a c z e j . C h a łu p ę  w  do 
s k o n a ły m  p o rz ą d k u , s ie b ie  —  w  m ię k k ie m  
p u lo w e rz e , z m u z y k ą  i z a k ą s k a m i,  on 
p rz e c ie ż  b y ł t a k i  k o c h a n y . M ie liśm y  s ie 
dz ieć  p r z y  p ie c u , to  zn a c z y  p r z y  k o m in 
k u ,  o g ie ń  m ia ł  t r z a s k a ć ,  m ie liśm y  p ić  h e r 
b a tę  ja ś m in o w ą , k o n ie c z n ie  ja ś m in o w ą , d la  
je j  z a p a c h u .

— W  ja k i  sp o só b  m n ie  z n a la z łe ś , p r z e 
c ież  cl n a w e t  n jc  n ie  m ó w iła m .

— S p y ta łe m  M a rtę .
—  M y ś la ła m , że  c ię  j u t r o  z a p ro sz ę , ja k  

już. w s z y s tk o  b ę d z ie  u p o rz ą d k o w a n e .
S ta l iś m y  n a p rz e c iw  s ie b ie  p e łn i n ie p e w 

ność ' i p ra g n ie n ia  1 b a liś m y  się  to  o k azać , 
p o n ie w a ż  o b o je  je d n a k o w o  lę k a l i ś m y  się  
śm ieszn o śc i i o b n a ż a n ia  s ie b ie  s a m y c h , k tó 
r e  z d a je  je d n o  n a  ła s k ę  d ru g ie g o . B y ł 
jeszcze  z d y sz a n y , n a  p e w n o  sp o d z ie w a ł się, 
ż e  a  e n tu z ja z m e m  rz u c ę  m u  s ię  n a  sz y ję .

— W y o b ra ż a ła m  so b ie  w sz y s tk o  z u p e łn ie  
inaczej.

—  C hodź , u s ią d ź  p r z y  m n ie  —  w s k a z a ł  
n a  s t a r y  fo te l ,  k tó r y  ta k ż e  z a m ie rz a ła m  
z m o d e rn iz o w a ć  p r z y  p o m o c y  d ru g ie j  k o 
ro n k o w e j k a p y .  N a ty m  o d n o w io n y m  fo 
t e lu  s ie d z ia ła m  —  w  sw o ic h  w y o b ra ż e n ia c h
— p a te fo n  g r a ł ,  a  on  u sa d o w ił sdę p r z y  
m n ie , na  d y w a n ie  i r o z p ra w ia ł  coś o  a m p li
tu d a c h , a lb o  o  te c h n ic e , a lb o  o  ja z z ie , a lb o  
n a  j a k i ś  in n y  sw ó j u lu b io n y  te m a t .

—  C h o d ź  tu  u s ią ść  — p o p ro s ił  n ie c o  s c h ry 
p n ię ty m  g ło se m .

— N ie  z m ie ś c ilib y ś m y  s ię  t a m  o b o je . 
W iesz , że  je s te m  g ru b a .

P rz e s ia d ł  na m o ją  p ię k n ą  kapę i o d  razu 
g w a łto w n ie , j a k  k to ś  k to  ch ce  sk o czy ć  do  
rz e k i ,  a b y  ra to w a ć  to n ą c e g o , z rz u c ił  płaszcz
i m a r y n a rk ę .

—  C h o d ź  tu t a j .
—  N ie , n ie  — p isn ę ła m  3 n ie c h ę tn ie , n le -  

Edarm ie, b e z  o d ro b in y  s e x  s p p e a lu  p o c z ła p a  
ła m  k u  n ie m u . W ie d z ia ła m , że  n ie  m a  
w y jśc ia . P r z y p ę d z i ł  j a k  w ie lk a  w o d a , w  
śn ie g u , a b y ś m y  p o  m ie s ią c a c h  p r z y k r e j  zi
m y , s p o tk a ń  w  k a w ia rn ia c h ,  k in a c h  i n a  
n ie p rz y c h y ln y c h  u lic a c h , m o g li b y ć  ra z e m .
I n ie  z ro z u m ia łb y , g d y b y m  m u  z a cz ę ła  m ó
w ić  o  n ie b ie s k im  siw etrze , o  w o d z ie  koloń- 
sk ie j  i k w a r te ta c h  H a y d n a .

—  D a m  ci coś z je ść , d o b rz e ?  —  o b ie c y 
w a ła m  m u  lę k l iw ie .

— C hodź tu t a j .
C h w y c ił  m n ie  dość  ostro z a  rękę.
—  J a k  c ię  t e n  le n iw y  p ie s  m ó g ł w p u ś 

c ić ! — p lo t ła m  jeszcze , a le  b y ła  to  ju ż  
k a p i tu la c ja .

I  m iło ść  m u s i  m ie ć  sw o ją  sz c z ę ś liw ą  
g w ia z d ę . A  n a d  n a m i w  te n  w ie c z ó r  św ie 
c ił ty lk o  p a p ie ro w y  a b a ż u r . W  n a jc z u ls z y m  
k a r d io g ra m ie  p o ż ą d a n ia  z a d rg a ło  m o je  ro z 
c z a ro w a n ie , je g o  g w a łto w n o ść , w a h a n ie  s ię
i je szcze  trw o g a  z w ie rz ą t ,  k tó r e  w y ła ż ą  
w o b e c  s ie b ie  z e  s k o ru p y  i b o ją  s ię  z r a n ie 
n ia .

— Nie gniewaj się  — pow iedział w reszd e.



ALICJA L IS IECKA

I le ż  to  c z a s u  m in ę ło  o d  la t ,  k ie 
d y  a k c j e  w y ja z d o w e  Z L P , r ó ż n e  
„ ż n iw a “ , „ w y k o p k i“ , p r a c e  w  p o 
lu  t r a k t o w a n e  b y ły  j a k o  j e d e n  z  
n a jw a ż n ie j s z y c h  o b o w ią z k ó w  s p o 
łe c z n y c h  p i s a r z a  i  ja iko  w a r u n e k  
s i n e  q u a  n o n  je g o  tw ó rc z o ś c i ,  
g łó w n y  s p r a w d z ia n  je g o  „ z a a n 
g a ż o w a n ia “ . R o ln ik o m  t e  d o r a ź n ie  
o r g a n iz o w a n e  z a ję c ia  n ie  z a w s z e  
p o m a g a ły ,  a  tw ó rc z o ś ć  w ię k s z o 
śc i p o e tó w  i  p r o z a ik ó w  l a t  
1949—54 n ie  b y ła  d z ię k i  n im  b a r 
d z ie j  d o j r z a ł a  id e o w o  i  a r ty s ty c z 
n ie . C h o ć  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  g w o li  
s p r a w ie d l iw o ś c i ,  ż e  i  z  t a k i c h  p o 
w ie r z c h o w n y c h  r e k o n e s a n s ó w  p o 
w s ta ł o  p a r ę  n ie  n a jg o r s z y c h ,  j a k  
n a  o w e  c z a s y , k s ią ż e k :  c h o ć b y  
„ L e w a n ty “ B r a u n a  — w y n ik  d łu ż 
s z e g o  c o  p r a w d a  p o b y tu  w  s to c z 
n i ,  „ W ę g ie l“  S c ib o r a ,  „ P r z y  b u 
d o w ie “  K o n w ic k ie g o , n i e k tó r e  
p ó ź n ie js z e  f r a g m e n ty  p r o z y  B o 
r o w s k ie g o .

J e ś l i  j e d n a k  d z iś  m ó w im y  o  
k o n ie c z n o ś c i  w y ja z d ó w  „ w  t e 
r e n “ , p r z e w ie t r z e n i a  s ię  p o *  a  
W a r s z a w ą ,  o tw a r c i a  o k ie n  c ia s 
n e g o  g a b in e tu ,  r o b im y  to  n ie  d l a 
te g o , ż e b y  ju ż  w k r ó tc e ,  w  m ie 
s ią c  c z y  n a w e t  r o k  p ó ź n ie j  d o 
c z e k a ć  s ię  b e z p o ś r e d n ic h  o w o c ó w  
w y ja z d u :

M ó w im y  o  w y ja z d a c h  p o z a  
W a r s z a w ę , p o z a  d u ż e  s k u p is k a  
m ie j s k ie ,  p o  to , ż e b y  b e z p o ś re d 
n io , o s o b iś c ie  s p r a w d z a ć  j a k  o d 
d z i a ł u j e  s ło w o  d r u k o w a n e  „ w  
t e r e n i e “ , w ś r ó d  p r z e c ię tn y c h  c z y 
t e ln ik ó w .  C z y te ln ik ó w  s p o a a  ś r o 
d o w is k a  l i t e r a c k ie g o ,  c z y te ln ik ó w  
k tó r z y  n a s z e  k s ią ż k i  w y p o ż y c z a 
j ą  c z ę s to  z  m ie j s k ic h  lu b  g ro 
m a d z k ic h  b ib l io te k .  C z y te ln ik ó w , 
k tó r z y  o d  d e s k i  d o  d e s k i ,  b e z  i n 
t e l e k tu a ln e g o  z b la z o w a n ia ,  b e z  
z n a jo m o ś c i  s k o m p l ik o w a n y c h  p o d 
te k s tó w ,  c z y t a j ą  k a ż d y  k o le jn y  
n u m e r  c z a s o p is m a  l i te r a c k ie g o ,  
k a ż d y  a r t y k u ł ,  k a ż d ą  k s ią ż k ę . 
Z n a j ą  n a s  w s z y s tk ic h ,  p i s a r z y  i 
k r y ty k ó w  b a r d z o  d o b r z e .  O n i  
w ła ś n ie ,  n a u c z y c ie le  z  p o w ia tu ,  
a k ty w iś c i  te r e n o w i ,  b ib l io te k a rz e ,  
u c z n io w ie  s t a r s z y c h  k la s ,  p r a c o w 
n ic y  K O  i  in n i  ś le d z ą  k r y ty c z 
n i e  n a s z e  a r ty k u ły ,  d y s k u t u j ą  z a 
w z ię c ie  i  b a r d z o  s e r io  n a  t e m a t  
p r z e c z y ta n e j  k s ią ż k i .  N ie  s p a d a m y  
d o  n ic h  z  k s ię ż y c a . P o p r z e d z a  n a s  
o p in i a  u r o b io n a  p r z e z  s io w o  d r u 
k o w a n e , p r z e z  m a g ic z n e  p u d e ł 
k a  z  b a ś n i  A n d e r s e n a :  r a d io  i 
te l e w iz ję ,  p r z e z  f i lm  i  t e a t r ,  c h o ć 
b y  o b ja z d o w y .

N a  s p o tk a n iu  a u t o r s k i m  w  
H r u b i e s z o w i e  t u ż  p o d  g r a -  
n i c ą  p o l s k o - r a d z ie c k ą ,  w  n i e d u 
ż y m  k i lk u n a s to ty s ię c z n y m  H r u 
b ie s z o w ie ,  b y ła m  p o  r a z  p i e r w 
sz y  w  d n ia c h  lu b e ls k ie g o  Z ja z d u  
P i s a r z y .  P r z y je c h a l i ś m y  d o  te g o  
J e ś m ia n o w s k ie g o  H ru b ie s z o w a , w  
k t ó r y m  ż y ł j e d e n  z  n a iw ię k s z y c l i  
ip o lsk ic h  p o e tó w , a u t o r  „ Ł ą k i“ — 
■całą e k ip ą ;  m . in .  T a d e u s z  H o 
l u j ,  W ło d z im ie r z  M a c ią g  i  ja .  
R o z s y p a l i ś m y  s ię  p o te m  n a  w ie 
c z o r y  i s p o tk a n ia  d o  m ia s te c z e k
i w s i  p o w ia tu .  D o  s z k ó ł,  k tó r y c h  
j e s t  w  p o w ie c ie  w ie le :  3 o g ó ln o 
k s z ta łc ą c e ,  p a r ę  ro ln ic z y c h ,  j e d 
n a  k r a w ie c k a ,  j e d n a  m e c h a n ic z 
n a , j e d n a  h a n d lo w a  i  p a r ę  in 

n y c h ,  k tó r y c h  j u ż  n i e  •w y m ie n ię .
L e ś m ia n o w s k ie  m ia s to  H r u b ie 

s z ó w  j e s t  t a k ż e  m ia s te m  P r u s a ,  
k tó r y  t u  s i ę  u ro d z i ł  — i  S ta s z ic a ,  
k tó r y  z a ło ż y ł  t u  s ły n n ą  f u n d a c ję .  
S ia d y  P r u s a  s ą :  w k r ó t c e  o d s ło n i  
s ię  w  H ru b ie s z o w ie  p o m n ik  a u 
t o r a  „ L a lk i“ .  S ą  te ż  ś la d y  S ta 

s z ic a :  s z k o ła  o g ó ln o k s z ta łc ą c a  j e 
g o  im ie n ia .

G o rz e j  z  L e ś m ia n e m . P e w ie n  
m ło d y  c z ło w ie k ,  z a p y ta n y  o  p o e 
tę ,  z a s z e p ta ł  n ie s p o k o jn ie :  c z y  
to  t e n ,  cio b y ł  t u  u  n a s  m ie s ią c  
t e m u ?

T y le  n a  t e m a t  t r a d y c j i .  L e p ie j  
s ta n o w c z o  j e s t  z  b l i s k ą  natTl 
w s p ó łc z e s n o ś c ią .  Z e b r a n i  n a  n a 
s z y c h  w ie c z o r a c h  c z y te ln ic y ,  m ło 
d z ie ż , m ie js c o w a  in te l ig e n c ja ,  d z ia  
łą c z e , w o js k o ,  t u  i  ó w d z ie  r o b o t 
n ic y  c z y  c h ło p i  z  o k o l ic z n y c h  
P G R - ó w  — t o  c z u l i  1 u w a ż n i  s łu 
c h a c z e . C o  c z y ta ją ?  B a r d z o  w ie 
le :  F i e d l e r a  i  D ą b r o w s k ą ,  M e is s n e 
r a  i  M a r i a n a  B r a n d y s a ,  A n d r z e 
je w s k ie g o  i N a łk o w s k ą ,  „ S ła w ę
i  c h w a łę “  i „ S e n n ik  w s p ó łc z e s 
n y “ . P r z y s w o i l i  s o b ie  n a j l e p ie j  
k s ią ż k i  z  l a t  c z te r d z ie s ty c h  i  
p ię ć d z ie s ią ty c h .  N o w o ś c i  d o c ie r a 
j ą  tu  z  t r u d e m .  P r a w i e  n i k t  n ie  
z n a  M ro ż k a  ( n ie  m a  t e a t r u ) ,  b r a k  
e g z e m p la r z y  „ A g n ie s z k i ,  c ó r k i  
K o lu m b a “ . P o w ie ś c i  t e j  m ło d z ie ż  
s łu c h a  w y łą c z n ie  p r z e z  r a d io .  W  
o g ó le  w s z y s c y  s ł u c h a j ą  t u  r a d ia .  
N a le ż y  d o  g łó w n y c h  r o z ry w e k .

O  c o  p y t a j ą  m ło d z i  lu d z ie ,  k tó 
r y c h  w ię k s z o ś ć  n a  d u ż e j  w y p e ł 
n io n e j  d o  o s ta tn i e g o  m ie j s c a  s a l i?  
P y t a j ą  o  p o s z c z e g ó ln e  k s ią ż k i  i 
p o s z c z e g ó ln y c h  p is a r z y ,  p y t a j ą ,  
d la c z e g o  t a k  m a ło  w y d a j e  s ię  
k s ią ż e k  M e is s n e ra ,  i le  z a r a b i a j ą  
m ie s ię c z n ie  l i t e r a c i ,  d la c z e g o  j e s t  
t a k  d u ż o  p o w ie ś c i  o  w o jn ie ,  co  
s ą d z ą  p o s z c z e g ó ln i  p u b l ic y ś c i  z e  
z n a n y c h  im  c z a s o p is m  ( „ P o l i ty 
k a “ , „ T r y b u n a  L u d u “ ) n a  r ó ż n e  
i n t e r e s u j ą c e  ic h  t e m a t y  ( j a k  b y ś 
m y  w ła ś n ie  m y  — p i s a r z e  m o g li  
t o  w ie d z ie ć  z  p e w n o ś c ią  i  d o  
k o ń c a ) .  P y t a j ą  o  r e p o r t a ż  n a  t e 
m a t  H r u b ie s z o w a  p u b l ik o w a n y  w  
„ P o l i ty c e “ i ż y w o  o  n im  r o z p r a 
w ia j ą .  P y t a j ą  o  d y s k u s j ę  n a  
Z je ź d z ń e  L i t e r a tó w  i  p r z e m ó w ie 
n i e  to w . G o m u łk i .

D z ia ło  s ię  to  b o w ie m  w  d n ia c h  
Z ja z d u .  T y m  z ja z d e m  ż y ła  c a l a  
L u b e ls z c z y z n a .  T e r e n  z o s ta ł  „ n a 
s y c o n y “ j a k  n ig d y  d o ty c h c z a s .  
P r a w i e  s t u  p i s a r z y  p o je c h a ło  w  
p o g o d n ą  z ja z d o w ą  n ie d z ie lę  s p o t 
k a ć  s ię  z  c z y te ln ik a m i ,  k tó r z y  
c z ę s to  w id z ie l i  ic h  p o  r a z  p i e r w 
sz y . Z w ła s z c z a  t e r e n y  n a d g r a n ic z 
n e ,  ó w  H r u b ie s z ó w  i  oK o lice , m i

m o  s w o ic h  a m b ic j i  k u l tu r a ln y c h j  
m im o  w y s o k ie g o  p o z io m u  m ło d z ie  
ż y  u c z ą c e j  s ię  w  tu te j s z y c h  s z k o 
ł a c h ,  m im o  d u ż e j  „ c ie k a w o ś c i  
ś w ia t a “  m ie js c o w y c h  d z ia ła c z y  i 
p e d a g o g ó w , c ie k a w o ś c i  n i e  o g r a 
n ic z a ją c e j  s i ę  d o  t r a d y c y jn e g o  „ a  
c o  o  ty m  m ó w ią  u  w a s ,  w  W a r 
s z a w ie “ , m im o  a k ty w n o ś c i  t u t e j 
s z e j  r a d y  n a r o d o w e j  — H r u b ie 
s z ó w  r z a d k o  b y w a  n a w ie d z a n y  
p r z e z  s to łe c z n y c h  tw ó rc ó w . J e ś l i  
w ie r z y ć  in f o r m a c j i ,  n i e k tó r e  m ie j 
s c o w o ś c i  p o w ia tu ,  j a k  n p . S t r z y 
ż ó w , w id z ia ły  i c h  w  o g ó le  p i e r w 
s z y  r a z  w  o s t a tn i m  d w u d z ie s to 
le c iu .  T o  p r a w d a ,  ż e  o d  L u b l in a  
t r z e b a  je s z c z e  je c h a ć  p ó ł to r e j  g o 
d z in y  s a m o c h o d e m . A le ... j e s t  w  
L u b l in i e  s p r a w n y  W o je w ó d z k i  
D o m  K u l tu r y ,  s ą  d o b r e  c h ę c i  z e  
s t r o n y  p o w ia to w y c h  w ła d z  ( to w . 
N ie s z p o re k ,  p r z e w o d n ic z ą c y  H r u 
b ie s z o w s k ie j  R a d y  N a r o d o w e j ,  
c z y  m ło d y  s e k r e t a r z  p r o p a g a n d y  
m ie js c o w e g o  K P ) . I t e r e n  c ie k a 
w y :  i n n e  n iż  u  n a s  p r o b le m y  w y 
c h o w a w c z e ,  c h o ć b y  s p r a w a  r e l l -  
g i i  w  s z k o le , p r z e ł a m u ją c a  s ię  
s p e c y f ic z n ie  w  ś w ia d o m o ś c i  h r u 
b ie s z o w s k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  w s k u  
t e k  z d e r z e n ia  d w ó c h  w y z n a ń :  
p r a w o s ła w ia  i  k a to l ic y z m u .

M y ś lę , i l e  t o  c ie k a w y c h  rz e c z y  
d o w ie d z ia ła m  s i ę  n a  t e m a t  p r z e 
m ia n  ś w ia d o m o ś c io w y c h  m ło d e g o  
p o k o le n ia  t y lk o  w  c ią g u  k r ó t 
k ic h  p a r u  g o d z in  w  H r u b ie s z o w ie .  
M y ś lę  te ż ,  c z e m u  t e n  n o w y  t r y b  
a k c j i  w y ja z d o w y c h  Z L P , k o n ta k 
t y  p o p r z e z  „ D o m  K s ią ż k i“ — n ie  
o b j ę ły  je s z c z e  t a k  w ie lu  z a k ą t 
k ó w  k r a j u  i  t a k  w ie lu  c z ło n k ó w  
Z L P . S ą  n a  t o  f u n d u s z e ,  s ą  c h ę t 
n i  lu d z ie .  C z y  w ię c , z a m ia s t  s e 
r y jn y c h ,  t r a k t o w a n y c h  c z ę s to , c o  
t u  g a d a ć ,  d o ść  k o m e r c j a ln i e  — 
s p o tk a ń  p o je d y n c z y c h  lu d z i  w  
c e n t r a ln y c h  m ia s ta c h ,  n ie  o g r a n i 
c z a ją c  s ię  d o  d o r o c z n e j  w y c ie c z 
k i  p o  P o ls c e  — n ie  s k i e r o w a ć  j a 
k ie j ś  f a l i  o d c z y tó w , j a k i c h ś  m a 
l u tk i c h  e k ip  p i s a r s k ic h  d o  w c ią ż  
je s z c z e  l ic z n y c h  m ie js c o w o ś c i  „ u b i  
le o n e s " . „ U b i le o n a s “  w  k a ż d y m  
r a z i e  d l a  k o m is j i  Z L P  d o  k o n 
t a k t ó w  z  „ D o m e m  K s ią ż k i“ , d la  
w ie lu  s p o ś r ó d  n a s ,  c h ę tn i e  p r z e 
c ie ż  s p r a w d z a ją c y c h  s w o je  d o 
ś w ia d c z e n ia  p o z a  k lu b e m  n a  K r a 
k o w s k im  P r z e d m ie ś c iu ,  p o z a  w a r -  
s z a w s k o -k ra k o w s k im i i  k a w i a r n i a 
m i. Ż y w ie j  p o w in n a  c h y b a  ro z 
w i j a ć  s i ę  w s p ó łp r a c a  w  ty m  z a 
k r e s i e  m ię d z y  t e r e n o w y /n i  o d 
d z i a ł a m i  Z L P  ł  w a r s z a w s k ą  c e n 
t r a l ą .  Z d a r z a  s i ę  b o w ie m , j a k  
n p . n a  Ś lą s k u ,  o  c z y m  m ó w io n o  
m i w  c z a s ie  n i e d a w n e g o  t a m  p o 
b y tu ,  ż e  t e r e n  j e s t  ju ż  n a s y c o n y  
k o n ta k t a m i  z  m ie js c o w y m  o d 
d z ia łe m  Z L P  1 je g o  c z ło n k a m i .  
C h c e  w id z ie ć  t r o c h ę  in n y c h  lu 
d z i. T a k ż e  z  W a r s z a w y  c z y  z  K r a 
k o w a .

M o ż e  b y  w ię c  u s p r a w n ić  w y 
m ia n ę  p r z y n a jm n ie j  w  p r o p o r 
c ja c h ,  n p .  r a z  w r o c ła w s k i  L u to 
g n ie w s k i  z a  w a r s z a w s k ie g o  L e c a .
I o d w r o tn i e  — j e d e n  K o n w ic k i  
z a  je d n e g o  S z e w c z y k a . W  f iz y c e , 
j e ś l i  m n ie  p a m ię ć  n ie  m y li ,  n a 
z y w a  s i ę  t o  d y f u z j ą .  W  p u b l ic y 
s ty c e  m ó w i  s i ę  o  ty m  m o d n ie :  
„ in t e g r a c j a  k u l t u r a ln a  r e g io n ó w “ 
a lb o  „ p i s a r z e  w  t e r e n i e “ . Z o s ta ń 
m y  p r z y  t y m  o s t a tn im .

SZANOWNY PANIE KEMH10RZE
Na rynku bałuckim s to i  mnóstwo straganów. W jednym z  nich 

zdobyłem przyjaciela.
A  było to tak:
Wybrałem się na rynek, aby kupić tro c h ę  deseczek, takich 

do krajania mięsa, czy chleba (na tych deseczkach dobrze mar 
luje stę małe Madonny). Więc stanąłem przed zieloną budką i za
cząłem się przyglądać różnym przedmiotom z  drewna, którymi 
obwieszony jest stragan tak cloklad-nie, te przypomina mon- 
stmalną choinkę. Wiszą tam plecione trzepaczki, koszyki, stol
nice duże i małe, waild do ciasta, pralki, łyżki, miotły, sUat 
torby, czerwone koniki na biegunach, -wózki i mnóstwo innych 
jeszci# rzeczy wykonanych z  drewna. Wszystko to wisi wokół 
daszku* i tworzy prawie nieprzeniknioną zasłonę: wewnątrz 
siedzi sprzedawca i wszystko dobrze widzi sam nie będąc 
dostrzeżonym.

Gdy więc tak stoję i  oglądam cały ten  teroim,- zza wiszących 
kopyści wychodzi sprzedawca: wygląd przyczajony i pochmur
ny, przepasany rzemieniem  — na nogach filcowe buty. Staje 
w  rozkroku: „Szanowny pan co uważa?“

„Widizi pan, oglądam co pan ma do sprzedania".
Sprzedawca przygląda mi się dłuższą chwilę ciężlkim spoj

rzeniem, w końcu: „Popatrzeć można" — wraca do swej budikij 
zza warząchwi obserwuje mnie.

W miarę kupowania deseczek, sprzedawca zaczął nabierać 
do mnie przelionania; pozwalał m i już przebierać w towarze i 
sam wybierał deseczki co lepsze. A  nawet wyskakiwał do pod
ręcznego składziku po bardziej suche i  równe, zostawiając 
kram pod moją opieką.

Gdy go pytałem — „Panie, nie boi się pan zostawiać mnie sa
mego w interesie?'' — sprzedawca patrzył na mnie poważnie
i mówił: „Spokojna głowa! Ma się to oko!"

Pomału więc powstało między nami coś w  rodzaju zażyłości. 
Witał mnie już pierwszy,.. „Szanowanie sąsiadowi. Co dziś ku
pujemy?" Gdy jeszcze dowiedział się, że tych deseczek używam  
do malowania, szacunek jego do innie jesacze wzrósł. Wyobra
ził sobie, że robię kolosalne interesy. Nie wyproiwadzam go z  
błędu, bo to zawsze miło, Panie Redaktorze, być poważanym
i  mieć opinię bogatego człowieka.

Gdyby tak się dowiedział prawdy, kredyt zaufania od razu 
bym stracił i nie miałbym po co mu su; pokazywać. Więc nie 
na cen temat nie mówię, a on wyobraża sobie wszystko jak 
naj'epiej.

Czasem zastępuję go wielka; silna niewiasta. Boję się jej 
trochę, bo ma przenikliwe spojrzenie — a  nuż mnie zmiarkuje?

Więc u tej niewiasty staram się jak najmniej kupować, chy
ba, że nie ma innego wyjścia.

Gdy stałem raz w  borze po żetony im  obiad, coś mnie trą
ciło >wardo w  plecy, zupełnie jak sztywnym kawałkiem drew
na. Obejrzałem się — stoi mój sprzedawca, wyciąga równo w y
prostowaną dłoń i mówi: „Szanowanie, szefie".

Bardzo mi to  pochlebiło. Jedliśmy obiad razem, on kapuśniak
i  pierogi z  serem; ja zupę pomidorową i  kopytka łowickie.

Obiad był nieco uroczysty, nic do siebie nie mówiliśmy. Ra
zem z kopytkami przełykałem krzepiące słowo „ S Z E F !  E",

Czy nie uważa Pan, Redaktorze, że to niezgorsze słowo?
WACŁAW KONDEK
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WSPOMNIENIA JACKA 
FROHIJNGA

Jacek Frtthlinig, znamy 1 
znakomity tłumacz litera
tu ry  niemieckiej oraz k ry 
tyk teatralny, ogłosił swo
je  -wspomnienia *). o b e j
m uje one całe , półwiecza 
naszego stulecia, Autor, 
urodzony w Rosji, rozpo
czyna od wspomnień dzie
ciństwa, kiedy jako ma
ły chłopiec, znalazłszy się 
po raz pierwszy w tea
trze, uległ jego czarowi i 
odtąd już tea tr stal się 
prawdziwą pasją jogo ży
cia.

Ciekawe są  ws/pominionla 
autora z okresu lwow
skiego. Zycie literackie i 
artystyczne Lwowa odma
lował aiuitor żywo i obra
zowo, nie stroniąc od 
anegdoty, zwłaszcza wtele 
miejsca poświęcił oipiso- 
wl przedstawień teatral
nych i nakreśleniu syłwe-

tek  aktorów, dziś Już za
pomnianych. Lata pierw
szej wojny sipędzdJ autor 
znowu w Rosji, tym  ra
zem jaiko Jeniec, po wy
buchu rew olucji prowa
dził działalność polityczną 
w środowisku tamtejszej 
Polonii. Okres md ędz y wo
jenny w Polsce upłyrtął 
Frühlingowi na intensyw
nej pracy dziennikarek ieo
i przekładow ej.

Ponieważ autor dużo 
podróżował, w jego książ
ce wiele jest wrażeń z 
pobytu w obcych krajach, 
gdzie aw w u  głównie i 
przede wszystkim intere
sowały go zjawiska tea
tralne. Po drugiej wojnia 
światowej, Jacek Frühling 
pracował początkowo jako 
redaktor w Krakowie, a 
następnie jako attaché pra 
sowy w poselstwie pol
skim  w Bemie szwajcar
skim.,

„W moim kalejdoskopie" 
zaleca się dobrym, ży
wym tokiem  narracji, z 
ka rt tej sympatycznej 
książeczki wyziera ku  nam 
świat dawno mlniony, 
opromieniony Wąsikiem 
przeżyć 1 wspomnień pi
sarza.

J. K.

•) Jacek Frühling: ,.W 
moim kalejdoskopie". Pań
stwowy Instytut Wydaw
niczy, Warszawa 1064.

PROMIENIŚCI

Dzieje łódzkiej organiza
cji bojowej działającej w 
czasach okupacji ukazują 
się już po raz dirugi, tym 
razem nakładem wydaw
nictwa centralnego. Publi
kacja szczególnie cenna, 
gdyż Jej autorem  jest je
den z założycieli „Prom ie
nistych", Stanisław Gajek.

Relacja z dziejów „Pro
m ienistych" została spisa
na stosunkowo niedawno, 
dlatego też dobrze sdę sta
ło, że autor, nie rezyg
nując i  partii czysto oso
bistych, nastawił się na 
książkę dokum entalną. 
Stąd tyle w niej komen
tarzy na tem at podziem
nych organizacji w Pol
sce w ogóle, a w Lodzi 
w szczególności. Stąd też 
sporo w niej cytatów 2 
m ateriałów archiwalnych 1 
dokumentów.

Ruch podziemny w Lo
dzi, przyłączonej do Rze
szy, kształtował się zu
pełnie inaczej niż w Ge
neralnej Guberni. W pierw 
szych latach okupacji na
stawiony był wyłącznic 
na sabotaż i działalność 
uświadamiającą. Brakowa
ło broni, a  chałupnicza 
produkcja „.bomb" nie 
stała  w żadnej proporcji 
do uzbrojeń ia okupanta. 
Mimo tych trudności tech
nicznych ruch lewicowy w 
Łodzi przeszedł dram a

tyczną dirogę ewolucyjną 
od akcji sabotażu do 
zbrojnych akcji dywersyj 
nych. Poważny udiział w 
walce mieli chłopcy a 
„Prom ienistych".

Autor narysował szero
ką panoram ę sytuacji 
ws7,ystktch lewicowych od- 
cizialow bojowych działa
jących na terenie Lottói. 
Sporo uwagi poświęcił też 
Stanisław Gajek łódaiklej 
organizacji pepeerowskiaj, 
której kierownictwo padło 
ofiarą prowokacji hitle
rowskich agentów.

Książka ukazała się w 
dużym nakładzie w  tys. 
egzemplarzy.

K. F.

Stanisław Gajek: „Mło
dzi z Garnizonu Łódź", 
Wyd. „Iskry" 19*1* str. 
206, cena zł 12.

„OGRÓD RODZINY 
FINZI-CONTINICH"

Ileż książek poświęcono 
problemowi rasizm u faszy
stów? Martyrologia milio
nów Żydów w krajach  
okupowanych przez faszy
stów poruszyła sumienie 
świata. Tego nie będzie 
m ożna nigdy zapomnieć. 
Każdy nieomal pisarz u- 
ważal za swój obowiązek 
mówić o tym, wyrazić 
protest m oralny przeciw 
zezwierzęceniu ludzi. Ale 
każdy mówił o tym  ina-

m e). Przeważnie pokazy
wano nam  w na tu r al litycz
ny sposób każnię, męczeń
ską śm ierć Żydów, ich 
bohaterstwo w walce nie 
tylko o  życie, lecz 1 o 
godność ludzką.

Inaczej Giomgo Bsassani. 
Ten pisarz pokazuje nam 
zamożną rodzinę żydow
ską z Ferrary, lizolowaną 
prawie od św iata — mu
ren* okalającym  ioh bo
gatą posiadłość 1 pieniędz
mi, które oddzieliły ich 
od innych. Izolacja ta 
trw a lata całe, jest dość 
szczelna, bo naw et dzieci 
Finzi-Continich pojawiają 
się w Szkotach tylko raz 
do roku, by zdawać egza
miny państwowe, naukę 
odbywają prywatnie.

Proces integracji Żydów 
w Fornirze odbywa się 
dopiero w obliczu zagro
żenia, gdy faszyści wło
scy zaczynają stosować 
pierwsze ustawy rasistow
skie, Wówczas w murze 
otaczającym  piękny 1 du
ży ogród Finzi-Continich 
zdaje się wyłaniać wyrwo, 
prziez którą do Ich do
mu napływ ają młodzi lu
dzie z żydowskich domów, 
by mieć nam iastkę tego, 
co było ich przywilejem
— żyd® towarzyskiego, 
którego ich pozbawiono
— dzieląc Ludzi według 
rasy.

Między córką gospodarzy
i młodym synem żydow
skiego lekarza nawiązuje 
się wówczas nić sym patii' 
racz«j niż miłość. Jesteś
m y świadkami narodzin 
ucziucia i cierpień młode
go człowieka, który, Jak 
się okazało, kochał bez 
wzajemności.

O wypadkach dziejo
wych pisarz wspomina 
zaledwie od czasu do cza
su , jakby nawiasem  tyl
ko., ale może właśnie dla
tego groza ich sta je  się 
w nas silniejsza. Dopiero 
z kilku zdań W epilogu 
dowiadujemy się. że pięk
na Micol, wraa z całą ro
dziną zostaje zniszczona 
przez faszystów. Bohater 
powieści wraca po latach 
do ich ogrodu, wspomina 
ioh grobowiec, przypomi
nający grobowce etruskie.

Proza ta, choć czyta się 
ją  potoczyście i m ożna by 
rzec lekko, n ie nosi spe
cjalnie cech nowatorstwa. 
Książka miejscami przy
pomina prozę T. Manna, 
bo każde zdanie znaczy tu 
wiele 1 często trzeba do 
przeczytanych fragmentów 
wracać ra.z Jeszcze.

JHW

Giorgio Bassani „Ogród 
rodziny Finzi-Continich", 
Warszawa, 19*4, PIW (se
ria  KIK), str. 317, cena
23 zł.



J a n  Ś p i e w a k

N ie je d e n  k r y ty k ,  n ie je d e n  
c z y te ln ik  z a d a je  so b ie  p y 
ta n ie , cz y m  w ła ś c iw ie  je s t  
p o ez ja  K o n s ta n te g o  I ld e fo n sa  
G a łc z y ń sk ie g o , ja k  ją  o k re ś 
lić  i z d e f in io w a ć . J e s t  to  po 
e z ja  ż y w io ło w o  p rz y jm o w a n a  
p rz e z  c z y te ln ik ó w  i k o n t r o 
w e r s y jn ie  p rz e z  k r y ty k ó w . 
D la  je d n y c h  je s t  o n a  c z u ło s t-  
k o w ą  r e k w iz y to rn ią ,  o p e ru 
ją c ą  b a n a ła m i, d la  in n y c h  a  
ty c h  w ięk szo ść , je s t  to  p o ez ja  
p rz e sy c o n a  h u m o re m , ir o n ią
i a u to iro n ią , w ie lo p la sz c z y z n o  
w a  o  w ła s n e j ,  n ie p o w ta rz a l
n e j s ile  w y ra z u , tw o rz ą c a  
sw ó j w ła s n y  „ g a łc z y ń sk l 
ś w ia t” .

P o e z ja  G a łc z y ń sk ie g o  n ie  za 
w ie ra  się  w  z e w n ę trz n y c h  
w a r s tw a c h  s ło w n y c h , g d z ie  
h u m o r  w y c z y n ia  c u d a . W y o 
b ra ź n ia  p o e ty  je s t  w y ją tk o w o  
lo tn a , o p e ru je  s k ró ta m i,  sp ię 
tr z o n a  w e w n ę tr z n ie  p o z o s ta je  
w  n ie u s ta n n y m  ru c h u . P o d o b  
n ie  j a k  w  s z tu k a c h  S z e k s p ira  
g ro za  łą c z y  s ię  u  G a łc z y ń 
sk ie g o  z p o zo rn ą  b ła z e n a d ą , 
l i ry k a  z  n ie w y s lo w ie n ie m . 
N ie u s ta n n ie  t r w a  z m ie n n a  po 
d ró ż  w y o b ra ź n i. D o k ą d  po
dąża , do ja k ic h  k r a in  z a p ro 
w ad z i n a s  K o n s ta n ty  I ld e fo n s  
G a łc z y ń sk i. C zy  je s t  on  p r e s 
t id ig i ta to re m ?  C zy k o ła  o g 
n is te , k tó r e  tw o rz y  są p r a w 
d z iw e  czy  sz tu c z n e ?  N ie  
w a ż n e , n ie is to tn e . K tó ż  z a d a 
j e  sob ie  w  te a t r z e  p y ta n ie , 
cz y  rz e c z  d z ie je  s ię  n a p ra w 
dę? P o e z ja  G a łc z y ń s k ie g o  je s t  
z a b a w ą  w  te a t r .  T rw a  n ie 
u s ta n n a  c o m m e d ia  d e l a r te ,  
w  k tó r e j  c z y n n ie  m u s i u czes t 
n ic z y ć  p u b liczn o ść . B ez u -  
d z ia łu  p u b liczn o śc i n ie  m a  
te a t r u  d e l a r te ,  n ie  m a  i n ie  
m oże b y ć  a tm o s fe ry  d ia lo g u , 
r ip o s ty , n ie u s ta n n e j  z m ia n y  
św ia tła .  W  te a t r z e  te g o  ty p u  
p u b lic z n o ść  p rz y c h o d z i, o d 
ch o d z i, p o d ju d z a  a k to ró w , z a 
p o m in a  o sw o im  is tn ie n iu . 
,!?ie p rz e sz k a d z a  je j  g w a r  
m iA sta , tu p o t  n ó g  p rz e c h o d 
n ió w , u d e rz e n ia  p o d k ó w  o 
b ru k . A tm o sfe ra  ta  w nosi 
n ie p o k ó j i n ie w y re ż y s e ro w a -  
n e  z g ó ry  e f e k ty .  P o d  ty m  
w z g lę d e m  p o e z ja  G a łc z y ń 
sk ie g o  j a k  g d y b y  ta k ż e  w y 
w odzi się  z t r a d y c j i  ig rc ó w . 
N a  ty m  p o le g a  je j  s ił^  i ży 
w o tn o ść . B ę d ąc  sw o iśc ie  lu d o 
w a z a b a w ą , syc i s ię  ona 
a tm o s fe rą  u lic y , r u c h u , d y 
n a m ik i , czu ło śc ią  u czu ć  i go
ry czą .

G a łc z y ń sk i p o s ia d a ł n ie p o 
sp o lite  w y k s z ta łc e n ie , o ja k ie  
go n a  szczęście  n ie  p o są d z a 
no. N ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o  z 
p o e z ją  u c z o n ą , m e n to r sk a . 
G a łc z y ń sk i n ie  p o u c z a ł, n ie  
b a w ił  s ię  w  f ilo z o fa , niie p ro 
w a d z ił c z y te ln ik a  g rz e c z n ie  
za r ę k ę  a n i n ie  p io ru n o w a ł 
n a  n ieg o . N ie  w y w y ż s z a ł  s ie  
n a d  c z y te ln ik a m i, n ie  k a z a ł  
p o d z iw ia ć  s ie b ie : p a tr z c ie  j a 
ki je s te m  m ą d r y  i  s z la c h e t
n y . G a łc z y ń s k i je s t  ta k i  sam  
ja k  je g o  c z y te ln ic y , m a  te  sa 
m e w a d y  i te  sa m e  z a le ty . 
N ie  lu b i  lu d z i n a p u s z o n y c h , 
k p i z n ic h  ra z e m ' z c z y te ln i
k a m i. S tą d  z ro z u m ia ła  je s t  
je g o  n ie c h ę ć  do  p e w n e g o  ty p u  
in te l ig e n ta ,  te g o  z g ry w a ją c e 
go się , u d a ja c e g o  w e w n ę trz n e  
ro z d a rc ie . D ź w ig a ją c e g o  na  
p lecach  fo r te p ia n  S zo p en a . 
G d y b y ż  ów  r o z d a r ty  in te l i 
g e n t p r z y n a jm n ie j  u m ia ł  g ra ć  
n a  ty m  fo r te p ia n ie  i  w y d o b y 
w ać  to n y  o s tre  i p ra w d z iw e . 
G a lp z y ń sk i je s t  je d y n y m  po
e tą , k tó r y  k o n s e k w e n tn ie  w a l 
czy ł z p o s ta w ą  zaw o d o w e g o  
p e s y m is ty , w y w o d z ą c e g o  się

z  d u c h a  „ m ło d o p o lsk i“ ja k o  
ech o  ro zc ień czo n eg o  p o s tro 
m a n ty z m u . K o n s ta n ty  I ld e 
fo n s k p i ł  z . p r z y w a r  n a ro d o 
w y ch , n ie n a w id z ił  g ry m a su  
p o s tro m a n ty c z n e g o . O n  je d e n  
k o n s e k w e n tn ie  w a lc z y ł z tą  
p o e z ją  c a ły m  a r s e n a łe m  sw o 
je j  p o e ty c k o -sa ty ry c z n e j  b ro 
n i.

G a łc z y ń sk i w  p rz e p y sz n y c h  
m in ia tu ra c h  t e a t r a ln y c h  szcze 
g ó ln ie  m ó w ił ja sn o , p rz e k o 
n y w a ją c o , p rz y n o s ił  w z ru sz e 
n ia  d z iw n o śc i a  p rz e d e  w szy st 
k im  u śm ie c h , k tó re g o  ta k  
m a ło  n ie s te ty  je s t  w e  w sp ó ł
c z esn e j n a m  p o ez ji p o lsk ie j. 
T a k , w ie lu  w sp ó łc z e sn y m  po
e to m  z a b ra k ło  śm ie c h u , ro z -  
ła d u ją c e g o  n ie p o k o je , p r z y 
n o sząceg o  m o ż liw o ść  w e w 
n ę tr z n e j  sa m o k o n tro li ,  u j r z e 
n ia  s ie b ie  w  m o m e n c ie , k ie d y  
z m a rsz c z k i n a  tw a r z y  i czo le  
n a g le  ro z p ły w a ją  sic i n ik n ą , 
k ie d y  b łę k i t  s t a je  się  b łę k i
te m , d rz e w o , — d rz e w e m , a 
u lic a  s t a je  s ię  p o c z ą tk ie m  n ie 
sp o k o jn e j  p o d ró ży .

C zy  c a ła  tw ó rczo ść  G a łczy ń  
sk ie g o  m ieśc i s ię  w  o b sz a ra c h  
t e a t r u  d e l a r t e  lu b  g ro te sk i?  
J a k  k a ż d a  p ró b a  p o e ty c k ie j 
d e f in ic j i  i ta  j e s t  u m o w n a  i 
d o ty c z y  części je g o  tw ó rc z o ś 
ci. G a łc z y ń sk i b y ł w ra ż l iw y  
n a  s p r a w y  sw eg o  n a ro d u . W 
w ie lu  w ie rsz a c h  p isa n y c h  
p rz e d  w o jn ą  d o s trz e c  m o żn a  
z a in te re so w a n ie  s ię  ty m i s p ra  
w a m i. C ię ż k ie  d o św ia d c z e 
n ia  w o je n n e , la ta  p rz e b y w a 
n ia  w  c h a r a k te r z e  je ń c a  w  
s ta l la g u .  p o g łę b iły  je g o  c h a 
r a k t e r ,  s k ie ro w a ły  z a in te r e 
so w a n ia  w  in n y m  k ie r u n k u . 
W sz y s tk ie  w s p o m n ie n ia  o G a ł 
c z y ń sk im  p isa n e  p rz e z  w sp ó ł-  
je ń c ó w , z g o d n ie  r y s u ją  jego  
po stać . G a łc z y ń s k i w  n ie w o 
li z a c h o w u je  się  g o d n ie . P i
sze  w ie r s z e  p a tr io ty c z n e  o 
b ia ło -c z e rw o n e j flndze»,’
„ P ie śń  o ż o łn ie rz a c h  z W es
t e r p l a t t e ” . Je g o  w ie rsz e  z 
teg o  o k re su  j a k  n.B.> ,iS»n żoł
n ie r z a ” i „ L is t  je ń c a ” o d d a ją  
a tm o s fe r ę  c iężk ich  obozow ych  
p rz e jść . G ałczyńsik i w ra c a  
d o  k r a ju  i  z  c a łą  szcze
ro śc ią  w ch o d z i w  n u r t  S p raw , 
k tó ry m i ż y je  sp o łe c z e ń stw o . 
Je g o  w ie rs z e  z ty c h  la t ,  n ie  
ty lk o  p y sz n e  „ L iry k a , l i ry k a ,  
tk l iw a  d y n a m ik a ” i „ Z a c z a 
ro w a n a  d o ro ż k a ”  a le  i ,,K o l
c z y k i Iz o ld y “ , k łę b ią  
s ię  od w a ż k ic h  sp r a w . P o te m  
p rz y sz ły  w ie rs z e  ta k ie  ja k  
„N a  śm ie rć  E s te ry n y  d e p o r 
to w a n e j p rz e z  h it le ro w c ó w  
w e n e c ja n k i” . P o  w o jn ie  G a ł
c z y ń sk i z a m ie s z k a ł n a jp ie rw  
w  K ra k o w ie , w y s tę p o w a ł z 
o g ro m n y m  p o w o d zen iem  w  
te a t r z y k u  „S ie d e m  k o tó w ” , 
p o te m  p rz e n o si s ię  do S zcze
c in a . du żo  p ra c u je ,  po p a ru  
la ta c h  w ra c a  do  W a rsz a w y , 
a b y  ta m  osiąSć n a  s ta łe . N ie  
p r z e s ta je  b y ć  so b ą , n ig d y  n ie

t r a c i  po czu c ia  h u m o ru , ja k  
z aw sze  f in e z y jn e g o  a  je d n o 
c z e śn ie  j a k  n a jb a rd z ie j  li
ry czn eg o . O d b u d o w u ją c a  się 
z d u ż y m  ro z m a c h e m  W a rsz a 
w a p o c iąg a  p o e tę . C ieszy  się  
z o d b u d o w y , r a d u je  go k a ż d a  
no w a d z ie ln ic a . S to i w śró d  
t łu m u  s e te k  w a rsz a w ia k ó w  i 
w p a t r u je  się  ja k  p o w s ta je  
no w e p ię k n o  s to licy . S tą d  
w ie rsz  „ M a rie n s z ta c k ie  sz a 
le ń s tw o ” . N ie d z iw ie  m u  się , 
t a k  o d c z u w a ła  w ięk szo ść  
m iesizkańców  S y re n ie g o  G ro 
d u . O d b u d o w a  W a rsz a w y  u 
w ie lu  p o e tó w  i u  G a łc z y ń 
sk ie g o  łą c z y ła  się  z w ie r s z a 
m i o  p o k o ju . A le  g d z ie  m ia 
ły  p o w s ta ć  t a k ie  w ie rsz e , je 
śli n ie  w  m ieśc ie , k tó r e  m ia 
ło  b y ć  s t a r t e  z p o w ie rz c h n i 
z iem i a  o d ro d z iło  się  n a  no
w o.

P od  k o n ie c  ż y c ia  G ałczyńsiki 
u m iło w a ł je z io ra  o lsz ty ń sk ie
i tam  w  le śn ic zó w ce  „ P r a n ie “ 
n a p is a ł  w ie le  p ię k n y c h  p o e
m a tó w . G a łc z y ń sk i ro zm iło 
w a n y  b y ł w  k la s y c e  p o lsk ie j
i ła c iń s k ie j. W  p ię k n y m  p o e
m a c ie  ..N io b e” p isa ł  o sob ie  
„ ja  c z e la d n ik  u K o c h a n o w 
sk ie g o ” , o czy w iśc ie  z d u c h a  a 
n ie  z fo rm y . K la sy c z n e  m o 
ty w y  s ą  w y ra ź n e  n ie m a l w e 
w sz y s tk ic h  n a jw y b i tn ie js z y c h  
je g o  u tw o ra c h . K lasy czn o ść  
G a łc z y ń sk ie g o  łą c z y ła  s ię  z 
g łę b o k im  ro z u m ie n ie m  m u 
zy k i, sz czeg ó ln ie  B a ch a , k tó 
re g o  u w ie lb ia ł .  W ie rsz  G a ł
c z y ń sk ie g o  ..W ie lk an o c  J a n a  
S e b a s t ia n a  B a c h a ”  n a le ż y  bo 
d a jż e  d o  n a jc ie k a w sz y c h  W ier 
szy  te g o  ty p u , ja k ie  pow sitały  
w  p o ez ji p o lsk ie j. W sz y s tk ie  
je g o  w ie rsz e  c h a r a k te r y z u je  
ży w io ł m u z y c z n y . C h a ra k te 
r y z u ją c  jeg o  p o e z ję  n a le ż y  
b e z w z g lę d n ie  p o d k re ś lić  je sz 
c z e  je d n ą , n ie z m ie rn ie  is to tn ą  
cech ę  jego  p o ez ji. G a łc z y ń sk i 
j e s t  p ie w c ą  ży c ia  d oczesnego , 
p ie w c ą  ży c ia  ro d z in n e g o , m i
łości m a łż e ń s k ie j .  N ie p rz y 
p a d k o w o  te ż  po jeg o  śm ie rc i 
do  re d a k c j i  p ism  n a p ły w a ły  
se tk i l is tó w  od  je g o  c z y te ln i
k ó w . C z y te ln ic y  tę  je g o  ce
c h ę  tw ó rczo śc i p o d k re ś li l i  
sz czeg ó ln ie , b o le ia c . że p o e ta  
p r z e s ta n ie  to w a rz y sz y ć  ich 
co d z ie n n e m u  ży c iu .

O  G a łc z y ń sk im  m o żn a  p i
sa ć  w ie le , m o żn a  o d k ry w a ć  
c o ra z  to  in n e  s t ro n y  jego  
tw ó rc z o śc i. M in ę ło  ju ż  je d e 
n a ś c ie  l a t  od  d n ia  n a g łe j  

je g o  śm ie rc i. N a k ła d y  jeg o  
p o ez ji ro zch o d zą  s ię  w  se t-  
ka*eh ty s ię c y  e g z h m p la t« > . 
Je g o  w ie rsz e  re c y to w a n e  są 
ż y w io ło w o  w  te a t r z y k a c h  po- 
e ty d k if to  w  m ia s te c z k a c h  T  n'a 
w si. G a łc z y ń sk ie g o  r e c y tu 
ją  i a m a to rz y  i n a jw y b i tn ie j 
si r e c y ta to rz y . Je g o  p o ez ja  
je s t  n a d a l  św ie ż a . I  n ic  n ie  
w s k a z u je  na to , b y  m ia ła  
z w ię d n ą ć . N a d a l w z ru sz a ć  b ę 
dz ie  „O p is d o m u  p o e ty ” , 
„ W ie lk a n o c  J a n a  S e b a s tia n a  
B a c h a ” , „ P rz e z  ś w ia t  id ą c e  
w o ła n ie ” i n ie z a p o m n ia n e  
„ P ie ś n i” . G a łc z y ń sk i je s t  po
e tą  n a  w s k ro ś  sa m o is tn y m , 
n ie p o d o b n y  d o  sw o ich  p o - 
p rz tedn ików , w ie r s z e  je g o  są  
n a  p o z ó r  p ro s te . Ich  w a rto ść  
tk w i  w  g łę b o k ic h  w e w n ę tr z 
n y ch  w a rs tw a c h  m ię d z y s to w - 
n y c h . T o te ż  n ik t  n ie  p o tra 
fi go n a ś la d o w a ć , ch o c iaż  w ie  
lu  p ró b o w a ło  p o d p a trz y ć  je 
go m e to d ę  tw ó rc z ą . G a łc z y ń 
sk i n a d a l  u w o d z i, b a w i, n ie 
p o k o i, p o ry w a  i p ro w a d z i do 
sw o ich  w ła s n y c h , n ie p o w ta 
r z a ln y c h  św ia tó w .

W k ró tc e  u k a ż e  się  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  n a k ła 
dem  W y d a w n ic tw a  Ł ó d zk ieg o  t» m  w ie rsz y  M a ria n a  

P ie c k a la , p o św ię co n y  n a sz e m u  m ia s tu , p t. „M iasto  n a 
d z ie i”  w p ię k n e j  sz ac ie  g ra f ic z n e j  w e d łu g  p ro je k tu  
S te fa n a  W e g n e ra .

K ^ u ż k a  ta  z o s ta ła  w y d a n a  z in ic ja ty w y  i d z ięk i w y 
d a tn e j  pom ocy  W y d z ia łu  K u l tu r y  K ady  N a ro d o w e j 
m. Lodzi.

Poniew aż fakt ten nie został zaznaczony odpowiednia 
wzm ianką w sainej książce, uważam y za1 konieczne 
podać tę inform ację za pośrednictwom  prasy.

Je d n o c z e śn ie  p ra g n ie m y  tą  d ro g ą  w y ra z ić  W y d a ła -  
ło w i K u l tu r y  H ad y  N a ro d o w e j m . L odzi g o rą c e  p o 
d z ię k o w a n ie  za u m o ż liw ie n ie  w y d a n ia  te j  ta k  c e n n e j 
i m ile j  s e rc u  k a żd eg o  ło d z ia n in a  k s ią ż k i.

WYDAWNICTWO ŁÓDZKIE

NATALIA
GASIOROWSKA

p e t M
W interesującym  życiorysie na 50-lecle pracy 

naukowej Natalii Gąsiorowskiej zamieszczonym 
w Kw artalniku Historycznym z 195G r. czyta
my: „Wysunęliśmy tu na plan pierwszy spo
łeczne bodźce kształtowania się umysłowości
i postawy Natalii Gąsiorowskiej i społeczne, 
nauczycielskie w najszerszym tego słowa zna
czeniu aspekty jej całego życia. Stanowiły 
bowiem niechybnie i stanowią dzisiaj jej ce
chę bardzo szczególną i ważną. One też w 
znacznym, a może decydującym  stopniu na
kierowały zainteresowania naukowe Gąsiorow- 
sklej i uwarunkowały tem atykę jej pracy“.

Natalia Gąsiorowska (ur. 20. V. 1881 r.) była 
z tego pokolenia, które spędziło młodość w 
Jawnej i podziemnej walce z caratem, któro 
wdrażało się wcześnie do konspiracji i w 
ciężkich warunkach niewoli dojrzewało przed
wcześnie. Bezpośrednio po ukończeniu gim
nazjum Gąsiorowska zaczęła pracować w ta j
nych kompletach dla dzieci i młodzieży w za
kresie szkoły elem entarnej prowadzonej w 
Warszawie przez Cecylię Sniegocką w miesz
kaniach robotniczych. Jednocześnie wykłada
ła w kółkach sam okształceniowych, które two
rzyli uczniowie gimnazjum rządowego.

Uczyli się tu poznawać Polskę — jej dzieje, 
literaturę i język. Gąsiorowska pracuje także 
nad sobą. Nie mogąc wyjechać na studia 
uniwersyteckie z powodu ciężkich warunków 
m aterialnych kształci się pod kierunkiem  
prof. Ludwika Krzywickiego i Mahrburga na 
pryw atnych kursach nauk społecznych. Tym
czasem spełnia się m arzenie młodej nauczy
cielki — uzyskuje możliwość studiów za gra
nicą. W ciągu trzech lat studiuje w sławnych 
ośrodkach naukowych — w Heidelbergu, Zu
rychu, Paryżu — historię, ekonomię, prawo 
państwowe, filozofię. W roku 1910 w sem i
narium  historii nowożytnej prof. Szymona 
Askenazego uzyskuje dyplom doktora filozofii 
przedstawiając pracę pt. „Wolność druku w 
Królestwie Kongresowym“ .

Wróciwszy do kraju  Gąsiorowska włącza się 
do działalności pedagogiczno-kulturalnej. W la
tach 1905—190B rozkwitała w Królestwie oświa
ta robotnicza. Tajne komplety, koła o róż
nych nazwach ogarniały dorosłych, łącząc nie 
rzadko w jednym  gronie przedstawicieli in
teligencji i pracowników fizycznych. W tych 
nielegalnych kolach Gąsiorowska bierze żywy 
udział jako nauczycielka. W ykorzystując do
świadczenia z pracy oświatowej w „Stowarzy
szeniu Kursów dla Analfabetów Dorosłych“ , 
Gąsiorowska napisze w kilka lat później książ- 

Pt. .„Jllstoria Polski w nauczaniu analfa
betów dorosłych“ — zawierającą wskazówki 
metodyczne dla nauczycieli. W „Uniwersytecie 
dla Wszystkich“, rozwijającym się w iatach 
lrfW.W-M09 Gąsiorowska pracowała w Jego sta 
dium organizacyjnym  oraz w końcowym okre
sie istnienia. Była to instytucja kulturalno- 
ośw iatow a skupiająca żywioły postępowe. Gą- 
siorowska jeździła do ośrodków robotniczych 
Lodzi, Zagłębia Dąbrowskiego i innych, gdzie 
wygłaszała odczyty i pogadanki dla robotni
ków.

W roku 1904 wstąpiła do Paryskiej Sekcji 
PPS, a po rozłamie w partii przeszła do 
PPS-Lewlcy. Na liście wybitnych krajowych 
działaczy PPS-Lewicy figurowała pod pseudo
nimem ,,llanka“ . Za pracę społeczną i poli
tyczną jest czterokrotnie aresztowana, pierw 
szy raz w 190C r. w czasie wykładu z mło
dzieżą robotniczą w mieszkaniu robotnika war
szawskiego, osadzono ją  wówczas na Pawia
ku. Pod koniec 1918 r. znalazła się w szere
gach KPRP

Od r. 192S Gąsiorowska zostaje profesorem 
zwyczajnym historii snoleczno-gospodarczej i 
powszechnej nowożytnej na Wolnej Wszech
nicy Polskiej w Warszawie a następnie w 
łódzkim oddziale tej uczelni od jej założenia, 
tzn. w łatach 1928—1939.

WWP — to był najpiękniejszy rozdział jej 
pracy pedagogicznej.

Wykłady profesor Gąsiorowskiej cieszyły się 
dużym powodzeniem. Słuchając jej wiedzieliś
my, że mamy przed sobą urodzonego peda
goga, człowieka zaawansowanego w działal
ności społecznej i politycznej, że przemawia 
do nas historyk odważny i oryginalny w po
glądach, tak rożny od tych, których dotąd 
czytało się lub znało. W problematyce prac 
sem inaryjnych ożywały ulubione tem aty pro
fesora: geneza kapitalizm u, zagadnienia prze
mysłu włókienniczego łódzkiego, dzieje klasy 
robotniczej — no i przede wszystkim Rewolu
cja Francuska. .Jakże inny wydał mi się wów
czas „ ty ran“ Robesplerrc, gdy pisałam o nim 
pracę sem inaryjną na podstawie lektury fran
cuskiej wskazanej mi przez profesora.

Zaczęły powstawać pierwsze prace dyplo
mowe zajm ujące się problemem rozwoju go
spodarczego Łodzi i okręgu, prace o prze
myśle włókienniczym. Jako opiekunka Kola 
Historyków Natalia Gąsiorowska okazywała się 
zawsze golowym z pomocą przyjacielem  stu 
dentów. Powoli ogarniała nas w tej uczelni 
atm osfera jednej wielkiej rodziny, której nie 
zdołał zniszczyć czas ani oddalenie.

Odtąd Gąsiorowska z roku na rok coraz 
bardziej wrastała w życie społeczne i nau

kowe naszej Lodzi, miasta, do którego miesz
kając już później w Warszawie ciągle i chęt
nie powraca, ostatni raz na kilka tygodni 
przed końcem swej pięknej, wspaniałej droj*i.

Gąsiorowska bierze czynny udział w zjaz
dach historyków krajowych i międzynarodo
wych. wygłaszając referaty z dziedziny histo
rii społeczno-gospodarczej. Jako pedagog i 
popularyzator dydaktyki historii współpracuje 
z ZNP. W czasopismach fachowych omawia 
sprawy metod nauczania historii w szkołach 
powszechnych, zawodowych i wyższych. Infor
muje o najnowszych prądach w nauczaniu 
historii w ZSRR.

W czasie drugiej wojny iiwiatow’eJ Gąsio
rowska prowadzi w Warszawie wykłady w 
tajnych kom pletach WWP. Pracę tę przerywają 
okresy, kiedy musi się ukryw ać; na Jakiś czas 
przyjeżdża do swej asystentki z WWP prze
bywającej w Głownie koło Łowicza.

W r. 1915 Natalia Gąsiorowska mając za 
sobą wszystkie okropności wojny — ukryw a
nie się przed wrogiem, zniszczony dom i spa
loną cenną bibliotekę, przymusową pracę fi
zyczną w Niemczech po powstaniu warszaw
skim — przybywa do Łodzi i organizuje uniwer
sytet. Atmosfera Polski Ludowej stwarzała 
pomyślne warunki dla tego człowieka o nie
zwykłej żywotności um ysłu i godnej pozazdro
szczenia pasji pracy. Mianowana profesorem 
zwyczajnym historii społeczno-gospodarczej na 
Uniwersytecie Łódzkim zostaje kierownikiem  
zakładu tej samej specjalności. Wobec bra
ków w kadrach nauczycielskich organizuje 
Wyższą Szkołę Pedagogiczną jako jej pierw 
szy rektor i wykładowca. Prowadziła także 
wykłady w Wyższej Szkole Handlowej w Ło
dzi i na Uniwersytecie Warszawskim. I tu 
znów występuje teoretyk-pedagog. Wciąga wy
kładowców historii do tworzenia nowych pro
gramów nauczania tego przedmiotu w szkołach 
średnich i podstawowych; jednocześnie pracu
jąc zespołowo redaguje i pisze podręczniki 
szkolne, w których zaczyna się stosować nowe 
zasady — metodę marksistowską. Dużo ener
gii w'kłada w wykształcenie kadr historyków 
m arksistów, prowadzi konserwatorium  m arksi
stowskie.

W r. 1948 zorganizowała na  UL Instytut 
Historyczny i objęta jego kierownictwo. Za
czyna teraz okrcis tworzenia własne i . 
historycznej“ , której trzonem  są je j ucznio
wie, starzy i nowi, jej doktoranci 1 docenci. 
Ta grupa zebranych przy katedrze historii 
społeczno-gospodarczej pracując zespołowo pod 
naukowym  1 pedagogicznym kierunkiem  Gą
siorowskiej przygotowała i ogłosiła drukiem 
5 tomów publikacji „W stulecie Wiosny Lu
dów“. Pod tą sam ą redakcją opublikowano w 
latach następnych 3 tomy źródeł archiwal
nych dotyczących przemysłu i klasy robotni
czej Łodzi i regionu. Po przeprowadzeniu się 
do Warszawy w 1959 r. kontynuuje tam pracę 
zespołową nad wydawnictwem źródeł, rozsze
rzając tem atykę na całą Polskę. Bibliografia 
prac profesora obejm uje przeszło 200 druko
wanych pozycji. Zestawiając ich problem aty
kę z chronologią publikacji stwierdzamy u 
historyka pełną świadomość dokonywających 
się współcześnie procesów historycznych. Gą
siorowska je przeżywa i zajm uje wobec nich 
stanowisko; jej twórczość służy często zapo*~ 
trzebowaniu społecznemu. W okresach rewo
lucji ogłasza drukiem  ,,Rewolucję Francuską“ , 
„Wiosnę Ludów“, „Komunę Paryską“ . W swych 
publikacjach opowiada się po stronie ludzi 
pracy, czy to robotników — tkaczy, czy gór
ników i hutników.

Pracuje w kom itetach redakcyjnych wielu 
czasopism naukowych. Wobec braku miejsca 
w artykule można tylko wspomnieć o  aktyw 
ności w Towarzystwie Wiedzy Powszechnej, 
w Łódzkim Towarzystwie Naukowym. Jako 
wieloletni prezes Łódzkiego Oddziału PTH wło
żyła wiele pracy w organizowanie działalno
ści naukowej łódzkiego ośrodka badań nad 
historią. I tu odzywła się nauczycielka — 
szczególną Jej troską było wciągnięcie w sze
regi członków PTH łódzkiego nauczycielstwa 
poprzez zainteresowanie Ich tem atyką, udzie
lanie pomocy dydaktycznej. Celem uzupełnie
nia jej działalności pedagogicznej przypomnij
my. że Gąsiorowska stała na czele Między
wydziałowego Studium Wiedzy o  Polsce i 
S wiecie Współczesnym.

Mieszkając stałe w Warszawie wprzęga sle 
w życie naukowe stolicy. Jest prezesem rad 
naukowych Instytutu Historii PAN i Zakładu 
Historii Partii przy KC PZPR. Mimo nawału 
prac przez kilka jeszcze lat dojeżdża na semi
naria  do Łodzi, interesuje się gorąco postę
pami prac swych dawnych uczniów. Wyrazem 
uznania za ofiarna pracę, wyniki wychowaw
cze i serdeczny stosunek do Łodzi było na
danie przez Senat UL w 19G1 r. tytułu dokto
ra  honoris causa.

Władze Polski Ludowej doceniając zasługi 
w dziele upowszechniania kultury i wiedzy 
historycznej obdarzyły Natalię Gąslorowską- 
-Grabowską najwyższymi nagrodami I odzna
czeniami. Je j prace pedagogiczna uwieńczył 
tytuł Zasłużonego Nauczyciela PRL.

DOC. DR ANNA RYNKOWSKA

Co SIL
n z if j f ?

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  l i s to 
p a d a  o d b y w a ł  s ię  w  L a s k u  
d o ro c z n y , t r a d y c y jn y  ju ż  w  
ty m  p o w ie c ie  p r z e g lą d  w ie j  
s k ic h  z e s p o łó w  te a t r a ln y c h .  
T y m  r a z e m  n a j l e p s z ą  o c e n ę

u z y s k a ł  z e s p ó ł Z M W  w  M a g
n u s a c h  za  in s c e n iz a c ję  „W e  
s e la  Z a k o ś c ie ls k ie g o " .

P rz y  o k a z j i  w a r t o  w s p o m 
n ie ć , ź e  t e n  m o n ta ż  a u t e n 
ty c z n y c h  p r z y ś p ie w e k  i „p o  
" a d u s z e k ” o b rz ę d o w y c h  z 
R a w sk ie g o  c ieszy  się  u n as 
o g ro m n y m  p o w o d z e n ie m  i 
o s t a tn io  b y l  c h y b a  n a j c z ę ś 
c ie j  w y s ta w ia n y  p rz e z  t e a 
t r y  a m a to r s k ie .  O c z y w iś c ie , 
o b o k  „ D r a m a tu  J o l i “ —  
J .  Ł ę c z y c k ie j  i „ P o s a ż n e j  
j e d y n a c z k i“  —  A l. h r .  F r e 
d r y .

*  *  *

O d n ie s p e łn a  r o k u  d z ia 

ł a j ą  w  w o j . łó d z k im  t r z y  
K in a  D o b ry c h  F i lm ó w :  w  
S ie r a d z u ,  P io t r k o w ie  i  P a 
b ia n ic a c h .  A  c h o ć  je s z c z e  
„ m ło d e  to  i z ie lo n e “  —  n ie  
m u s z ą  s ię  w s ty d z ić  s w o je j  
d o ty c h c z a s o w e j  d z ia ła ln o ś c i .  
B o  n a  p r z y k ła d  d o  t e j  p o ry  
p r z e p r o w a d z i ły  ju ż  o n e  10 
m ie s ię c z n y c h  c y k l i  t e m a ty c z  
n y c h ,  u w z g lę d n ia ją c y c h  m ię  
d z y  in n y m i  t a k i e  z a g a d n ie 
n ia ,  j a k  k r e a c j e  f i lm o w e  
G e ra rd a  P h i l ip p e ’a , w a r s z ta t  
re ż y se rs k i  I n g m a ra  B e rg m a 
n a ,  r ó ż n e  g a tu n k i  k o m e d ii  
f i lm o w e j ,  ro z w ó j w e s te rn u ,  
S z e k s p i r  n a  e k r a n i e  i in . P o 

z a  ty m  w p r o w a d z a ją  c i e k a 
w ą  t r a d y c j ę  o r g a n iz o w a n ia  
tz w . „ s e s j i  w y ja z d o w y c h “ 
d o  m ie js c o w o ś c i  k u l t u r a ln i e  
z a n ie d b a n y c h .

N ie  m u s z ę  n ik o g o  p r z e k o  
n y w a ć  o  p o t r z e b ie  t a k i e j  
d z ia ła ln o ś c i .  W y s ta rc z y  p o 
w ie d z ie ć , ż e  n ig d y  p r a w ie  
n i e  s ta r c z a  m ie js c a  d la  
w s z y s tk ic h  m i ło ś n ik ó w  X  
M u z y , c h c ą c y c h  w z ią ć  u d z ia ł  
w  „ s e s j i“ o r g a n iz o w a n e j  w  
W id a w ie , W o js ła w ic a c h ,  c z y  
gdz ie  in d z ie j. A  n a  p rz y 
sz ły  r o k  —  je s z c z e  o d w a ż 
n ie js z e  p la n y :  K D F  c h c ą  z a 
p r e z e n to w a ć  s w o im  w id z o m

g łó w n e  n u r t y  w s p ó łc z e s n e j  
k in e m a to g r a f i i ,  p o w ię k s z y ć  
i lo ść  w y ja z d ó w  n a  w ie ś  i 
p r z y  o k a z j i  I n s p i r o w a ć  t a m  
p o w s ta w a n ie  k lu b ó w  m iło ś 
n ik ó w  f i lm u . P o d  p r z e w o d 
n ic tw e m  i t r o s k l iw ą  o p ie k ą  
p ro f .  W . J e w s ie w ic k ie g o  z  
P W S T iF  —  n ie w ie lk a  g r u p  
k a  e n tu z j a s tó w  p ro w a d z i  
n a p r a w d ę  d o b r ą  ro b o tę !

* *  *
P o n u r e .  W e d łu g  d a n y c h  

z a c z e rp n ię ty c h  z  R o c z n ik a  
S ta ty s ty c z n e e o  qa  r . 1063, 
p o n a d  4 m i l io n y  p r a c u ją c y c h  
w  w ie k u  18— 40 l a t  n i e  p o 
s ia d a  w y k s z ta łc e n ia  p o d s ta 

w o w e g o . W  ty m  p o n a d  900 
ty s ię c y  n ie  u m ie  p is a ć  i c z y  
ta ć . N a to m ia s t  w  la ta c h  
1945— 1963 s z k o ły  p o d s ta w o 
w e  d la  p r a c u ją c y c h  u k o ń 
c z y ło  z a ie d w ie  890 ty s ię c y  
o só b . T o  d u ż o , a le  o w ie le  
z a  m a ło . Z w ła sz c z a , że  j e 
s te ś m y  w c ią ż  „ s z c z ę ś l iw y m i 
p o s ia d a c z a m i“ w y ż u  d e m o 
g ra f ic z n e g o . D la te g o  n i e  m o ż  
n a  j u ż  c h y b a  d łu ż e j  z w le 
k a ć  z d o k ła d n ą  r e w iz ją  d o 
ty c h c z a s o w e g o  s y s te m u  i 
p r o g r a m u  k s z ta łc e n ia  d o r o 
s ły c h . T o  s ię  m o ż e  p o w a ż 
n i e  n i e  o p ła c ić ...

(H. K.)



Kino Dobrych Widzów

Po pokazie prasowym „Pierwsze
go dnia wolności“ rozpoczęła się (i 
nie zakończyła, oczywiście — rozsze
rzy się zapewne wkrótce na wie u 
widzów) dyskusja między recenzen
tami i krytylcami, a twórcami fH- 
mu. W swojej wypowiedzi reżyser 
filmu, Aleksander Ford, stwiordz’J 
źe przeniesienie na ekran kinowy
utworu dramatycznego pisanego dM 
teatru wymaga zdania sobie sprawy 
z  tego, że w sarn i/m  utworze nie 
ma nic świętego w  sensie możli
wości przetwarzania, pod imniecz- 
nym v>szakże warunkiem, że sens 
filozoficzny sztuki teatralnej, jej 
idea zostanie utrzymana. Tę posta
wę wobec sztuki autorzy filmu mieli 
okazję niegdyś uzgodnić z  autorem 
sztuki, Leonem Kruczkowskim.

Zmiany są — * duże: znaczne 
rozszerzenie fabuły filmu w  stosun
ku do sztuki, wprowadzenie wielu 
nowych postaci i rozszerzenie mo
tywacji działań i losów postaci. 
Zmian jest zbyt wiele, by móc Je 
wyliczać.

Jedno jest pewne -  na ekranie 
nie mamy do czynienia ze sztuka, 
J^eona Kruczkowskiego, lecz z f i 
rnem Leona Kruczkowskiego. Ale
ksandra Forda i Bohdana Czeszki 
(sc-ew arzij'S'ty)• ^  twkie filmem wiciu 
aktorów, którzy idee Kruczkowskie
go upostaciowali w  bohast erach ży
wych, prawdziwych, w  których na 
ogół ¿m? tiH&rzy.

Zawsze istotne i wrciąż współczes
ne (mote lepiej: takie współczesne) 
konflikty i sztuki i  filmu, moraino- 
psychologiczne problemy uxtln0.sc\„ 
moiliiooścl wyboru różnych życio
wych decyzji, wszechstronna Kon
frontacja postaiw Polaków i , 
ców, wreszcie atmosfera psycholo
giczna i historyczna pierwszych g - 
dżin urolno^ści — slmvem to, co ov
io  ważne w sztuce Leona . . ruc~~ 
kowstkiego, jcsit ważne także 
ekranie.

Po obejrzeniu filmu nie byłem
m i  wstrząśnięty, ani szczególnie 
wzruszony (choć są momeniy, w  
których odczuwanie, jo *  sądzę, do
minuje nad myśleniem); tej mojej 
(i chyba nie tylko mojej) reakcji 
nie przypisuję jednak brakom fil- 
mu, przeciwnie — i  sama tcmaJ.yka 
■utworu i sposób jej stawiania i 
rozstrzygania, to nie hi.utoryika ani 
nawet nie historia z  n orałem, lecz 
sprawa innej ra-ngi i  zasięgu, ma
terial dla ważkich refleksji, dla 
zgody i dla sprzeciwu.

Jadc przy odbiorze każdego auten
tycznego dzieła sztuki, s-uma wra
żeń po obejrzeniu „Pierwszego dnia 
wolności" zależy nie tylko od in
tencji twórców i nie tylko od tego, 
na ile intencje owe udało zrea
lizować. Poważnej modyfikacji uleg
ły  w  filmie -  w  porównaniu ze 
sztuką -  losy i motywy czynów

BeaM Tyszkiewicz i T. Łomnicki 
w  filmie „Pierwszy dzień wolności"

jednej z  kluczowych postaci — Inni. 
Ta młoda kobieta stała się boha
terką mniej określoną, przez to bar
dziej dyskusyjną  i  plastyczniejszą, 
chyba prawdziwszą, niż istniejące 
już przecież w  tradycji inscenizacji 
teatralnych sztuki wzorce Ingi. To 
dobrze. Jednocześnie przyda
no je) w  filmie narzeczonego, 
esesmana — monolit, postać wcale nie 
dyskusyjną, chyba mnie) prawdzi
wą, niż wszystkie, istniejące w sztu
ce. To źle.

Reżyser zastosował (po raz chyba 
pierwszy w szerokoekranowym, fil
mie) transfokator (obiektyw o zmień 
nej ogniskowej) jako środek mon
tażu, dynamizacji, rozbicia i potem 
syntezy kadrów, a nie jaiko ułat
wienie techniczno-produkcyjne. To 
sprawa na pewno ciekawa, dysku
syjna, ważna dla języka filmowego, 
nowoczesna. A więc dobrze. Jedno
cześnie reżyser zastosował po raz 
nie wiem już który ekspresjoni- 
styczme obrazy alegoryczno-symbo
liczne o różnym stopniu natręctwa 
w różnych kadrach (w pierwszym 
kadrze filmu błyszczą na zbliżeniu 
obozowe druty, w ostatnim — nad 
miasteczkiem na chmurnym niebie 
wschodzi słońce...) Głośno grają 
rekwizyty (dzwon kościelny); gra 
światło (na cieniu: amputacja pal
ców odmrożonej dłoni); gra opraco
wanie muzyczne (zjawia się na przy
kład sekwencja pieśni, śpiewanych 
w wielu językach). To wszystko 
już było, jeśli nauwt nie dosłownie, 
w arsenale środków filmowych 
lat teirtłu trzydzieści i dwadzieścia, 
nie uległo ’atrakcyjnemu ani głębo
kiemu przetworzeniu, stanowi inną 
tkankę w utworze, niż jego warstwy 
dyskursywna i akcyjna (gwałtowne 
działania, bataUstyka). A więc — i 
źle.

Reżyser zażądał (jaik myślę) i po
zwolił na zastosowanie przez akto
rów najostrzejszych ś rodfoów w y
razu aktorskiego, z  przejmuj ącymi 
nieraz wynikami (świetna rola Ta
deusza Fijewskiego, tragizm krzy
ków i płaczu Beaty Tyszkiewicz) 
plastycznie wystudiowane epizody 
Kazimierza Rudzkiego i  Zdtzisłaioa 
l^eśniaka. wiele innj/ch). To bardzo 
dobrze. Jednocześnie zaś reżyser po
zwolił, by ukazały się  na ekranie

fragmenty dialogów teatralnych, 
lecz nie filmowych, uogólnienia sce
niczne, brzmiące w autentycznej 
przestrzeni filmowej fałszywie. A to 
— szczególnie w  filmie tego typu — 
bardzo źle.

„Pierwszy dzień wolności"  jest 
więc, jak myślę, dziełem żarliwym 
o stylistyce nieco rozwichrzone], 
jest filmem, z którym można po
kłócić się o szczegóły (jest co dro
biazgowo analizować, są momenty, 
w  których wymowna plastyka filmu 
(zdjęcia Tadeusza Wieżana) staje się 
wręcz barokowa). Nie o szczegóły 
jednaik głównie chodzi — lecz o to, 
że z  ich sumy wynika jednak pro
stota i struktury filmu  i  je g o  ten
dencji.

„Pierwszy dzień wolności", ja>k mi 
się wydaje, powstał przede wszyst
kim po to, by widzowie uwierzyli 
w  realność bohaterów filmu, by 
przejęli się splotem ich losów. 
Uwierzyłem w nich i przejąłem się 
nimi taik. jak tego chcieli wszyscy 
twórcy .filmu: na ich przykładzie 
zobaczyłem zawile konkretyzacje * 
indywidualizacje ogólnego p o jęc ia  
wolności, gdy się je  wszechstronnie 
osadza w  określonej epoce histo
ryczne) i w  określonej chwili te ) . 
epoki. W ,,Pierwszym dniu wolno
ści" nie zderzają s ię  ze sobą dwa 
proste światy: dobry i  zły, ten, któ
ry wygrywa i ten, który już prze
grał, choć jeszcze wałczy — w f i ’- 
męe ( kłębi się i oddziałuje na 
Me We nawzajem wiele światów in- 
dyioidlualnych, wiele pojęć wznlęd- 
nyeh. czyr.ów godnych i najwyższe) 
pochuMly i największej pogardy: 
Dzieje się to w  wymiarach rzeczy
wiste) tragedii ludzi związanych ze 
swoim c zasem , z  którego przecież 
nie mogą się wyzux>lić.

Tak więc „Pierwszy dzień woł- 
ności" nie dosUi.rczu swoim uHdzom 
rozrywki, nie wynikną z  niego ba
nalne aforyzmy o historycznej kon
kretności i zawiłości ludzlcńeh losów i 
które nadawałyby się do zacytowa
nia w  błipslwtUwej rozmowie; nie 
jest to film  łatwy i gładki ani w  
czasie oglądania, ani potem., gdy 
myśli się o nim — właśnie dlatego 
jest to fiłm wart i oglądania i my
ślenia o nim.

LECH PIJANOWSKI

L I S T Y  
C S O K O R A

Listy’ pisarzy publikuje się zazwy
czaj po ich śmierci. Wzbogacają one 
naszą wiedzę o  autorze, rozświetlają 
miejsca niejasne, pozwalają niejedno
krotnie lepiej zrozumieć jego książki 
i Jego postępowanie. List Jest najbar
dziej intym nym  dokumentem i trud
no sobie wyobrazić ogłaszanie tego 
rodzaju dokum entów za życia czło
wieka i za życia większości odbior
ców jogo zwierzeń. Są zresztą l ta
kie listy, których nie podaje się do 
publicznej wiadomości nawet po 
śm ierci ich autorów. Tak jest zazwy
czaj. Ale bywają przecież wyjątki. O 
jednym  z takich wyjątków chciałbym 
napisać w niniejszym felietonie. Fran
ciszek Teodor Csokor, pisarz 79-ietni, 
prezes austriackiego PEN-khibu, wy
dal książkę pt. „Zeuge einer Zeit. 
Briefe aus dem Exil 1933—1950“ (Świa
dek pewnej epoki. Listy z wygna
nia). Książka ta interesuje nas za
równo ze względu na jej treść, jak  
i z uwagi na osobę jej autora. Cso
kor jest wypróbowanym przyjacielem 
Polski, wielce zasłużonym dla naszej 
kultury, a  niestety, szerszemu ogóło
wi czytelników w naszym kraju  wca
le nie znany. Poza jedną jedyną Je
go publikacją „Na obcych drogach“, 
k tóra ukazała się u nas w l%0 ro
ku, nic z jego obfitego dorobić u nio 
istnieje w przekładach na język pol
ski. Stara prawda, że Polacy nie umie
ją  szanować siwoich przyjaciół, znaj
duje tu  pełne potwierdzenie.

„Listy z wry gnania“ są lekturą 
wręcz niezwykłą. Dla Csokora okres 
wygnania zaczął się już w 1933 ro
ku, chociaż mieszkał wówczas jesz
cze w swoim rodzinnym mieście Wied
niu, który przyszło m u opuścić w 
pięć lat później, po wtargnięciu Hit
lera  do Austrii. W 1933 roku odbył 
się międzynarodowy kongre-s PEN-klu- 
bu w Dubrowniku nad Adriatykiem. 
Uchwalono tam protest przeciwko pa
leniu przez hitlerowców książek i 
prześladowaniu plsarzy-humanŁstów. 
Jednym  z sygnatariuszy tego protestu 
był Csokor. Oczywiście władze hitle
rowskie wydały zakaz kolportowania 
jego książek w Niemczech i wysta
wiania jego sztuk na tamtejszych 
scenach. Został więc on wygnany z 
części srwojego obszaru Językowego 1 
od tego m omentu bierce początek je- 
igo los em igracyjny, najpierw  w sen
sie duchowym, a później i fizycznym.

Tymczasem jt-dnak pracuje Csokor 
nad nowym przekładem  „Nieooskiej 
komedii“ Krasińskiego, która wiosną 
1936 roku została wystawiona w wie
deńskim  Burgteatrze w znakomitej 
obsadzie aktorskiej. Oto, co na ten 
tem at pisze Csokor w liście do swo
jego przyjaciela, również pisarza, Fer
dynanda Brucknera, przebywającego 
wtedy w Paryżu: „A więc przedsta
wienie ,,Nieboskiej komedii“ osiąg
nęło rzeczywiście sukces fantastycz
ny. Nestor polskiej literatury, poeta 
Leopold Staff, siedział w mojej loży, 
a  mnie uhonorowano później na ban
kiecie w polskim poselstwie jak  bym 
był świętej pamięci Zygmuntem K ra
sińskim , a  nie skrom nym  adaptatorem  
jego utworu. Brawa wzmagały się ze 
sceny na scenę, a  po ostrym  dialo
gu pomiędzy Henrykiem  l Pankra
cym, w którym  stanęli naprzeciwko 
siebie dwaj najwięksi aktorzy nie
mieckiego języka, Werner Kraus.«* i 
Ewald Bal.se r, owacje publiczności 
trwały dziesięć m inut bez przerwy*% 
Autor, w uznaniu zasług dla kultury  
polskiej, odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi, w jakiś czas potem 
— również złotym wawrzynem Pol
skiej Akademii Literatury. Kiedy w

m arcu 1938 róku wojska niemieckie 
przekroczyły granicę niemi eoko-au- 
striacką i dokonał się tziw. Anschluss 
Austrii, polski poseł pełnomocny w 
Wiedniu, Jan Gawroński, umo*Hwił 
Csokorowł ucieczkę do Polski. Fran
ciszek Teodor Csokor zamieszkał po
czątkowo w Mikołowie na Sląsiku u 
swoich znajomych, potem przeniósł 
się do Chorzowa, a  wreszcie do Prusz
kowa pod Warszawą, gdzie przebywał 
aż do wybuchu wojny we wrześniu 
1939 roku. W listach, pisanych z Pol
ski do rozsianych po świecie przyja
ciół, jak  on emigrantów, opowiada o 
sytuacji polskiej, o swoim życiu 1 
pracy. Pisze dram at o królowej Jad
widze, który w polskim tłumaczeniu 
Witolda Hulewicza nadało radio war
szawskie, później zaś — zainteresowa
ła się tym dram atem  krakowska spół
ka filmowa, i podpisała z autorem  
umowę na scenariusz. Zdjęcia zapla
nowano na wrzesień 1939 roku. Cso
kor otrzym ał zaliczkę, ale filmu ni
gdy nie zrealizowano z wiadomych 
przyczyn. Kirdy pierwsze bomby nie
mieckie spadły na Warszawę, Csokor 
wraz z falą ludności polskiej., z do
wodem obywatelstwa polskiego w k ie
szeni, udał się na tułaczkę. Przez Lu
blin i Tarnopol dotarł do Zaleszczyk, 
skąd przedostał się na  ziemię rum uń
ską. W Bukareszcie nie utracił kon
taktu  z uciekinierami polskimi. Ale i 
tu  nie zagrzał długo. Następny etap 
wędrówki to Jugosławia, a  ściśle bio
rąc  — wyspa Krczula na Morzu Ad
riatyckim , k tóra przez cały okres woj
ny była we władaniu serbskich pa r
tyzantów. Gdy alianci wyzwolili ob
szar południowych Włoch, Csokor prze
dostał się do m iasta Bari, po czym 
powrócił z arm ią aliancką do oswo
bodzonego Wiednia. Mimo tak  trud
nych warunków, z każdenro miejsca 
wysyłał Csokor w świat listy, prze
kazując wiadomości o swoich prze
życiach, otrzymywał również listy od 
tych, którzy zdołali ujść śmierci. Wie
lu z Jego przyjaciół nie p r / trw a ło  
tych ciężkich lat w o ;ny  i okupacji. 
Jedni popełnili samobójstwo, inni zgi
nęli w hitl erowsk ich więzieniach i 
obozach. Jeszcze inni — padli ofiarą 
przypadku nagle i nieoczekiwanie. 
Oto najlepszy przyfaclel Csokora, po- 
wleśclonisarz i dram aturg Öden von 
Horwath, znalazł śmierć na Champs 
Elysćf»s w Paryżu, uderzony konarem  
drzewa, które silna burza zwaliła na 
bruk.

Tom zam yka „List do śmierci 
czas i miejsce* Jeszcze nie znane“ , w 
którym  Csokor pisze między innymi: 
„W ogniu Warszawy stałaś tu t za 
moimi plecami, byłaś przy mnie pod
czas trzęsienia ziemi w Bukareszelo, 
w bombardowaniu Belgradu — i Mr 
każdej ucieczce przez kraje, które pa
dały, orzez narody, które ginęły jak 
muchy“ . **

Listy Franciszka Teod<ya CsOkora 
ukazały się w tym roko, nakładem  
firm y monach i tsko-wied»»ńs!kiel Albert 
Langen und Georg Müller. Należało
by je  jak  najprędzej przyswoić Ję
zykowi polskiemu, pdyż prawie w ca
łości dotyczą naszych spraw, a  przy 
smosObności mówią wiele o  <wiecie i 
ludziach czasu w ojny i  zagłady.

K U M .T U K M a .m t r
n ie d z ie l a

Dziadek Mróz, k tó ry  jest 
podobno krewnym  ćw. Mi
kołaja« a  ostatnio n™*»»* 
rzy zaozyn-ajit mdwic, /«  
to w ogóle ta sarna oso
ba wta-acza do ailccol. 
rass siódm y przygot0̂ ™^6 
się <k> goiścimnych wysiq- 
pow na Gwiazdkowym 
Kiermaszu Książek _  <ua 
I>zi«ci i Młodzieży Domu 
Książki. OdAwteżyl l»®0«
i wąsy, w yjął z  n®fta™y 
odświętne szaty, by godpie 
wystąpić na poniedatalik0- 
wym Kiarmasau.

]>ziadek Mikołaj staje  
Ki<; coraz groźniejszy dU 
kieszeni rodziców. W tym 
roku  nie wystarcza mu 
„urz^dowatniie“ na  Kier- 
niiitau, wychodzi na PioU-- 
kowsika, by agitować za 
książka. Jeśli nie zadzia
ła wizualnie na rodziców; 
to na  pewno tiraifi do nich 
przez diziecl.

p o n ie d z ia ł e k .
I  Łódź potrafiła dorobić 

się swoich festiwali. 
Miniony tydzień przyniósł 
aż dwa. Już po raz dim- 
gi odbywa się tu  Między
uczelniany Komiku rs Mu
zyki Dawnej, a  w jego 
ramach I  Festiwal Pol
skie) Muzyki Baroku. Ma
rny więc wJasinA muzykę 
bamoku? Okazuj e się, że

maimy, w  program ie tego 
6-dmiowego Festiwalu zna
leźliśmy s polskich na
zwisk: Adam Jairzętbslki,' 
Mainclin Mlel-ezewtaki, Jan  
Pwibielski, Jan  z Lublina
1 A. Rohaozewtski. (O tyoh 
dwóch ostatntch nawet w 
encyklopediach nie zna
leźliśmy wzmianki). I oto 
nasza trudna" młodzież 
gra XV n-wiecxn yeh kom
pozytorów, których nawet 
daitę urodzenia nie zaw- 
sże znamy, k tórych pa- 
Jnięć ¡pozostała już tylko 
w nutach, nieraz ohyba 
Praypadkowo ocalałych.

2  oikaizjt te) etareńkiej 
m uzyki ajeohało do Lo
dzi około 20 jak  n a jbar
dziej współczesnych t jak  
najzmaikomiitirzych m uzy
ków polskich — profeso
rów, pedagogów, wirtuo
zów, którzy jiasiedlli w ju- 
ry. Boję siQ zacząć wy
mieniać nazwiska, bo wszy
stk ie  znakom ite 1 żadne
go nie da się  pominąć. 
Gra zaś 55 m łodych ludzi 
z wyższych rakóJ muzycz
nych Katowic, KrataJwa,. 
Łodzi, Sopotu, Wairsaawy
i  Wrodajwia.

WTOREK
W teatralnej Lodzi ztnów 

4,klęska urodzaju“ . Czte
ry  premiery w jednym  ty
godniu, W Teatrze No
wym — „indyk" .Mrożka.

W Lodzi ogladaJtśmy go 
jedynie raz w wykonaniu 
teatiru... amatorskiego, wio 
sną br. w czasie festiwa
lu iteaiiirów armaitoretMch. 
W Teatrze Nowym reży
seruje  J. Afanasjew — 
obecnie student PWSTiF 
w Lodzi.

Drugą prem ierą są  „Ko
biety z Niskavuori“ H. 
Vucilijoki — pierwsza sztu 
ka f‘ńska po raz  pierwszy 
nie tylko ma łódzkich sce
nach. Wystawia ją  Te<*tr 
Im. Jaracza w rerż. E. Bo- 
nacklej. W Teatrze Pow
szechnym „Robin Hood" 
według powieści Kraszew
skiego, tym  razem  jiuź w 
reżyserii łodzianina — J .  
Mazanka. A w Teatrze 
Ziemi Łódzkiej K. Choiń
skiego „Nocna opowieść" 
w reż. Oz. stasizowskiego.

Czy to istotnie Męska 
urodzaju? Chyba raczej 
dla recenzentów, jeśli 
otrzym ają co najm niej 
dwa zaproszenia na  jeden 
wieczór. Dla' zwykłych 
śm iertelników kllęskl nie 
ma, jest okazja do obej
rzenia nowych satulŁi

Śr o d a

Z downa przygotowywa
na uroczystość xv-lecla  
Wyższej Szkoły FŁlnwwejj 
1S lat to 1 m ało 1 dużo; 
dział rek tor ToetPłitz, to 
Jedna czwarta islmienia fil
m u i trzy czwarte istnie
nia Polski Ludowej. Wła
ściwie dyskusja nad udzia
łem absolwentów uczelni 
w osiągnięciach polskiej 
kinem atografii odpada, al
bowiem wszyscy reżyse

rzy 1 operatorzy Średnie« 
go 1 młodego pokolenia 
ukończyli tę  właśnie szko
lę. Jako, że jest jedyną 
w kraju . A że mieści się 
właśnie w Lodasl, mamy 
prawo być z niej dum ni.

Nic dziwnego, że nie za
brakło m inistra k u ltu ry  
Tadeusz^» Galińskiego 1 
wicem inistira Za orskiego, 
łódzkich władz partyjnych 
z I  sekretarzem  Komitetu 
Łódzkiego P a rtii ,- Michali
ną Tatarkówną-M ajkowską
1 miejskich — z przewod
niczącym Prez. R.N m. 
Lodzi Edwardem Każmler- 
czakiem. Przed gmachom 
MDK — sznur samocho
dów, przynajm niej w po
łowie ze znakam i warszaw 
sklml,' wewmąitirz gimacłiu 
sarn kw iat polskiej kine
matografii.

Są jeszcze goście zagra
niczni: z Mostowy, P ary 
ża, Pragi, Babetebergu i 
Kfflanii. Tu i ówdzie bły
ska ogolona na zero gło
wa (pewno z „Faraona“). 
Gratulacje, pochwały, li
ściaki, atm osfera świą
teczna, Polem  byt ban
kiet w gronie ściślejszym, 
a dla wszystkich w 
Galerii Sztuki wystawa 
obrazująca historię i doro
bek szkoły.

CZWARTEK
WigiUia „B arburki", któ

ra  od lat niewielki jesit 
także świętem Ziemi Łódz
kiej. Cała Polska składa 
życzenia swym najlepszym . 
Nawet w sektorze legend 
ł baśni zamieszanie. Po
noć diabeł Boruta, k tóre
mu sprzykrzyło się pilno
wać skanbóiw w podzie

miach zam ku łęczyckiego* 
K&mierza zrzucić strój 
szlachecki 1 zamienić go 
na górniczy ekw ipunek. A 
że do ciemności przywy
kły i bystra  bestia, może 
z  niego górnik będzie.

PIĄTEK
I  obo drugi w tyim ty

godniu festiwal. Tyrn ra
zem Studenckich Teatrów 
Satyrycznych, będący jed
nocześnie przeglądem przed 
międzynarodową imprezą 
tego typu, która odbędzie 
się w m aju, w Warsza
wie. Oglądamy z«eipoły z 
Gdańska., Krakowa, Lodzi
1 Wrocławia.

Na widowni,- w pierw
szym rzędzie patron hono
rowy Festiwalu, ojciec 
m iasta i przedstawiciele 
Władz kulturalnych. Sala 
nabita po brzegi młodzie
żą akademicka, w idać i  
gości z  Innych m iast 1 
„absolwentów'' łódzkich 

STS i ak tualnych, a 
także być może przy
szłych aktoik>w-amatorów.

Pierwszy występ — ude
rzeniowy. „Termitiera" 
(poza tytułem  nie m a nic 
wspólnego z łódzkim przed 
stawieniem w Teatrze im. 
Jaracza) w wykonaniu! 
i,Galerii" z  Gdańska. Jeet 
to zespół p lęd u  plasty
ków, więc i widowisko 
ma charak ter plastyczno- 
ruchowo-dźwiękowy. W do
datku m etaforyczny. Jako 
eksperym ent na pewno 
ciekawe 1 n a  pewno za 
długie.

SOBOTA

Na co dzień słyszy się 
nieraz narzekania na zbyt

słabe Jeszcze powiązanie 
życia kulturalnego Łodzi z 
województwem. Ze za ma
ło wciąż widzów z tzw. te
renu w teatrach  łódzkich, 
że za mało — z drugiej 
strony — wizyt artystów
1 twórców łódzkich w te
renie. To prawda, ale ty l
ko na małym odcinku ży
cia kulturalnego. Istnieje 
zaś ogrom na dziedzina, w 
której współpraca ta dała 
wielkie rezultaty . To prze
de wszystkim sprawa 
współpracy naukow ej: hi
storyków, etnografów , so
cjologów itd. Prace nauko
wo doc. A. Kłoskowskio), 
prof. K. Zawistowicz-Adam 
sklej, doc. K. 2ygulskiego
i wielu innych daleko po
sunęły naprzód badania 
nad folklorem  Ziemi Łódz
kiej, jej tradycjam i, do
robkiem  kulturalnym . Po
magają też na  co dzień w 

znalezieniu najlepszych, 
najwłaściwszych form  u po 
wszechnienia.

4
Nad tym i w łaśnie pro

blem ami dyskutowano, na 
trzeciej Już, sesji popular
no-naukowej, poświęconej 
zagadnieniom kultu ry  w 
naszym województwie, na 
przestrzeni minionych 20 
lat. O wadze, jak ą  przy
kłada się do tych spraw, 
świadczyła obecność władz 
party jnych  z I sekretarzem  
KW PZPR — s . Jędrysz- 
czakiem 1 adm inistracyj
nych z przew. Prez. WRN
— F. Groehalskim na cze
le. A żywa dyskusja po 
refera tach  świadczyła, że 
sprawy te bliskie są wszyst 
kim  działaczom kultu ra l
nym. Spośród nich 25 n a j
aktyw niejszych otrzymało 
Honorową Odznakę Woje
wództwa Łódzkiego, źaś 
37 — Odznakę Tysiąclecia.
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. fraszfó
¡ano Czarnego

APOSTRO FA  
Sa tyryku , tw ój śmiech  

nie w yrw ie św iata z m atni, 
ten  śm ieje się naprawdę, 
kto  śm ieje się ostatni...

PRAW IDŁOW OŚĆ

Poślij do piekła anioła, 
śmiech ty lko  tam  wywoła.

* PRZECZYTAJ W TRAMW AJU* PRZECZYTAJ W  PO C IĄG U * PRZECZYTAJ U  DENTYSTY *

tem poważnieje. Ją  także coś 
trapi. Nie m a powodu do sm ut 
ku, jak  można opłakiwać takie 
mieszkanie. Nie mogła się do
czekać chwili kiedy je  opuści. 
Dziwne jest jednak to, że nie 
tylko ona, ale i Inni milczą 1 
spoglądają nieruchom o przed 
siebie. Jeden patrzy na gwiaz
dy, drugi w patruje się w pło
mień świecy. Wreszcie kobieta 
pojm uje co Ją napawa tro
ską. W nowym mieszkaniu 
drzwi inaczej będą skrzypiały, 
a na ścianie nie znajdzie wbi
tego haka, o który można za
czepić wielkie ucho garnka.

— Chodź — mówi cicho do 
męża — jestem  zmęczona...

Świeca kopci, smuga dymu 
cuchnąc spalenizną unosi się 
pod sufit.

Minęła północ. Zrywa się 
wiatr. Wieje od lasów w stro
nę miasta. Ten w iatr jest Jak 
młody źrebak o wełnistej girzy 
wie. Na jakim ś dachu szele
ści blaszany okap, brzęczy szy
ba w czyimś oknie. Nagie roz 
brzmiewa gramofon. Siedzący 
na ławkach drgnęli. Ktoś m ruk 
nął. Ale dziś nie są tym zbyt
nio poruszeni.

— Miłosna parka — zauważa 
ktoś — kochają się, to chcą 
się teraz radować...

— Do diabła — miesza się 
czyjś niski, basowy glos. — 
To przecież Mol narowie... o- 
czekują dziecka. Przyda im się 
właśnie teraz nowe mieszka
nie...

Stary mężczyzna potakuje gło 
wą.

— I ja też się rodziłem, ale 
jak  Boga kocham, nie potrze
bowałem wcale położnej.

— Słusznie — odzywa się zno 
wu bas — przy mnie też nie 
było akuszerki, ale kto chce 
łatwiej rodzić, lepiej żyć. dla
czego ma tego nie robić.

Wszyscy potakują. Ma rację. 
Kiedy wszystko pogrąża się w 
błocie musi to człowiek jakoś 
wytrzymać, ale gdy zaświeci 
słońce trzeba się cieszyć.

— Nie mówię, że nie trzeba 
się starać lepiej żyć —• zau
waża stary — te domy są rze
czywiście ładne,- raduje się czło 
wiek... Ale i, do osiedla przy
lgnął sercem... No. a  gdzie świ 
nie trzym ać w. takim  pięknym 
mieszkaniu?...

Śmieją się. W blasku rozża
rzonego papierosa spoglądają 
na siebie, klepią się po • ko
lanach. Za oknami Moin ó rów 
widać splecione w tańcu cienie 
Na skraju  rowu w iatr turla pu
stą  puszkę po konserwach.

— Muszą tu dać trochę zie
leni... jak iś lasek... plażę i boi
sko do piłki nożnej...

Stary wzrusza ramionami.
— Będzie ml przykro kiedy 

przyjdą ciągniki.
Milczą. Zaciągają się głęboko 

tytoniowym dymem. Oni także 
nie lubią ciągników. Do ciągni
ków doczepione są wielkie że
lazne pługi, które zburzą domy. 
Będzie słychać trzask, wzniesie 
Się chm ura kurzu 1 chałupy 
rozsypią się rzędem jak  domkl 
z  kart. W zesziym tygodniu 
zrobiono tak z domami od pół 
nocnej strony. Ludzie powcho^ 
dzili na wał, stąd patrzyli z 
pochylonymi plecami, z rękami 
w kieszeniach. Jakaś kobieta 
płakała, ale  młodzi śmiali się: 
<,,Nle m artw  się, mateczko, zo
baczycie, dostaniecie nawet ła
zienkę“ .

Tu są tylko wannyj z  których 
od dawna zlazła glazura. W le- 
cie stawia się w nie garnki.

Od przystanku zbliża się dłu
gimi krokam i mężczyzna z po
stawionym kołnierzem l torbą 
u boku. Konduktor.
— He, konduktor* chodźno tu 
taj i

— Kiedy podchodzi; częstują 
go papierosem.

— No co, s®>a kowany? 
Konduktor ssie papierosa*

Zsuwa otw artą dłonią czapkę 
do tyłu. Odpowiada śmiejąc 
się:

— Ja,- nie! To babska sprawa. 
Ja  się do tego nie mieszam.

— Uważaj — no, kobiety zaw 
sze za bardzo się sipieszą. Kon
duktor znowu się śmieje. Bły
szczą jego zęby.

— Ach, nie myślę. Ona za
pakuje nawet igłę...

Sięga do torby po pękatą 
butelkę, która leży obok dziur- 
kacza do biletów. Pokazuje ją 
wszystkim.

— W porządeczku! Trzeba się 
napić. Ochrzcić nowe mieszka
nia. co?

— Oczywiście. Tylko, że Jed
ną butelką. Dla wielu 1 tak 
nie siarczy

Konduktor potakuje i wsadza 
butelkę do torby.

— Żebyś tylko nie wypił 
przed ranem.

Konduktor zamyka energicz
nym ruchem torbę. Uderza po 
niej dłonią.

— Oddam ją  żonie. Ta już 
przypilnuje.

Teraz znów patrzą na dom 
Molnarów. Przez, otwarte okna 
buchają na ulicę kłęby dymu
i muzyka jazzowa.

— Za dużo ta kobieta pod
skakuje, wy trzęsie dziecko z 
brzucha..-.

Śmieją się, ale zaraz milkną 
bo Molnór wychodzi z domu. 
Jest młodym mężczyzną. Jesz
cze tak  niedawno, ubrany w 
krótkie spodenki, puszczał la
tawce koło remizy.

Nie znajdując miejsca na law 
ce Mol n dr rozściela swój 
płaszcz na ziemi i siada na 
nim. W ustach trzym a papiero
sa i szuka zaipałek.

— fak  się czuje żona? — py
ta ktoś wreszcie.

Molnar najpierw  zapala papie 
rosa. Rzuca za siebie płonące 
drewienko.

— Będę musiał oddać Ją do 
szpitala! — odpowiada m rukli
wie. ,

— fTo Już ten czas?
— \Leży 1 Jęczy. Jej brzuch 

stw ardniał na kamień...
—- Głupcze, i  ty z nią pod

skakujesz!
Chłopak skubie sobie włosyj 

jest zmieszany.
— Ona tego chciała. Także 

muzyki... mówi, że czuje się 
wtedy lepiej...

Stary wstaje i przeciąga się;
— Te dzisiejsze dziewczęta!

— m achnął ręiką. — Chciatłyby 
tańczyć podczas rozwiązania...

Znowu śmieją się, ale  szybko 
mija wesołość. Tam; w domu, 
kobieta jęczy. Nagle wydaje z 
siebie ostry krzyk, który wszy 
stklch przejm uje dreszczem.

— Mój Boże, jeszcze raz! — 
mruczy ktoś — czyżby to już...

Spoglądają na siebie.
Młody człowiek zrywa się 1 

potykając się gna do domu. 
Jego płaszcz leży na ziemi.

— Tak szybko to nie będzie
— uspokaja któryś z mężczyzn.
— Moja żona zaczyna zawsze 
krzyczeć o trzy dni wcześniej.

Czują sle uspokojeni. On prze 
cież wie. U niego w domu za
siada do stołu cała gromadka 
dzieci. Tak od razu on sam nie 
potrafi powiedzieć czy jest ich 
pięcioro czy sześcioro.

— Sześcioro — mówi wreszcie
i dodaje głębokim, pełnym oj
cowskiej dumy, głosem — zre
sztą do jesieni przybędzie jesz
cze siódme.

Właściwie i teraz mogliby się 
pośmiać, ale nikt się nie śmie 
Je.

Kobieta wrzeszczy tak  jakby 
rozszarpywano jej żywe ciało. 
Otwierają się kolejno okna. Tu
i tam odm ykają się drzwi,

— Wezwijcie lekarza!
Z początku nik t nie rozumie. 

Chyba się przesłyszeli. Ale Mol
nór stoi w oknie i daje znaki 
rękami.

— Przyprowadźcie lekarza!
Konduktor nasuwa czapkę na

czoło 1 biegnie. Torba tańczy 
u jego boku. z  domów wynu
rzają się ciemne postacie. W 
wąskich uliczkach pełno żófctych 
św iatełek i lękliwego szeptu.

Kobiety w pośpiechu wdziewa 
ją  szlafroki albo kurtki i zbie 
ra ją  się pod oknem  Molnârôw. 
Niektóre tłoczą się w pokoju. 
Mężczyźni pozostają na  dworze, 
w patru ją się w oświetlone okna, 
snują się bezradnie tu l tam. 
W takich wypadkach mężczyź
ni zawsze są bezradni. Czują 
się zbędni i są przerażeni. Zwra 
ca ją głowy w kierunku drogi. Le 
karz  mieszka przy tunelu, o do
bry kw adrans drogi stąd. Nim 
się ubierze i pozbiera narzę
dzia... A kobieta jęczy coraz 
głośniej.

Jakaś kobieta biegnie ulicą; 
Jej pantofle stukają  przy każ
dym kroku. Dźwiga kocioł do

bieaiznyj z  którego bucha pa
ra.

— Pewno się zaczęło — szep* 
tem  mówi k tóryś z  mężczyzn.

Stary przygląda się gwiaz
dom. Gdzieś, daleko, na skraju 
horyzontu spada gwiazda. Sta
rym wstrząsa dreszcz. Żegna 
się drżącą ręką.

Ktoś uderza go w bok i  oh wy 
ta za ramiona.

— Oszalałeś?...
Potem go puszcza. Stary ople 

ra się o mur. Stoi,, a  głowa 
opada mu na pierś.

Jakiś chłopak wspina się na 
wał. Cl na dole oczekują na 
jego słowa. Jakby był Mesja
szem.

— Tdą — wola.
Wszyscy biegną ku niemu* 

Ktoś potyka się o wiadro bez 
dna i wrzeszcząc zsuwa się z 
wału.

Lekarz jest małym mężczyz
ną w okularach. Biegnąc przy
ciska dó piersi rozwinięty 
płaszcz. * za  nim, sapiąc podą
ża konduktor z dawno wyga
słym niedopałkiem papierosa w 
kąciku ust. Mężczyźni oddycha 
ją  z ulgą. Ktoś poklepuje kon-»

duktora po ramieniu. Tam ten
nie odzywa się ani słowem. 
Ciężko dysząc opada na  ziemię. 
Obiema dłońmi ściera pot z 
czoła.

Do brzasku m ieszkania opu
stoszały. Otwartymi drzwiami 
targa w iatr. Opustoszały ulice. 

n Tylko stary drzemie na ławce 
obok spakowanych manatkówy 
a przed domem Molnśrów drep 
cze bezużytecznie kilka kobiet.

— Dziewczyna,* ale  silna jak  
chłopak...

Pochylają się do przodu; z 
otwartym i ustami. Słuchają pła 
czu dziecka.

— Ale gardzlołko; co?
— Niech wrzeszczy; niech 

wrzeszczy, wyrobi sobie płu
ca.

Za domem inżynier w  tyrol
skiej czapce tłumaczy robotni
kom:

— Trudności obiektywne... 
pracę poprowadzimy tam, moi 
drodzy...

Robotnicy potakują mrukliwie. 
Są zaspani. Świeża rosa gryzie 
oczy. Jeden z robotników przy
siadł na koparce. Huśta nogą.

— Ostatnie dziecko osiedla, 
co?

Blahówle są już na  drodze. 
Blahó pcha przed sobą wózek. 
Obok drepcze żona wlokąc ku
fer. Skrajem  drógi. długim rzę 
dem. idą ludzie. Sapiąc, niosą 
swoje pakunki.

— Dokąd się wprowadzacie?
— pyta konduktor.

— Dom num er 5 — odpowiada 
Blahó i pokazuje klucz. Do 
klucza doczepiona jest kartecz 
ka z nazwiskiem.

— No to wejdziemy do sa
mego domu — śmieje się kon 
duktor. Odbiera od Blahówej 
kufer, choć sam też ma coś 
niecoś do dźwigania.

Tam, za nimi, huczą ciągniki. 
W  powietrzu unosi się zapach 
spalin. Ludzie nie odwracają 
się. Idą z pochylonymi głowa 
mi, szybko.

Dzieciaki przebiegają przez 
drogę 1 ^ sp in a ją  się na wał. 
Zbite w grom adkę gapią się sze 
roko rozwartymi oczami na ciąg 
niki. Jeszcze tylko Jeden dom 
stoi. Dom Moinńrów. Ciągniki 
znów warczą. Zataczają krąg 
wokół domu Molndra i pełzną 
ku drodze. Dzieci biegną za 
nim i gwiżdżąc i pokrzykując.

Tłumaczył:

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

AÑORAS T ABÁK

Długa jest ulica Ullól. Nocą 
sięga do gwiazd, do roziskrzo
nej Mlecznej Drogi 1 „Diabel
skiego Wozu“ . Bo Wielką Nie
dźwiedzicę nazywają tu „Dia
belskim Wozem“. Kogo prze
kleństwo losu skazało na ży
cie w osiedlu, Idzie pod ,,Dia
belski Wóz“ i spluwa w kałuże, 
w których odbijają się gwiaz
dy. Tu, na skraju  miasta bły
szczą one wyraźniej, jedwa
biściej lśni welon nocy 1 księ
życ świeci tu jaśniej. Gdzie
kolwiek spojrzeć, widać gwiaz 
dy. Wparte w niebo kominy 
niewidoczne są w ciemności i 
tylko na m oment wynurzają 
się z mroku, sm ukłe 1 strze
liste, jak  palce wskazujące nie 
bo. gdy spada gwiazda. Widać 
ją na niebie — jakby dym ek 
ćmiącego się papierosa lub 
śnieżnobiałe pasemko odrzutow 
ca.

Ludzie co wieczór siadają 
przed zmurszałymi domkami i 
patrzą na te blade smugi. Kie 
dy spada gwiazda — um iera 
człowiek.

Dzisiejszej nocy nie spadają 
gwiazdy. Dziś w nocy dłużej po 
zostają ludzie na dworze. Sie
dzą na ławkach 1 rozmyślają o 
tym, że ju tro  nie będzie już 
osiedla. Kiedy słońce dosięgnie 
szczytu komina będzie tu tylko 
wyboiste pustkowie. A ten kto 
będzie jechał budapeszteńską 
szosą na południe pomyśli so
bie: ,,No, nareszcie, skończyli 
z  tym osiedlem nędzarzy“.

Dziś jest wyjątkowo ciemno. 
W wąskich uliczkach nie pło
ną latarnie- Po południu zjawi
li się tu monterzy i zdjęli prze 
wody. Z okien pada poblask 
zapalonych świec. Kto po połud 
niu nie spakował rzeczy, drep
cze teraz po ciemku. Do ku
frów, do zszytych na pocze
kaniu worków, upychają doby
tek  byle jak. Droga nie będzie 
przecież daleka. Tylko na dru
gą stronę wysypanej żwirem 
szosy, tam gdzie niedawno by
ły jeszcze warzywne ogrody.

Blahó siedzi przy stole z gło
wą międey pięściami 1 patrzy 
tępo w płomień świecy. Żółty 
blask kładzie się na jego wło- 
ny. Błaho ma gęste zrośnięte 
brwi. Unosi je  1 szepcze do żo
ny  w ciemności:

— Szkoda domu...
Kobieta nie od powiada i Roz

latujący się kufer opasuje tw ar 
dym rzemieniem i zaciska go. 
Potem siada na wierzchu 1 o- 
puszcza ręce.

— Szkoda?
— Tak. Można by  jeszcze tro

chę... w  zeszłym roku pokry
łem dach, naprawiło się też 
piec...

— Już był najwryższy czas. 
Nieraz myślałam, że się  udu
szę od dymu...

Mężczyzna unosi głowę. Od
wraca Ją wolno w stronę dem  
nego pokoju. Nie widzi kobie
ty, lecz wyczuwa |e1 obecność.

— No. tak. to było zawsze... 
tu  zawsze był dym... Moja mat 
ka mówiła, że dom jest Jak 
kocioł pełen pary, którą trze
ba wrypędzać czapką...

Kobieta śm ieje się cicho. Po*

Lewym 
okiem

RZYM IA N IE

Za długo łacina była jednym z  najważniejszych 
przedmiotów nauczania w  naszym kraju. Za mocno 
wbijano w  głowy naszym ojcom i dziadom, że 
wszystko co można było mądrego i słusznego wy
myślać i  urządzić — to zrobią już mieszlcańcy ape
nińskiego buta dwa tysiące lat temu i jedyne co 
pozostaje — to małpować ich w  zachwycie i eksta
zie. Teraz mamy eo praioda nie za wiele rzym
skich łaźni, ale za to mnóstwo Rzymian. Zwłaszcza 
na pomnikach.

Jeszcze od biedy rozumiem rzymakie pozy wiel
kich mistrzów sztuki wojennej. Niech tam sobie 
siedzą w aircydumnych pasrtawach na potężnych

ogieraćh (jeśli lcoil, to musi być ogier i  to taki nie 
budzący wątpliwości nawet u panienek z  bractwa 
różańcowego), niech wsparci na pałaszach i sza- 
bliskach wypinają dumne piersi i władczym spoj
rzeniem mierzą hen w  dal ponad nami, ponad 
wszystkim malutkim i nieważnym. Jakaż jednak 
szkoda, że na takich samych Rzymian drapujemy 
wszystkich naszych wielkich, pewnie po to, żeby 
ich jeszcze bardziej powiększyć. Ta wysunięta w  
przód prawa (albo lewa) noga, ta wyrzucona „dum
nie“ głowa (może też być nie wyrzucona dumnie; 
tylko wzniesiona dumnie), to wyprężone energicz
nie ramię, na którym beztrosko siadają gołębie i 
ostrzą dzióbki o wyciągnięty wskazujący palec...

Czy byłby u nas — nie mówię o Lodzi lecz o  ca
łym kraju — do pomyślenia stary, zgarbiony, sie
dzący w  zamyślonej pozie Wolter; lub rozparty 
niedbale w  fotelu Maupassant, jak w  Paryżu? Czy 
dla ozdoby miejskiego placu, dla upamiętnienia 
jakiejś iradffcjl, dla żartu wreszcie — postawilibyś
m y gdziekolwiek siusiającego chłopczyka, jak w  
Brukseli, albo chłopaka kradnącego gęś> jak w  
Dreźnie, albo chłopca z  osiołkiem, jak na Starym  
Rynku w  Ilalle?

Tę hieratyczność i  celebrę wszystkich prawie 
pomników, aż do najnowszych można by sprowa- 

idzić do rozmiarów zagadnienia czysto estetycznego,■ 
ale można też dostrzec tutaj coś więcej: celebrę
i hieratyczność naszego życia publicznego w  ogóle. 
Pisał już o tym Boy kilkadziesiąt lal temu, wstyd 

. powtarzać. Mamy przecież naprawdę poczucie

humoru; jakiego mogliby nam niejedni pozazdroś
cić. Ale uważamy je  za cechę wstydliwą. Rzymia
nin okrywa się szczelnie w swą togę, sprawdza w  
każdym mijanym lustrze i  w  każdej szybie wy
stawowej. czy aby fałdy należycie prezentują je
go godność osobistą i społeczną, spojrzeniami i 
podchwytliwą mową upewnia się, czy — „czy 
pan unie, kto ja jestem?"

Pompa i szyk. Byle spmwlca staje się siprauią 
przez duże S, banki każdego Rzymianina nieustan
nie dżwiigają na sobie honor imperium. Historię, 
Musję, Usługi dla Ludzkości. Nie wolno powiedzieć 
bliźniemu tw tramwaju „zejdź pan z  przejścia", bo 
to nie bliźni, tylko zastępca naczelnika wydztailiu 
w  pcumym biurze. Szlywnlak nie kłania się sztyw- 
niatkowi, żaden z  nich nie chce być pierw szyi 
patrzą w  dal, tak jaik ci z  pomników. Coraz mniej 
zwyczajnej ludzkiej rozmowy. Zostają same prze
mówienia. Zamiast normalnych wiadomości — ko
munikaty i obwieszczenia, nie dopuszczające żad
nych luzów interpretacyjnych. Co wrażliwszy 
człeczyna obija się o tysiąc łokci z brązu, wysunię
tych w  marszu ku przyszłości kolan, zadartych ku 
Mlecznej Drodze podbródków. A Rzymianie twar
do, w śmiertelnej powadze kroczą — nie idą, tytko 
właśnie kroczą — do kolejki po cytryny, marząc
o dniu, gdy ich szlachetne postacie upiększą jed
nak jakieś place w  wiadomej wszystkim pozie.
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